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R ozw ój procesów h is to ryczn ych  
w  c iągu  os ta tn ich  cz te rdz iestu  — 
pięćdziesięciu  la t, w ydarzen ia  k tó ­

re  zaszły na naszych oczach albo za 
naszej pam ięci p o tw ie rd z iły  słuszność 
n a u k i S ta lin a  o narodzie  i k u ltu rz e  
na rodow e j. N auka  ta  m a szczególnie 
d la  e tn o g ra fii w ie lk ie  znaczenie, po­
n iew aż odsłan ia  is to tę  złożonych z ja ­
w isk , zachodzących w  postaci zm ian 
ję yka , k u ltu ry  i b y tu  różnych  na ro ­
dów.

P on iew aż e tn o g ra fia  bada pocho­
dzenie i rozw ó j życia m ateria lnego, 
in s ty tu c ji społecznych, języka , p i­
śm ie nn ic tw a . nauk i, re l ig ii itd . oraz 
w y ja ś n ia  cechy specyficzne, odróż­
n ia ją ce  te p rze ja w y  k u ltu ry  lu d zk ie j 
poszczególnych narodów  i ponieważ 
te  cechy zachow ały się do dn ia  dz i­
siejszego — okazu je  się, że e tnog ra ­
f ia  je s t n ie  ty lk o  n auką  o przeszłości 
a le i nauką  o współczesności. N ie  
może ona badać p rze jaw ów  życia 
społecznego (p rze jaw ów  k u ltu ry )  w 
o d e rw a n iu  od te j fo rm y  lu d zk ie j 
w spó lno ty , k tó ra  je  tw o rzy  i u trz y ­
m u je . W śród  n a jb a rd z ie j złożonych 

i n a jm n ie j zbadanych z p u n k tu  w i­
dzen ia  e tn o g ra fii fo rm  w spólnoty, 
fo rm a  na rodu  coraz częściej p rzyc ią ­
ga  uwagę e tnog ra fów . S ta linow sk ie  
u jęc ie  k u ltu ry  narodow e j da je  e tno­
g ra fo m  g łów ne w ytyczne  d la  zbada­
n ia  tego prob lem u, ponieważ jasno 
s ta w ia  samo zagadnien ie . K ie ru je  
uw agę badacza na d ia le k ty k ę  rozw o­
ju  treśc i i fo rm y  k u ltu ry  w  zależ­
ności od rozw o ju  procesów h is to rycz ­
nych . „  i  i, ...

E tn o g ra f ia  radz iecka  daw no już  
pożegnała się z m etodą  em p iryczną  i 
p rzesta ła  być d yscyp liną  opisową, 
zb ie ra jącą  i  g rom adzącą w iadom ości 
o różnych  dz iedzinach  b y tu  na rodo­
wego — ja k  to m ia ło  m ie jsce w  nau­
ce bu rżua zy jn e j. M a rks izm  wzboga­
c ił e tnog ra fię , ponieważ da ł je j moż­
liw ość  ro z trzyg a n ia  ta k ic h  prob lem ów  
naukow ych, k tó re  b y ły  nad s iły  em p i­
ryczne j, op isow ej e tn o g ra fii. Pom ogł 
on e tn og ra fo m  w  ich  badan iach  w n i­
kn ą ć  w  is to tę  poszczególnych z ja ­
w is k  życ ia  narodowego, odsłoniw szy 
im  (e tn o g ra fo m ) ca ły  m echanizm  
ro zw o ju  społecznego, zw iązek wza­
je m n ych  z ja w isk , s iły  poruszające. 
N a u k a  K . M a rksa  o społeczno-eko­
nom icznych  fo rm a c ja c h  s tw o rzy ła  pe- 
r iodyzac ję  naukow ą  h is to r i i  społe­
czeństwa, n a u ka  F . E ngelsa ó u s tro ­
ju  rodow ym , rozw o ju  m ałżeństw a i 
rodz iny , p ow stan iu  państw a, s tw o rzy ­
ła  całe nowe dziedziny e tn o g ra fii;  
n a u ka  L e n in a  o system ach społecz­
nych  w y ja ś n iła  fo rm y  i is to tę  w a lk i 
s ta rego  i nowego w  życiu. U ja w n iła  
tre ść  „p rze ży tkó w ", ukaza ła  znacze­
n ie  p rzystosow an ia  s ta rych  fo rm  do 
now e j treśc i życ ia  narodow ego; nau­
k a  S ta lin a  o narodzie  i k u lt i irz e  na­
rodow e j, k w e s tii na rodow e j i  budo­
w n ic tw ie  so c ja lis tycznym  n a k re ś liła  
a k tu a ln e  zadania  sow ieck ie j etno­
g ra f i i  i  w y tyczy ła  je j p ro g ra m  ba­
da ń  n a ukow ych  na w ie le la t naprzód. 
M a rk s iz m -le n in iz m  u zb ro ił e tnog ra ­
f ię  radz iecką  w  przodu jącą, jedyn ie  
n a u kow ą  m etodo log ię  i o tw o rzy ł 
przed n ią  ja k o  przed nauką  o życiu  
n a rodow ym  szerokie p e rspek tyw y d a l­
szego rozw o ju .

F O R M A  I  TR ESC  K U L T U R Y  
E tn o g ra fo w ie  dz ie lą  z ja w is k a  k u l­

tu ra ln e  na trz y  w ie lk ie  dz iedz iny : 
k u ltu rę  m a te r ia ln ą , u s tró j społeczny 
i  k u ltu rę  duchow ą. W  pospolitym , 
pow szechnym  znaczeniu rozum ie  się 
pod słowem  k u ltu ra  przede w szyst­
k im  obyczaje, język, fo rm y  m yślenia, 
naukę, lite ra tu rę , sztukę. W  ten spo­
sób z po jęc ia  k u ltu ry  w yłącza się 
w iększą  część dz iedziny u s tro ju  spo­
łecznego (m a łżeństw o i rodzina, 
z w ią z k i społeczne i inne) i w  ca ło ­
ści ca łą  k u ltu rę  m a te r ia ln ą  (narzę­
dz ia  pracy, budow y, ś ro d k i loko ­
m o c ji,  sp rzę ty domowe, ub ran ie , po­
żyw ien ie  i in n e ). Tym czasem  k u ltu ­
ra  m a te r ia ln a  je s t w y k ła d n ik ie m  
rzeczow ym  sposobu p ro d u k c ji i  s ta ­
n o w i bazę e k o n o m ik i społecznej, to  
znaczy n a w ykó w  gospodarczych i 
p ro d u k c ji dób r m a te r ia ln ych . R ozw ó j 
k u ltu ra ln y  każdego na rod ti i  o kre ­
ś lony okres h is to ryczn y  nosi na so­
b ie  p ię tno  ty c h  s il p ro d u kcy jn ych  i 
s tosunków  p ro d u k c y jn y c h  (to  jes t 
sposobu p ro d u k c ji w  ca łośc i), k tó re  
tw o rz ą  is to tę  te j lu b  in n e j fo rm a c ji 
spo łeczno-po lityczne j. W  zw iązku  z 
ty m  m ożna m ów ić  o k u ltu rz e  p ie r­
w o tn e j, ' o p a rte j na n ie w o ln ic tw ie  
(w schodn ie j i  s ta ro ży tn e j) , feuda lne j, 
b u rżu a zy jn e j-  (k a p ita lis ty c z n e j) , so­
c ja lis tyczn e j. O kreślen ie  to  do tyczy 
we w szys tk ich  w ym ie n io nych  w ypad­
kach  t r e ś c i  k u ltu ry .

F o r m a  k u ltu ry  okreś la  się czym

•) Sowietskaja F/ncgr: fia; n r .  4. 1949. 
ozwój p ro ce só w . h is to rycznych

innym . Zależy ona od d ro g i h is to ­
ryczne j poszczególnych narodów  — od 
ich  w łasnego, w ew nętrznego rozw o ju  
społecznego, od zew nętrznych  w p ły ­
w ów , k tó ry m  pod lega ją  one ze s tro ­
ny o tacza jące j p rzy ro d y  i sąsiednich 
w spó lno t lu d zk ich  czy li od tego 
wszystkiego, co s tanow i cechy spe­
cyficzne, odróżn ia jące  jeden naród 
od drug iego. „Lu d z ie  radzieccy — m ó­
w ił tow arzysz S ta lin  podczas p rzy ję ­
c ia  fin la n d z k ie j de legacji państw o­
w e j 7 k w ie tn ia  1948 r. — uważają , że 
każdy naród, w szystko  jedno : w ię k ­
szy czy m ały, m a swoje cechy cha ra ­
k te rys tyczne , sw o ją  specyficzność, 
k tó ra  jes t w łaśc iw a  ty lk o  jem u, a k tó ­
re j n ie posiada ją  inne narody. Te 
cechy ch a rak te rys tyczne  są tym  
w kładem , k tó re  każdy naród  w nosi 
do ogólnego skarbca  św ia to w e j k u l­
tu ry , dopełn ia  go i wzbogaca". N ie 
ulega w ą tp liw o śc i, że ta  specyficz­
ność, k tó rą  m ożna nazw ać e t  n i c z- 
n ą, je s t w łaśc iw a  w szys tk im  na ro ­
dom, ludom  i n a jp ry m ity w n ie js z y m  
e tn icznym  wspólnotom . E tn iczn a  spe­
cyficzność okreś la  fo rm y  k u ltu ry . 
Rzecz w  tym , że is to tn y m  tw ó rcą  k u l­
tu ry , nosic ie lem  tra d y c ji k u ltu ra l­
nych (w  szerokim  e tnog ra ficzn ym  
u ję c iu  k u ltu ry )  we w szystk ich  o k re ­
sach h is to rycznych  są masy ludowe. 
One to są tw ó rca m i k u ltu ry  m ate­
r ia ln e j, u s tro ju  społecznego i k u ltu ry  
duchow ej. Każde z ja w isko  k u ltu ra ln e  
i każda rzecz o trzym u je  od mas lu ­
dow ych ta k ie  fo rm y , w  k tó ry c h  od­
b ija  się ludowe po jm ow an ie  ce lowo­
ści i p iękna. W  fo rm a ch  tych  prze­
ja w ia ją  się tra d y c je  etniczne, n a ra ­
sta jące przez w ie k i. Odnosi się to za­
rów no  do narzędzi p racy i p rzedm io­
tó w  uży tkow ych , ja k  i do dzie l sz tuk i. 
Język, obyczaje, w ie rzen ia , system y 
m yślow e stworzone przez m asy ludo­
we noszą na. Sobie p ię tno  „e tnosu", 
ludow ości, narodow ości. Z ja w isko  to 
daw no ju ż  zw róc iło  na siebie uwagę 
e tnogra fów , ale nie zawsze w y ja ś n ia li 
je  słusznie, p rób u ją c  w y ja ś n ić  róż­
n ic a m i na ro d o w ym i nie ty lk o  form ę, 
ale i treść k u ltu ry .

R óżnice narodow e m a ją  c h a ra k te r 
złożony. „N a ro d y  — p isa ł tow arzysz 
S ta lin  w  1912 r. — różn ią  się od sie­
bie n ie  ty lk o  w a ru n k a m i życia, ale 
obliczem  duchow ym  w yraża jącym  się 
w  . cechach ch a ra k te rys tyczn ych  k u l­
tu ry  na rodow e j".

O czyw iście u k ła d  psych iczny ja k o  
ta k i — albo ja k  go się okreś la  ina ­
czej — „c h a ra k te r  na rodow y“  je s t d la  
obse rw a to ra  czym ś n ieu ch w y tnym , 
ale o ile  w yraża  się w  sw oistości k u l­
tu ry  danego na rodu  je s t u ch w y tn y  
i  n ie  pow in ien  być ig n o ro w a n y “ . Jako  
p rz y k ła d  m ożna by p rzy toczyć zupeł­
nie- sw o is ty  ty p  ang ie lsk iego  dom u 
m ieszkalnego — co ttage : w e r ty k a ln y  
sposób rozłożen ia  poko jów  w  cottage 
podoba się ty lk o  A n g lik o m  — u in ­
nych narodów  nie p rz y jm u je  się, po­
n iew aż w idoczn ie  n ie  odpow iada ży­
c io w ym  n a w ykom  tych  narodów, ich 
narodow em u c h a ra k te ro w i. A le  ta ­
k ic h  w łaściw ości i różn ic  e tn icznych  
je s t bardzo w ie le  — i w  typ ie  budo­
w n ic tw a , i  w  narzędziach pracy, i  w  
k s z ta łta c h  sprzętów  dom ow ych, w  
odzieży, pożyw ien iu  i w  przesądach.

W  ten sposób fo rm a  k u ltu ry  ochra­
n ia  etn iczne, ludowe, narodow e ce­
chy.

T r e ś ć  k u ltu ry  w  społeczeństw ie 
k lasow ym  o d b ija  p rzec iw ieńs tw a  w ła ­
ściwe każdem u u s tro jo w i k lasow em u. 
Jednym  z na jw ażn ie jszych  p rzec i­
w ie ń s tw  w  sferze k u ltu ry  je s t to, że 
tw ó rc y  w a rto śc i k u ltu ra ln y c h  (m asy 
ludow e) n ie  zawsze m ogą ko rzys tać  
z tego, co s tw o rzy li, gdyż k la sy  pa­
nu jące  p rzyw łaszcza ją  sobie w y n ik i 
ich  p racy. N a  po trzeby i na zam ó­
w ien ie  p rzeds taw ic ie li k la s  pa n u ją ­
cych w y ko n u je  się p rzy  ty m  często 
n a jzu p e łn ie j zbędne d la  społeczeń­
s tw a  prace albo roz,powsezchnia się 
w  narodzie  rzeczy i po jęcia, k tó re  
św iadczą o k lasow ym  w p ływ ie  eks­
p loa ta to rów , na rzuca jących  eksploa­
tow anym  sw oje gusty.

Jeżeli społeczeństwo klasow e z n a j­
d u je  się w  okresie  rozw o ju  i k lasy  
panujące sp e łn ia ją  ro lę  postępową, 
lik w id u ją c  zacofane s to su nk i Społecz­
ne i  oczyszczając drogę d la  wyższe­
go s topn ia  rozw o ju  s ił p ro d u k c y j­
nych, to  k u ltu ra  tak iego  klasowego 
społeczeństwa w  całości posiada cha­
ra k te r .  postępow y — je s t postępowa 
w  sw o je j treśc i, a je j  os iągnięcia 
w  rozm a itych  dziedzinach m ogą trw a ć  
przez w ie k i i w p ływ a ć  ną rozw ó j ca­
łe j k u ltu ry  św ia tow e j. O dnosi się to  
ta k  do k u ltu ry  m a te r ia ln e j, ja k  i d u ­
chow ej — w  m n ie jszym  s topn iu  do 
u s tro ju  społecznego. N a  p rzyk ład  
stw orzone przez s ta ro ży tn ych  budo­
w n iczych  g re ck ich  i rzeźb ia rzy  dzie­
ła  s ta ro ży tn e j a rc h ite k tu ry  i rzeźby 
zachow ały sw o ją  w artość a rtys tyczną  
do naszych czasów, pom im o to  że

budow niczow ie  c i i rzeźbiarze w y­
p e łn ia li zam ów ien ia  nie mas ludo­
wych, a państw a, opartego na n ie ­
w o ln ic tw ie .

A le  d ia le k ty k a  procesu h is to rycz ­
nego w każdym  społeczeństw ie k la ­
sow ym  polega na tym , że na pew­
nym  s topn iu  is tn ie ją cy  u s tró j spo­
łeczny zaczyna ham ow ać dalszy roz­
w ó j s il p ro d u k c y jn y c h  (kon se rw u ją c  
s tosunk i p rodu kcy jn e , k tó re  tym cza­
sem zaczęły sp rzeciw iać się now ym , 
ba rd z ie j postępow ym  fo rm o m  pro­
d u k c ji) ,  w  ta k ic h  okresach w k u ltu ­
rze społecznej p rz e ja w ia ją  się te n ­
dencje do upadku, a zwłaszcza w  tych  
dziedzinach k u ltu ry , k tó re  bezpośre­
dn io  pod lega ją  o d d z ia ływ an iu  k las 
tracących  pod sobą bazę ekonom icz­
ną i społeczną.

G dyby w  ty m  rozk ładz ie  s ta rych  
podstaw  nie zaw ie ra ły  się e lem enty 
nowego rozw o ju , b iorące początek z 
now ych sposobów p ro d u k c ji — los 
k u ltu ry  lu d z k ie j c h y liłb y  się do ogól­
nego upadku. A le że ta k  się nie dzie­
je, to  z powodu tęgo, że nowa k lasa 
społeczna, rep rezen tu jąca  now ą eko­
nom ikę, w stępu je  ja k o  s iła  postępo­
wa, us iłu jąca  lik w id o w a ć  i l ik w id u ­
ją ca  przeszkody dalszego rozw o ju  
społecznego. W p ływ  k u ltu ra ln y  te j 
k lasy je s t postępowy. D la tego  też w 
to k u  rozw o ju  każdego okresu h is to ­
rycznego m ożna rozróżn ić  dw a k ie ­
ru n k i k u ltu ra ln e  albo dw ie  k u ltu ry , 
różniące się pod względem  treśc i. Je ­
den k ie ru n e k  — re a kcy jn y , w yraża  
tendencje  upadku , d ru g i — postępo­
w y w yraża  tendencje  rozw o ju . L e n in  
m ów iąc o p rze d re w o lu cy jn ym  śpbiś- 
czeństw ie  ro s y js k im  v, ten  spo..-r,_

.. w y ra z i! tę m y ś l: „W  każde j k u ltu rz e  
na rodow e j is tn ie ją  dw ie  k u ltu ry  na­
rodowe., Jest w ie lk o ro s y js k a  k u ltu ra  
P u ryszk iew iczów . G uczkow ych i S tru - 
we — ale je s t także w ie lko ro sy jska  
k u ltu ra , d la  k tó re j ch a ra k te ry s ty c z ­
ne są nazw iska  Czernyszewskiego i 
P lechanow a. T a k ie  same dw ie  k u l­
tu ry  is tn ie ją  w  narodzie u k ra iń s k im , 
w  N iem czech, F ra n c ji,  A n g lii,  u Ży­
dów itd .“ . Z a ro d k i k u ltu ry  burżua­
z y jn e j pow sta ły  w  łon ie  społeczeń­
s tw a  feodalnego w ty m  okresie, gdy 
bu rżuaz ja  reprezen tow a ła  postępowe 
s iły  rozw o ju  społecznego. W raz z 
bu rżuaz ją  ja k o  k lasą  tw o rz y ły  się 
także n a rody  burżuazy jne . W  epoce 
narasta jącego ka p ita liz m u , tw orzące ­
go now y u s tró j społeczny, w k tó ry m  
s iły  p ro d u kcy jn e  uczynJy p ra w d z i­
w y  skok  w  sw oim  rozw o ju  i znacznie 
posunęły naprzód postęp w  technice 
i nauce, k u ltu ra  bu rżuazy jna , t.j. k u l­
tu ra  społeczeństwa kap ita lis tycznego  
p rzyn ios ła  og rom ny w k ła d  w  ogólny 
ska rb iec  św ia to w e j ogó lno ludzk ie j 
k u ltu ry . A le  tkw ią ce  w  tym  u s tro ju  
społecznym  n ie  dające się pogodzić 
sprzeczności m iędzy społecznym  cha­
ra k te re m  p ro d u k c ji a in d y w id u a ln ą  
fo rm ą  p rzysw o jen ia  je j. sprzeczności 
klasowe, sprzeczności m iędzynarodo­
we w y ro s ły  w  epoce im p e ria liz m u  do 
na jw iększych  rozm ia ró w  i  pos taw iły  
tam ę dalszem u w zro s to w i s ił p ro ­
d u kcy jn ych . U s tró j k a p ita lis ty c z n y  
we współczesnej nam  epoce je s t czyn­
n ik ie m  d ła w ią cym  w sze lk i postęp. 
Jest źród łem  w ie lk ic h  k lęsk  ludzko ­
ści — w o jen  k o lo n ia ln ych  i  św ia to ­
w ych, c iężk ich  k ryzysów  ekonom icz­
nych, nędzy, g łodu, u c isku  mas ludo ­
w ych . W  zw ią zku  z ty m  s tw orzona 
przez k a p ita liz m  k u ltu ra  b u rżu a zy j­
na obnaża cechy upadku  i rozk ładu . 
M arazm  ideo log ii i zg n ilizn a  p rzen i­
k a ją  we w szystk ie  dz iedziny życia. 
Że w zględu na fo rm ę  k u ltu ra  ta  jes t 
nada l k u ltu rą  narodow ą, ponieważ 
k a p ita liz m  nie s tw o rzy ł żadnej in n e j 
fo rm y  k u ltu ry . Co p raw da  apologeci 
im p e r ia liz m u  w  rodza ju  C h u rc h illa  
a lbo jego a m e ryka ń sk ich  zw o lenn i­
kó w  i p ro te k to ró w  w celach p ropa­
gandow ych m ów ią  o k u ltu rz e  kosm o­
po lityczn e j, narodow e j, św ia to w e j — 
ale je s t to  zw ycza jna  b red n ia : ta k a  
k u ltu ra  n ie  is tn ie je , ponieważ nie 
is tn ie je  kosm opo lityczne  państw o 
św ia tow e.

P ow staw an ie  na rodów  w  epoce ro ­
snącego k a p ita liz m u  by ło  następ­
stw em  ten de n c ji z jednoczen iow ych w  
życ iu  ekonom icznym  rozw ija ją ceg o  
się społeczeństwa, k tó re  dop row adz i­
ły  do s tw orzen ia  nowego ty p u  w spó l­
no ty. e tn iczne j — w s p ó l n o t y  n a ­
r o d o w e j  i  nowego e tapu w  roz­
w o ju  państw a  n a r o d o w e g o  — 
p a  ń s t w a  b u r ż u a z y j n e g o .  
A le  w zros t te n d e n c ji m onopo lis tycz­
nych  w  ekonom ice k a p ita lis tyczn e j, 
dążenie do panow an ia  nad św ia tem  
w ysunę ły  zagadnien ie  zburzen ia  prze­
g ród  narodow ych. „R o z w ija ją c y  się 
k a p ita liz m  — p isa ł L e n in  — zna dw ie 
h is to ryczne  tendencje  w  k w e s tii na ­
rodow e j. P ierw sza, to  obudzenie ży­
c ia  narodow ego i ruch ó w  narodo­
w ych, w a lka  z w sze lk im  uc isk iem  
narodow ym , stw orzen ie  państw  naro­

dowych. D ruga , to  rozw ó j i  częstsze 
pow ta rzan ie  się k o n ta k tó w  m iędzy 
narodam i, za łam anie p rzegród naro­
dowych, s tw orzen ie  m iędzynarodow e j 
jedności ka p ita łu , życ ia  ekonom icz­
nego w ogóle p o lity k i, n a u k i itd , 

Obie te tendencje  są p raw em  k a ­
p ita liz m u  w s k a li św ia tow e j. P ie rw ­
sza przeważa w  począ tku  jego roz­
w o ju . d ruga  c h a ra k te ryzu je  k a p ita ­
lizm  do jrza ły , zdążający do przeobra­
żenia się w  społeczeństwo s o c ja li­
styczne“ . Jest nad s ity  k a p ita liz m u  
rozstrzygnąć tę sprzeczność i  cho­
ciaż w os ta tn ich  dziesięcio leciach a 
w szczególności po d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j, d ruga  tendenc ja  w zrosła  
n iebyw a le  w ta k ic h  w ie lk ic h  ogn i­
skach im p e ria lis tyczn ych  ja k  USA 
i A n g lia , żadne z tych  państw  oso­
bno an i oba razem  nie p o tra fią  s tw o­
rzyć  państw a św ia tow ego: państw o 
ś w i a t o w e  nie m ieści się w  sy­
stem ie k a p ita liz m u . P róby zaś zbu­
rzen ia  g ra n ic  na rodow ych państw , 
k tó re  dostały się w zależność ekono­
m iczną  od m onopo li im p e ria lis tycz ­
nych, w celu rozszerzenia bazy k a p i­
ta łu  mogą doprow adzić ty lk o  do d a l­
szego pogorszenia stanu e ko n om ik i 
ka p ita lis tyczn e j, do d e g radac ji pro­
d u k c ji narodow e j tych  państw . N ie  
da się na bazie te j d e g radac ji zbu­
dować now ej k u ltu ry , k u ltu ry  „ko ­
sm op o lityczn e j" d latego, że k u ltu ra  
ludzka  ro z w ija  się ty lk o  w  zd row e j 
atm osferze, w  społeczeństw ie, w k tó ­
ry m  rządzą postępowe s iły  p ro d u k c y j­
ne. W  łon ie  społeczeństwa k a p ita li­
stycznego rodzi się jego g raba rz  — 
p ro le ta r ia t i rodzi się k u ltu ra  p ro ­
le ta ria cka . W  fo rm ie  je s t to  k u ltu ra  
narodow a, ta k  ja k  i k u ltu ra  burżua­
zy jna , ale w treśc i ró żn i się zasa­
dniczo od bu rżua zy jn e j. K w in te ­
sencją  k u ltu ry  bu rżu a zy jn e j było 
u tw ie rdzen ie  i k u lt  w łasności p ry w a t­
ne j a na jw yższym  osiągn ięc iem  w 
epoce na jw iększego ro z k w itu  — kom ­
fo r t ;  w istocie k u ltu ry  p ro le ta r ia c k ie j 
tk w i szacunek d la  p racy i hu m a n i­
ta rn a  idea u w o ln ie n ia  ludzkości od 
nędzy m a te r ia ln e j i  ekonom iczne j 
eksp loa tac ji. K u ltu ra  p ro le ta r ia cka  
n ie  może rozw inąć  się w  pe łn i w  ło ­
n ie  społeczeństwa burżuazyjnego, je j 
ro z k w it je s t zw iązany z upadkiem  
k a p ita liz m u , d la tego  też rew o luc ja  
soc ja lis tyczna  stw arza  p rzes łank i dla 
swobodnego rozw o ju  k u ltu ry  p ro le ­
ta r ia c k ie j. W  społeczeństw ie k a p ita ­
lis tyczn ym  po jęc ia  k u ltu ra  p ro le ta ­
r ia c k a  i k u ltu ra  soc ja lis tyczna  są sy­
non im am i, ponieważ k u ltu ra  p ro le ­
ta r ia c k a  je s t pod względem  treśc i so­
c ja lis tyczna .

A le  ja ka ż  je s t fo rm a  te j k u ltu ry  
społeczeństwa socja lis tycznego? Czy 
m ożna m n iem ać, że fo rm a  ta  od razu  
sta je  się soc ja lis tyczna?  Na to py­
tan ie  tow arzysz S ta lin  odpow iada ł 
n ie je d n o k ro tn ie  w  sw oich m ow ach i 
w ys tąp ien iach . A le  szczególnie do­
k ła d n ie  i  w yczerpu jąco  w ypow iedz ia ł 
się na ten tem a t w  p racy : „K w e s tia  
narodow a a le n in iz m “ . „L e n in  — ja k  
s tw ie rdza  tow arzysz S ta lin  w  a r ty ­
ku le  „R e w o lu c ja  soc ja lis tyczna  a p ra ­
wo narodów  do sam ostanow ien ia " — 
pisa ł, że celem soc ja lizm u  je s t nie 
ty lk o  zniszczenie odosobnienia n a ro ­
dowego, n ie  ty lk o  zbliżenie, ale i  zla­
nie się narodów . A le  podobnie ja k  do 
zn ies ien ia  k las  ludzkość może dojść 
ty lk o  poprzez okres p rze jśc iow y — 
d y k ta tu ry  k la sy  uc iskane j (p ro le ta ­
r ia tu )  ta k  samo do n ieun ikn ionego  
z lan ia  się narodów  społeczeństwo d o j­
dzie przez etap p rze jśc iow y — w yzw o­
len ia  narodów  uciem iężonych. W  tym  
okresie  p rze jśc iow ym  będą jeszcze 
is tn ia ły  różnice narodow e m iędzy na ­
rod a m i i różnice te ' będą się u trz y ­
m yw ać bardzo d ługo  naw e t po zrea­
lizo w a n iu  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w 
s k a li m iędzynarodow e j: Pon iew aż za­
cho w u ją  się różn ice narodowe, f o r -  
m  a k u ltu ry  soc ja lis tyczne j będzie 
n a r o d o w a ,  ale t r e ś ć  — s o ­
c j a l i s t y c z n a ,  gdyż na rody bę­
dą w  ty m  okresie  nie burżuazyjne , ale 
socja lis tyczne . W  procesie przeobra­
żan ia  się społeczeństwa po pe łnym  
zw yc ięstw ie  soc ja lizm u  na skalę 
św ia to w ą  m ożna p rzew idz ieć  nastę­
pu jący, p rzypuszcza lny b ieg w yp a d ­
k ó w : w  p ie rw szym  etapie, w  ciągu 
k tó rego  z lik w id u je  się uc isk  na rodo­
wy, dokona się w zros t k u ltu ry  na ro ­
dów  uc iskanych  i ich ję zykó w ; bę­
dzie to  okres l ik w id a c ji w za jem nych  
na rodow ych  n ieu fnośc i, o rgan izow a­
n ia  i  u m a cn ia n ia  w ię z i in te rn a c jo ­
n a ln e j m iędzy na rodam i. „D o p ie ro  
na d ru g im  etapie okresu  św ia tow e j 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  m ia rę  
ksz ta łto w a n ia  się je d n e j św ia tow e j 
gospoda rk i soc ja lis tyczne j zam iast 
św ia to w e j gospodark i k a p ita lis ty c z ­
nej, zacznie się ksz ta łto w a ć  coś w 
rodza ju  wspólnego języka , a lbow iem  
dopiero  na ty m  etapie  na rody od- 

( Dokończenie na str. 2)

Rozmowa Lenina z delegacją chłopską. (Obraz Sokolewa).
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Wnętrze mieszkania kołchoźnika.

Aleksander Puszkin

Z  S a ty r
(1 października 1830 r. Bołdino)

Rumiany mój krytyku, szyderco tłuściutki,
Który kpisz z naszej muzy i ganisz jej smutki, 
Chodź-no lepiej i usiądź tu na chwilę ze mną,
A może poradzimy sobie z chandrą ciemną.
Popatrz, jaki stąd widok: ubogie chatyny,
Tuż za nimi czarnoziem spadzistej równiny,
Nad nimi chmur skłębionych szare, gęste pasy.
Gdzież są świetliste niwy? Gdzie rzeczka? Gdzie lasy? 
Na podwórzu przy płocie niskim na uboczu 
Dwa biedne drzewka stoją — pociecha dla oczu, 
Tylko dwa drzewka, ale jedno z nich wysmagał 
Jesienny deszcz ulewny i rozdział do naga.
Na drugim zwiędłe liście mokną. Tylko patrzeć,
A zaśmiecą kałużę, gdy Boreasz natrze.
To wszystko. Na podwórzu nie ma nawet psiny.
Ach, prawda, idzie chłopek, za nim dwie babiny 
Zdjął czapkę i trumienkę niesie biedaczyna,
Krzycząc do leniwego popowego syna,
Zęby zawołał ojca i cerkiew otworzył.
Prędzej! Czas nagli: Niechże już do grobu złoży!

— Czemuś spochmurniał? — Dajże spokój tym głupstewkom! 
Czy nie możesz uraczyć nas weselszą śpiewką? —

— Dokąd zmykasz? — Do Moskwy, by imienin pana 
Hrabiego nie przegapić. — Co? A kwarantanna?
Toć w naszych stronach teraz indyjska zaraza.
Siedź lepiej, jak siadywał przy Kaukazu głazach 
Twój korny sługa. Cóż, kochasiu? Już nie szydzisz!
1 ciebie dręczy smutek — Aha! — Ano widzisz!

Na popiersie zdobywcy
Próżnobyś szukał skazy tutaj,
Bo rylec Sztuki oddać zdołał 
I  uśmiech ten w marmurze kuty 
I  gniew na chłodnej bieli czoła.
Nie przypadkowa to oblicze,
Pełne sprzeczności jak ten władca,
Przedstawia sobą dwujęzyczne 
Życie i pustą twarz pajaca.

Na hrabiego M. S, Woroncowa
To na wpół heros, na wpół cham,
Poza tym jest i na wpół draniem,
Ale nadzieję jednak mam,
Że w końcu się zupełnym stanie.

Przełożył W ŁO D ZIM IER Z SŁOBODNIK
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TADEUSZ ORLEWICZ

LUD WŁOSKI WALCZY O WŁOCHY

W ło ch y  są k ra je m  szczególnie s il­
nych  ko n tras tów  ekonom icznych 
i  społecznych. Te p rze c iw ie ń ­

stwa pog łęb ia ją  się w  m ia rę  postępu­
jące j inge re n c ji ang lo -am erykańskiego  
k a p ita łu  w  życie W łoch . M nożą się 
ob ja w y  zamętu i  k ryzysu .

Poziom  p ro d u k c ji w  IV  k w a rta le  
1948 ro k u  osiągnął w praw dzie  p rz e j­
ściowo poziom  p rzedw o jenny, ale ju ż  
w  I  kw a rta le  ub. ro k u  obserw uje  się 
tu  s ta ły  spadek początkow o o 9 proc., 
a późn ie j o 13 proc., bezrobocie sięga 
liczb y  2 m ilio n ó w  osób, ca łkow ic ie  po­
zbaw ionych  p racy  a 2 m ilio n y  p racow ­
n ik ó w  za trudn ionych  je s t ty lk o  częś­
ciowo. 1.500.000 rob o tn ikó w  ro ln ych  
p racu je  ty lk o  przez k i lk a  m iesięcy w 
ro k u . M in im u m  egzystencji wg. o f i­
c ja ln ych  danych —  w yn o s iło  d la  ro ­
d z iny  robo tn icze j w  mieście, sk ła d a ją ­
cej się z czterech osób, 60.000 l iró w  

m iesięcznie. Tymczasem przeciętna 
płaca fabrycznego ro b o tn ika  w ło sk ie ­
go w  ty m  samym  okresie n ie  p rze k ro ­
czyła  28.000 liró w . W  K a la b r ii ro b o tn i­
cy ro ln i za rab ia ją  n ie  w ięce j n iż 8.000 
l iró w  m iesięcznie. W  in n ych  p ro w in ­
cjach po łu d n iow ych  zarobek ten do ­
chodzi w y ją tk o w o  do 12.000 liró w , 
a dz ies ią tk i i  se tk i tys ięcy „b ra c c ia n ti“  
(w y ro b n ik ó w  ro ln y c h ) zarabia po 200 
liró w  dzienn ie  i  to  ty lk o  przez 120 d n i 
w  ro ku . Jednocześnie udz ia ł k las po ­
siadających w  dochodzie narodow ym  
rośnie, pomnażają się zysk i obszarn i­
ków , fa b ryka n tó w  i  bankie rów .

W  ty g o d n ik u  „L a  V ia “  poseł ch rze - 
śc ijańsko -dem okra tyczny, E. R oselli, 
a w ięc członek p a r t i i rządzącej, cz ło ­
nek te j samej p a rt ii,  k tp re j przewodzą 
p o lity c y  tacy ja k  -de Gasperi i  jem u  
podobni, d ru k u je  a r ty k u ł o trag iczne j 
sy tu a c ji W łoch. W  a rty k u le  tym  czy - 
tam y: „M ilio n y  bezrobotnych, m ilio n y  
ro b o tn ikó w  p racu jących  za g łodow e 
wynagrodzenie, p rzem ysł w  upadku, 
robo tn icy  ro ln i c ie rp iący nędzę i  ż y ją ­
cy w  w a runkach  tru d n y c h  do opisa­
nia, k o n f l ik ty  społeczne, k tó re  u s iłu je  
się rozw iązać p rzy  pomocy gw a łtó w  
po licy jn ych , zbytek k las posiadających 
— oto obraz s y tu a c ji w ło s k ie j!“  Z a ­
pom n ia ł R ose lli o m arsh a lliza c ji 
W łoch, ale i  ta k  dużo bardzo dużo m ó­
w i ten głos członka chrześcijańskie j 
de m o kra c ji agen tu ry  W atykanu.

I l ja  E re n b urg  og łos ił w  „P raw dz ie “  
a r ty k u ł,  w  k tó ry m  p o d z ie lił się z czy­
te ln ik a m i sw o im i w rażen iam i z n ie ­
dawno odbyte j pod róży po W łoszech. 
E renburg  w yraźn ie  podkreśla , że nie 
zna w  E urop ie  d rug iego k ra ju , w  k tó ­
ry m  ta k  bezdenna przepaść oddzie la­
ła b y  m asy ludow e od klas rządzących. 
We W łoszech masy ludow e i  w a rs tw y  
rządzące n ie  ty lk o  ż y ją  inaczej ale m ó­

w ią  in n ym  język iem . W łosk ie  k lasy  
posiadające od dawna zapom nia ły , co 
to  jes t n iezawisłość narodowa. A m e ry ­
kan ie  zna leź li n iezastąpionych a d m in i­
s tra to rów , ekonom ów i  w yszko lonych  
loka jów , ja k  określa E renburg  d z is ie j­
szych pseudow ładców  W łoch.

„K la s y  rządzące W łoch  — n ie  po ­
w in n y  przesłaniać nam na rodu  w ło ­
skiego, u ta lentow anego, otwartego, 
śm iałego. Jest on obecnie je d yn ym  
s trażn ik iem  w ie lk ie j spuścizny p rze ­
szłości tego k ra ju  i  je d yn ym  b u d o w n i­
czym jego przyszłości. Po u w o ln ie n iu  
się od faszyzmu, zaczął się on garnąć 
do tego życia, któ rego  m glis te  zarysy 
m a jaczy ły  przed n im  w  oddali. O dpo­
w iedziano m u  p a łk a m i p o lic y jn y m i 
i  k u la m i“ .

Te dw a  glosy, cz łonków  dwóch 
p rzec iw nych  obozów, da ją  nam  p la ­
styczny obraz s y tu a c ji we W łoszech. 
D o tego dodać trzeba  ty lk o  ty le , 
że m im o  te r ro ru  i gw a łtó w , m i­
mo m orde rs tw  w  M elissie i  w  M odenie 
naród  w ło s k i coraz s iln ie j a taku je , od ­
nosząc zw ycięstw o po zw ycięstw ie . 
Rośnie bo jow a postawa w ło sk ie j K o n ­
fede rac ji P racy, jednoczącej w  swoich 
szeregach ponad 5 m ilio n ó w  w ło sk ich  
p ro le ta riuszy. K on fe renc ja  ogłasza p lan 
pop ra w y  w a run kó w  ekonom icznych w 
k ra ju . Pracę nad tym  planem  pode j­
m u ją  robo tn icy , ekonom iści, uczeni 
i  techn icy  bez w zg lędu na swe p rzeko ­
nan ia  po lityczne, w ie rn i jednak p a tr io ­
tyzm o w i i  w ie rn i g łosow i sum ienia 
społecznego. W łoska P a rtia  K o m u n i­
styczna licząca dziś ponad 2.300.000 
członków , przew odzi walce lu d u  o rząd 
lu d o w y , o pokó j, o niepodległość j  su ­
werenność narodową, deptaną przez 
im p e ria lizm  am erykański.

M orde rs tw a  w  M odenie, sześciu za­
b ity c h  i  - k ilku d z ie s ię c iu  ran io n ych  
przez p o lic ję  , ro b o tn ikó w , w y w o ła ło -  
dym is ję  chadeckiego rządu  de Gaspe- 
riego, k tó ry  uciec p ragn ie  przed odpo­
w iedzia lnością. K ry z y s  rządow y trw a . 
Bez w zg lędu na to  jednak, ja k i w y ­
n ik  dadzą p rze ta rg i w  obozie chade­
ków , lib e ra łów , sa faga tow ców  i im  
podobnych, spraw y w e W łoszech dziś 
ta k  się p rzedstaw ia ją , że rządy fo r ­
m alne przesta ją  coraz w y ra źn ie j po­
k ryw a ć  się z rządam i fa k tyczn ym i. 
M im o  ta k ic h  czy in n ych  kom b inac ji, 
m im o w zyw an ia  am erykańsk ich  g ra ­
bieżców na pomoc i  sprzedawania im  
suwerenności k ra ju  za do la row e po ­
życzki, dotychczasow i w ła d cy  W łoch 
tracą zdecydow anie g ru n t pod noga­
m i.

In ic ja ty w a  po lityczna  przeszła w  rę ­
ce lu d u  i  lu d  w ło s k i p o d ją ł w a lkę  o 
W łochy. Z pewnością w a lka  ta n ie  jest 
w a lką  ła tw ą , ale rozbudzony p ro le ta ­

r ia t i  lu d  w ło s k i n ie  jes t osam otnio­
ny, bo jes t częścią obozu p o ko ju  i  po­
stępu, na któ rego  czele s to i w ie lk i 
Zw iązek R adziecki z gen ia lnym  jego 
wodzem Józefem Sta linem . I  d latego 
lu d  w ło s k i jes t pew ny, że zw ycięstw o 
będzie po jego stronie.

Jako  jeden z g łów n ych  odc inków  te ­
go szerokiego fro n tu  w a lk i o W łochy  
w ystępu je  z całą w yrazis tośc ią  roz ­
w ój rew o lucy jnego  ru ch u  ch łopów  
w ło sk ich  i  k rzepn ięc ie  sojuszu ro b o t­
n iczo-ch łopskiego  w  w alce o pokó j, 
ziem ię i  chleb.

W  ro ln ic tw ie  w ło s k im  rządzi k a p i­
ta lizm  z feuda lizm em  pospołu. Szcze­
gó ln ie  ostre ko n tra s ty  i  p rzec iw ień ­
stw a w ys tępu ją  we W łoszech p o łu d ­
n iow ych , k tó re  są g łów ną domeną o b - 
szarn ic tw a feudalnego i  w ie lk o k a p ita ­
listycznego. D o 20.000 rodz in  obszar- 
n iczych  należy po łow a z iem i u p ra w ­
nej W łoch, z czego znakom ita  w ię k ­
szość przypada na 15 rodz in  a rys to k ra ­
tycznych  i  na W atykan . 2.700.000 ch ło ­
pów w egetu je  na sw oich, gospodar­
stwach ka rłow a tych . Ponad 5.000.000 
lu d z i — to rob o tn icy  ro ln i, p racu jący 
w  w a runkach  ostrego w yzysku  i  eks­
p loa tac ji, oraz dzierżaw cy, k tó rz y  po ­
zostają w  ta k ie j zależności od pana 
ja ka  by ła  w  czasach średniow iecza.

A  tym czasem  se tk i tys ięcy  h e k ta ró w  
z iem i obszarniczej leży odłogiem , 
strzeżone przez „św ię te “  p raw o  w ła ­
sności, przez k lą tw y  i  ekskom un ik i, 
rzucane przez kośc ió ł — jednego z n a j­
potężnie jszych obszarn ików  w łosk ich . 
Oto np. K a la b r ia  jes t p ro w inc ją , w  
k tó re j bardzo ostro w ystępu je  trage ­
d ia  bezrobocia i  nędzy wsi. 500 ob ­
szarn ików  posiada tam  ty le  z iem i co 
500.000 b iedn iaków . Cale osiedla te j 
p ro w in c ji — to osiedla bez pracy, bez 
chleba, a gorzej naw e t — bez żądnych 
w id o kó w  ta k  na pracę ja k  i  na chleb. 
T ak im  osiedlem jes t m. i. M elissa, k tó ­
ra  b y ła  św iadkiem  zabójstw a dom a­
gających się z iem i rob o tn ikó w  r o l­
nych. W  te j samej K a la b r ii ostatnio 
ponad 40.000 ha, a w ięc oko ło  15 proc. 
z iem i obszarniczej leży odłogiem . W  
Palerm o co na jm n ie j 10.000 ha, w  C o- 
senza i Catanzaro — przeszło 15.000 ha 
z iem i obszarniczej zarasta chwastem. 
Podobna sytuacja  jes t i  w  in n ych  p ro ­
w in c ja ch  p o łu d n iow ych  W łoch. D z ie ­
s ią tk i i  se tk i tys ięcy he k ta ró w  o d ło ­
gów, panoszących się w  m ają tkach  
pańskich, d o tyka ją  n iem al wszędzie o 
m iedzę do w s i p rze ludn ionych , do wsi, 
w  k tó ry c h  nędza za sprawą ka p ita lizm u  
zbiera swoje ponure  żn iw o, gdzie nę­
dzne zagony u p ra w ia  się ta k , ja k  
przed se tkam i la t. Ch łopska w a lka  o 
ziem ię i  o chleb p rzyb ra ła  osta tn io  na 
sile. R ok 1949 b y ł rok iem , o tw ie ra ją ­
cym  nową ka rtę  w  te j walce. B y ł to  
bow iem  rok , w  k tó ry m  ogólna sy tu a ­
c ja  gospodarcza k ra ju  w  w y n ik u  m a l'-  
sha llow sk ie j „pom ocy“  i  w o jenne j 
o rie n ta c ji rządu  gw a łto w n ie  pogorszy­
ła  się. B udże t państw ow y p re lim in o ­
w a ł m ik ro sko p ijn e  k w o ty  na in w e s ty ­
c je  przem ysłow e, na ro b o ty  p u b lic z ­
ne, budow n ic tw o  i  m e lio rac je . U s ta ­
w y  m ające na celu zm niejszenie bez­
robocia  w  ro ln ic tw ie  pozosta ły m a r­
tw ą  lite rą , chyba, że na kon to  ich  rea ­
liz a c ji za liczyć można b u rżu a zy jn y  
p lan w ysy ła n ia  „n a d m ia ru “  s iły  ro ­
boczej z W łoch  do in n ych  k ra jó w  za­
chodnio -  europe jsk ich . Podania ch ło ­
pów  w  spraw ie  w ydz ie rżaw ien ia  im  
g ru n tó w  leżących od łogiem  n ie  b y ły  
w  ogóle rozpa tryw ane.

W iosną 1949 r . z in ic ja ty w y  ro b o tn i­
kó w  ro ln ych  W łoch  pó łnocnych  o be j­
m u je  ca ły  k ra j 3 5 -dn iow y s tra jk , za­
kończony zw ycięstw em  s tra jku ją cych .

Pod kon iec ro k u  ubiegłego ch łop i w ło ­
scy p o d ję li w a lkę  na nowo ze zdw o jo ­
ną energią. B iedo ta  ch łopska przeszła 
do zdecydowanego a taku  na bastiony 
w yzysku  kap ita lis tycznego. Końcow e 
epizody w a lk i rozegra ły  się pód k o ­
niec paździe rn ika  i  w  początkach lis to ­
pada ub. ro ku . Rząd re a k c y jn y  w yd a ­
je  rozkaz strze lan ia  do ludz i, domaga­
jących  się p rzyznan ia  im  p raw a  do 
z iem i i  chleba. W  M elissie  i  w  T o r -  
rem aggiore  padają pod k u la m i w y ­
s ła n n ikó w  re a k c ji zab ic i i  ran n i. W y ­
bucha powszechny s tra jk  so lidarności 

robotn iczo -  ch łopskie j.

Dziś, k ie d y  p ro le ta r ia t p rze jm u je  
k ie ro w n ic tw o  w a lk i o W łochy, n ie w y ­
czerpane m ożliw ości rew o lucy jne  
ch łopstw a w  jego w yzysk iw ane j w ię k ­
szości d e fin ity w n ie  i  bezpow rotn ie  
p rzesta ły  być reze rw am i bu rżuaz ji. 
C h łopstw o w łosk ie  przekszta łca się w  
niezawodnego so juszn ika k la sy  ro b o t­
n icze j, uznając je j k ie row n iczą  ro lę  w  
w alce o W łochy  i  doceniając, że w a ­
ru n k ie m  powodzenia ich  w a lk i p rze ­
c iw  n ie w o li i  w yzyskow i, o w yzw o le ­
n ie  z uc isku  i  nędzy jes t t rw a ły  so­
jusz robotn iczo -  ch łopski.

To g łó w n y  aspekt toczących się we 
W łoszech rozg ryw e k  o ziem ię i  chleb. 
A le  w y ja śn ić  trzeba, że sprawa n ie  
ty lk o  ju ż  teraz idz ie  o za jm ow anie  le ­
żących od łogiem  g ru n tó w  obszarn i- 
czych ale o zasadniczą re fo rm ę  ro lną .

Czy ca ły  ru ch  ch łopsk i na p o łu d n iu  
W łoch  sk ie row any na za jm ow anie  od ­
łogów  b y ł aktem  bezpraw ia, sam owoli, 
grabieży? P om ija jąc  ju ż  m om enty, 
przesądzające o słuszności domagania 
się z iem i przez ludz i, k tó rz y  na ziem i 
pracu ją , przypom nieć trzeba, że w  ro ­
k u  1946 na podstaw ie ustaw , k tó ry c h  
autorem  b y ł ówczesny m in is te r  ro ln i­
c tw a G u llo , kom un ista , ch łop i zdo ła li 
w y rw a ć  z rą k  obśzarniczych 200.1)00 
ha ziem i, k ie d y  jednak  chadecy i  im  
podobn i d o rw a li się do w ładzy, ob ­
szarn icy znow u podnieś li g łow y, rząd 
począł odbierać chłopom  ziem ię przez 
n ich  zaoraną i  zasianą. D e k re ty  po ­
przedniego rządu  zosta ły podeptane 
przez „  ty c h  z R zym u“ . A r ty k u ł  44 
k o n s ty tu c ji w ło sk ie j, sankc jonu jący re ­
fo rm ę  ro ln ą  i podz ia ł w ie lk ic h  la ty -  
fu n d ió w  obśzarniczych, zosta ł przez 
rząd p rzem ilczany, bo rząd ten — to 
agenci W a tykanu, najw iększego ob ­
szarn ika  we W łoszech, to  agenci b u r ­
żuazji, a w ięc i  ow ych  20.000 rodz in  
obśzarniczych, k tó re  trzym a ją  w  
sw ych rękach  w ięcej z iem i n iż 8.000.000 
W łochów , za tru d n io n ych  w  ro ln ic tw ie .

Rząd chadecki łu d z ił się, że zagad­
n ien ie  re fo rm y  ro ln e j uda się odw lec 
w  nieskończoność. W  w y n ik u  jednak  
osta tn ich  w ydarzeń, k ie d y  ch ło p i m a­
sowo p o d ję li okupow an ie  ziem  leżą­
cych Odłogiem. ' źaćhowuj tjć 1 bohate r­
ską postawę wobec te rro ru , k ie d y  
sprawa z iem i sku p iła  uwagę całego 
k ra ju , rząd chadecki zm uszony został 
do pod jęcia  sp raw y re fo rm y  ro lne j.

F a b ryka n c i i  obszarn icy z W łoch  
pó łnocnych  poczę li naciskać na ob­
sza rn ików  i  la ty fu n d ys tó w  z W łoch  
po łudn iow ych , aby och łapam i z pań ­
skiego s to łu  roz ład o w a li potężn ie jący 
gn iew  ludu . G ra szła o w ie lk ą  stawkę, 
o rozbic ie, krzepnącego w  walce, so ju ­
szu robo tn iczo-ch łopskiego , o u ra to w a ­
n ie  la ty fu n d ió w  Toscan ii i  w ie lk ic h  
dób r k a p ita lis tó w  w e W łoszech pó łnoc­
nych . P lan  został skazany na fiasko. 
C h ło p i n ie  ty lk o  n ie  u s tą p ili, ale fa la  
za jm ow an ia  g ru n tó w  zatacza coraz 
szersze k ręg i. R uch  ch łopsk i obe jm u je  
n ie  ty lk o  K a la b rię , S ycy lię  i  Kam panię, 
A p u lię  i  Basilicatę , ale w  końcu  g ru d ­

Zygmunf Krogulski Sybilli Aleramo poetce włoskiej

I t a l i a
Zgasłym śladem wojennej rzymskiej nawy 
płynie czerwona pieśń zakochanych 
jak z pełnego kielicha wino.

Ten kraj — to głodne gardło, wylękłe jak trawy 
jak trawy wylękłe, że zwiędną; więzione w słońcu 
ho rosy im nie starcza — tak jak głosu buntu 
nie wystarcza w obliczu przemocy.

Twarz twarz nakrywa, zaciera, 
przez Via Appia pędzi wóz czterokolisty 
legalnie nabyte kule jak przekupione oczy 
wżarły się w piersi komunisty.

Za wolność! — Szepczą cyprysy
i kładą swoje cienie na kształt piramid
nad wzburzonym Tybrem. Czy słyszysz, bracie?

Pinia z gałęziami w kułak, choć gniewem dyszy, 
trwa niema nad brzegiem morza 
jak wołająca o wolność 
ręka wzniesiona w senacie.

n ia  ub. ro k u  przerzuca się do L a tiu m , 
a ro b o tn icy  ro ln i nadbrzeżnych p rb -  
w in c ji Padu za jm u ją  Ż u ła w y . Rząd 
zdecydow ał się w ięc na ustępstwa w o - 
bez żądań ch łopsk ich  i  opracow a ł p ro ­
je k t  ustawy,, dotyczący ty lk o  K a la b r ii 
i  to  w  ten sposób, że 5.000 rodz in  
ch łopsk ich  m ia ło  otrzym ać w  ciągu 5 
la t 45.000 ha z iem i za w ysok im  od­
szkodowaniem  d la  obszarn ików . O d­
szkodowanie to  ma w ynieść w  ciągu 
5 la t kw o tę  oko ło  20 m ilia rd ó w  liró w . 
O czyw iście odszkodowanie to  je s t ab­
surdem , gdyż w  w iększości p rzyp a d ­
kó w  ziem ia obszarnicza pow sta ła  ze 
zw yk łego  przyw łaszczen ia  przez ob­
sza rn ików  z iem i tego okręgu, należą­
cej do państw a. W iadomość o te j 
„u s ta w ie “  d la  K a la b r ii w y w o ła ła  
kon tro fensyw ę  w ło sk ie j p a r t i i ko m u ­
n is tyczne j i  zw iązków  zaw odow ych i 
pod ty m  przewodem  biedota  chłopska 
ca łych  W łoch  rozpoczęła w a lkę  o od ­
danie z iem i n ezw łocznle, na zawsze, 
w szys tk im  i  wszędzie.

Oddać ziem ię n iezw łocznie, to  zna­
czy n ie  za 5 lu b  6 la t a lbo po ukończe­
n iu  robó t m e lio racy jnych . I  w  ty m  te r ­
n ie  p ię c io - czy sześcioletnim  i  w  te j 
rzekom ej trosce o m e lio rac ję  k ry je  się 
przecież n ic  innego ja k  podstępna gra 
rządu. Dotychczasowe budżety państw a 
w ykazu ją , że rząd  n ig d y  n ie  troszczył 
się o zw iększenie pozyc ji na m e lio ra ­
c ję  czy pomoc d la  biednego ch łop ­
stwa, a p rzec iw n ie  rea lizac ja  budżetu  
w ykaza ła  staranne um nie jszan ie  i  ta k  
n ie w ie lk ic h  k w o t na te cele, u zu p e ł­
n ia jąc  resztą te pozycje budżetu, k tó re  
podbudow u ją  reż im  te rro ru . Oddać 
ch łopstw u  ziem ię na zawsze, a w ięc 
n ie  pa pew ien okres czasu, ja k  to  się 
dzie je w  n ie k tó ry c h  p row inc jach , c h ło ­

p i w łoscy żądają, aby oddać im  ziem ię 
za n ie w ie lk im  odszkodowaniem  tak, 
aby re fo rm a  ro lna  n ie  b y ła  p re te k ­
stem do pomnożenia dochodów obszar- 
n iczych, aby n ie  b y ła  źród łem  ic h  
w ie lk ic h  dodatkow ych  dochodów, od ­
dać ziem ię tak , aby ch ło p i n ie  w p a d li 
w  jeszcze do tk liw sze  ja rzm o lic h w y  
bank ie rsk ie j, w  ja rzrńo n ie w o li k a p i­
ta łu  m onopolistycznego. W łosk ie  m a ­
sy pracu jące m iast i  w s i dom agają się, 
aby z iem ię o trz y m a li wszyscy b ezro l­
n i i  b iedn iący. P os tu la t ten jes t szcze­
gó ln ie  is to tn y  na obecnym  etapie, p o ­
n ieważ k l ik a  rządząca i. k l ik a  obszar­
nicza p ra g n ę łyb y  w yko rzys tać  re fo r ­
mę ro ln ą  d la  a k c ji roz łam ow e j i  k o ­
ru p c y jn e j. W ed ług  ich  p lanów  ziem ię 
m ie lib y  dostać ci, k tó rz y  z ty c h  czy 
in n y c h  w zg lędów  m og liby  być na te ­
ren ie  w s i dogodnym  narzędziem  bu rżua  
z ji. 1 w reszcie re fo rm a  ro ln a  m us i być 
przeprowadzona n ie  ty lk o  w  C roton ie , 
w  K a la b r ii,  ale w  ca łych  W łoszech, 
jes t to  bow iem  zagadnienie palące d la  
w szystk ich  p ro w in c ji tego k ra ju .

Na te j szerokie j p la tfo rm ie  trw a  we 
W łoszech w ó lka  o z iem ię i  chleb. W a l­
ka  ta  zysku je  na sile d z ięk i p rz y łą ­
czaniu się dó n ie j rob o tn ikó w  ro ln y c h  
i  dz ierżaw ców  i  średn iaków . R obo tn icy  
ro ln i walczą o polepszenie w a ru n k ó w  
pracy, dzie rżaw cy o sp raw ied liw e  — 
o ile  tó  będzie m ożliw e  w  w a run ka ch  
ka p ita lizm u  —  czynsze dzierżawne, 
średn iacy o u lżen ie  podatków , b ie d - 
n iacy i  bezro ln i o ziem ię. Razem Z 
k lasą robo tn iczą  i  pod p rzew odn i­
ctw em  p a r t i i kom un is tyczne j walczą 
o W ło ch y  bez w yzysku  cz łow ieka  
przez człow ieka, bez „pom ocy“  a m e ry ­
kańsk ie j,

' Tadeusz Orlewicz

ZADANIA ETNOGRAFII
(D okończen ie  ze s tr .  1-ej) 

czu ją  Konieczność posiadan ia  jedne­
go wspólnego języna  m iędzynarodo­
wego obok w łasnych  ję zykó w  n a ro ­
dow ych — d la  u ła tw ie n ia  s tosunków  
w za jem nych  i w spó łp racy ekonom icz­
nej, k u ltu ra ln e j i p o lityczn e j. A  za­
te m  na  ty m  etapie ję z y k i narodow e 
i w spó lny ję z y k  m iędzyna rodow y bę­
dą is tn ia ły  rów no leg le “ . P rz y  ty m  
tow arzysz S ta lin  podkreśla , że p ra w ­
dopodobnie na począ tku  pow stan ie  
n ie  ja k iś  jeden  w spó lny  w szys tk im  
na rodom  św ia ta  ośrodek ekonom icz­
ny, lecz parę s tre fo w ych  ośrodków  
z oddz ie lnym i, s tre fo w y m i ję zyka m i. 
D op ie ro  następn ie  te  oś ro d k i z le ją  
się w  jeden ośrodek soc ja lis tyczne j 
g ospoda rk i i  pow stan ie  ję z y k  w spó l­
n y  w szy s tk im  narodom . I  dop ie ro  w  
nas tępnym  etapie, „k ie d y  św ia to w y  
so c ja lis tyczn y  system  gospoda rk i do­
sta tecznie  okrzepn ie  i soc ja lizm  prze­
n ik n ie  do b y tu  narodów , k ie d y  n a ro ­
dy  p rze ko n a ją  się w  p ra k ty c e  o w yż ­
szości wspólnego ję zyka  nad ję zyka ­
m i na ro d o w ym i, różn ice  i ję z y k i na ­
rodow e zaczną obum ierać, ustępu jąc 
m ie jsca  w spó lnem u d la  w szys tk ich  
ję z y k o w i św ia tow em u.

T a k i je s t m o im  zdaniem  — pisze to­
w arzysz S ta lin  — w  p rzyb liże n iu  obraz 
przyszłośc i narodów , obraz rozw o ju  
na rodów  na drodze do z la n ia  się ich  
w  p rzysz łośc i“ .

❖
E tn o g ra f ia  s tu u .u ją c  życie n a ro ­

du, obyczaje, w ie rzen ia , specyficz­
ność b y tu  poszczególnych narodów , 
w p ły w y  w za jem ne i cechy wspólne 
na rodów  sąs iadu jących  doprow adza 
sw oje badan ia  aż do współczesności. 
P rzed  e tn og ra fe m  s ta ją  w  p racy  te ­
renow e j re z u lta ty  d łu g o trw a łe g o  p ro ­
cesu rozw o ju , zm ian  i p rzystosow a­
n ia  z ja w is k  e tn icznych  tego lub  in ­
nego n a ro d u ; zadaniem  badacza je s t 
n ie  ty lk o  op isan ie  ich, ale i o d k ryc ie  
ich  znaczenia h is to rycznego  na po­
p rzedn ich  etapach. T a k  w ięc pon ie ­
w aż k u ltu ra  współczesna je s t nam  
dana w  fo rm ie  narodow e j, e tn o g ra fia  
radz ie cka  bada n ie  ty lk o  k u ltu rę

przeszłości, ale i współczesną k u ltu rę  
n a r o d o w ą .  W śród  pew ne j części 
e tn og ra fó w  ra d z ie ck ich  (W . W . S tru - 
we i  in n i)  dziesięć la t  tem u rozpo­
w szechniona by ła  te o ria  tw ie rdząca , 
ja k o b y  e tn o g ra fia  m og ła  badać ty lk o  
ludy, zna jdu jące  się w  s ta d iu m  u s tro ­
ju  p ie rw otnego  a na rodow ości i  na­
ro d y  n ie  są p rzedm io tem  badan ia  et­
nogra ficznego. Podczas gdy badanie 
na rodow e j k u ltu ry  sk ie row yw a ło  et­
n o g ra fię  do współczesności i  odsła­
n ia ło  przed n ią  szerokie p e rsp e k tyw y  
dalszego w zrostu , to  p rze c iw n ie ; 
ogran iczen ie  badań e tn og ra ficzn ych  
w  ram ach  p ie rw o tn o śc i oznaczało 
ucieczkę od współczesności, odejście 
od badan ia  a k tu a ln y c h  i p o lityczn ie  
w ażnych. p rob lem ów  naukow ych. 
E tn o g ra f ia  radz iecka  p rzezw yciężyła  
tę zgubną d la  n ie j ja k o  d la  n a u k i 
„ te o r ię “  i za ję ła  się bezpośrednio ba­
dan iem  współczesności.

W ystąp ien ie  tow arzysza  S ta lin a  na 
p rzy ję c iu  f in la n d z k ie j de legac ji 
7 k w ie tn ia  1948 re k u  p o tw ie rd z iło  
słuszność d rog i, k tó rą  k roczy  etno­
g ra f ia  radziecka . O ile  każdy naród  
posiada swoje cechy c h a ra k te rys tycz ­
ne, sw o ją  specyficzność w ła śc iw ą  ty l­
ko  danem u na rodow i, to  należy ba­
dać tę specyficzność, to  je s t k u l t u ­
r ę  n a r o d o w ą  k a ż d e g o  p o ­
s z c z e g ó l n e g o  n a r o d u .  A  po­
w in n a  to  czyn ić  nauka, k tó ra  bada 
narodow e obyczaje, fo rm y  życ ia  na­
rodowego, k u ltu rę  na rodow ą — etno­
grafia..

B adan ie  k u ltu ry  na rodow e j n ie je s t 
m oż liw e  bez zna jom ośc i h is to r i i  na­
rodu  ja k o  szczególnej fo rm y  w spól­
n o ty ; badanie k u ltu ry  na rodow e j je s t 
n iem ożliw e  bez zna jom ośc i fo rm  te j 
k u ltu ry  i  d ia le k ty k i p rzem ian  tre ­
śc iow ych. N a u ka  S ta lin a  o narodzie  
i k u ltu rz e  n a rodow e j pozw ala  e tno ­
g ra fo w i opanować m etodę m a rk s i­
s to w sko -len inow ską  p rob lem u  i zdo­
być ko n k re tn e  h is to ryczne  w iadom o­
ści. bez k tó ry c h  badan ie  k u ltu ry  n a ­
rodow e j by łoby  bezpodstawne. N a 
ty m  polega g łów ne znaczenie n a u k i 
S ta lin a  d la  e tnog ra fa .

K o n s o lid a c ja  w iększych  i m n ie j­
szych narodow ości radz ieck ich , tw o­
rzenie się na rodu  socja lis tycznego w  
w a ru n ka ch  radz ieck ich , doprow adza 
do zm ian  w  k u ltu rz e  m a te r ia ln e j 
(zm ia n y  w  typ ie  bud ow n ic tw a , sprzę­
tu  domowego, pożyw ien ia , u b ra n ia  
itd . ) , w  ję zyku  i w  ca łe j ku ltu rze . 
R adz ie ck i e tn o g ra f w  badan iach  swo­
ich  nie może prze jść obok i n ie  zau­
w ażyć tych  z ja w is k  choćby b y ły  
n a jb a rd z ie j skom p likow ane . B adacz 
będzie u zb ro jo n y  k ie ro w n ic z y m i w ska  
zó w ka m i to w a rzysza  S ta lin a  o is toc ie  
i p rzyczynach  tego procesu. E tn o ­
g ra f  ty m  ła tw ie j będzie się o rie n to ­
w a ł w  ty m  co zachodzi w  rzeczyw i­
stości, im  lep ie j p rzysw o i sobie Uogól­
n ia ją cą  c h a ra k te ry s ty k ę  procesu tw o ­
rzen ia  w spó lno t, naukę  o e tn icznych, 
począ tkow ych  fazach  tego procesu 
i jego kon iecznych  rezu lta tach , s tw o­
rzoną przez tow arzysza  S ta lin a . Ba­
dacz ope ru jąc  k o n k re tn y m  te reno ­
w y m  m a te r ia łe m  e tn o g ra fic zn ym  ma 
pe łną możność w yd z ie lić  zasadnicze 
lin ie  ro zw o ju  i poszczególne dz iedz i­
ny, loka ln e  osob liw ości w yw o łane  w a­
ru n k a m i m ie jscow ym i.

C h a ra k te ry s ty k a  tow arzysza  S ta li­
na je s t ta k  samo pe łna w  s tosunku  
do l in i i  rozw o ju  narodów  s o c ja li­
s tycznych, ja k  w  s tosunku  do w a ­
ru n k ó w  pow stan ia  narodów  w  okre ­
sie im p e r ia liz m u  i  reż im u  k o lo n ia l­
nego.

Badacz e tn o g ra f p o w in ie n  pos ług i­
w ać się ty m i c h a ra k te ry s ty k a m i s ta ­
lin o w s k im i p rzy  badan iu  tego lub  
innego k ra ju  i poszczególnych n a ro ­
dów. O czyw iście, badanie procesów, 
zachodzących w  k ra ju  ra d z ie ck im  
lu b  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji ludow ych  
je s t u ła tw io n e  przez to, że badacz 
może się pos ług iw ać m a te r ia łe m  te ­
renow ym , zeb ranym  przez n iego sa­
mego lu b  in n ych  e tn og ra fó w  radzie ­
c k ic h ; s tu d iu ją c  zaś k u ltu rę  n a ro ­
dów  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  
zm uszony je s t ko rzys ta ć  z m a te r ia łu  
obcego, n ie  zawsze uczciwego. A le  w  
ty m  i w  d ru g im  w yp a d ku  teo re tycz ­
ne w ska zó w k i i zasady m etodo log icz­
ne tow arzysza  S ta lin a  d a ją  e tnog ra ­
fo w i zasadnicze d rogow skazy d la  k ie ­
ru n k u  p racy.

E tn o g ra f ia  bada „e tnos", specy­
ficzność narodów , o k tó re j m ów i! to ­
w arzysz S ta lin . R óżnice i specyficz­
ność k u ltu ry  na rodow e j każdego na­
rodu  m ogą się stać p rzedm io tem  ba­
dan ia  e tnog ra ficznego  w  s tosunku  
do każdego z ja w iska  k u ltu ry  m a te ­
r ia ln e j, u s tro ju  społecznego i k u ltu ry  
duchow ej. E tn o g ra fo w ie  posiada ją  
bogate dośw iadczenia  w  badan iu  k u l­
tu ry  m a te r ia ln e j poszczególnych i 
ca łych  g ru p  narodów . Z e b ra li on i bo­
g a ty  m a te r ia ł op isow y i h is to ryczn ie  
zbadany. A te badania, k tó re  p row a ­
dzą d z is ia j e tn og ra fo w ie  radzieccy w  
te j dz iedzin ie  rozszerza ją  jeszcze nie­
w ą tp liw ie  nasze w iadom ośc i o h i­
s to r ii k u ltu ry  m a te r ia ln e j poszczegól­
nych  narodów . Is tn ie je  Wiele p rac o 
u s tro ju  społecznym  narodów  i o róż­
nych  dz iedzinach tego u s tro ju , o fo r ­
m ach m a łżeństw a  i rodz iny , o w spól­
nocie w ie js k ie j, podzia łach ze w zg lę ­
du na w ie k  i p leć itd . N iezbadana 
je s t dotychczas przez e tn o g ra fó w  ta ­
ka  fo rm a  społecznego u s tro ju , ja k  
k o ł c h o z  —■ w łaśn ie  ja k o  fo rm a  
u s tro ju  społecznego a n ie  o rga n iza c ja  
gospodarcza. E tn o g ra fo w ie  radzieccy 
p rz y s tą p ili do badan ia  ko łchozu  i 
b y tu  ch łopów  w  ko łchozach. N ie ­
w ą tp liw ie  p rzy  badan iu  ko łchozu  ja ­
ko  je d n e j z ko m ó re k  spółdzie lczych 
u s tro ju  socja lis tycznego s ta ją  przed 
e tn o g ra fa m i w ie lk ie  tru d n o śc i i 
is tn ie je  n iebezpieczeństwo w d a rc ia  
się w  ta k ą  dziedzinę, k tó ra  n ie  po­
dlega badan iom  e tn o g ra fic zn ym  — 
dziedzinę k o n k re tn e j eko n om ik i. 
A  je d n a k  p rzy  badan iu  w spó lno ty  ro ­
dz inne j, „z a d ru g i“ , w sp ó ln o ty  w ie j­
sk ie j i  in n ych  e tn og ra fo w ie  u m ie li 
u n ik n ą ć  te j trud n o śc i — dlaczegóż te ­
raz  n ie  m ogą sobie po radz ić  z no­
w y m  prob lem em ? Zbadanie  ko łchozu  
pod w zględem  -e tnog ra ficznym  może 
odsłon ić  nowe p e rsp e k tyw y  d la  ba­
dan ia  b y tu  ko lchoźn iczego. I  na od­
w ró t zbadanie b y tu  ko lchoźn iczego 
i u s tro ju  rodzinnego ko łch o źn ikó w  
może nap row adz ić  na nowe p rob le ­
m y  w  badan iu  e tn o g ra fic zn ym  k o ł­
chozu, ja k o  k o m ó rk i społecznej. O d­
byw a jące  się w  ty m  ro k u  ekspedycje 
e tnog ra ficzne  z pew nością  w niosą 
coś nowego i do- te j dziedziny.

E tn o g ra fo w ie  radzieccy bada ją  ta k ­
że k u ltu rę  duchow ą. P rze m ian y  w  
języku , w  ludow ych  po jęc iach  o p rz y ­
rodzie, o cz łow ieku , o rzeczach itd . 
ale je s t też dz iedzina — k tó re j 
na  dobrą  sprawę jeszcze n ik t  nie 
opracow u je . Są to badan ia  w  dzie­
dz in ie  „c h a ra k te ru  narodow ego “  Oczy 
w iśc ie  za g ran icą , zw łaszcza w  U SA 
i w  A n g lii,  opub likow ano  w ie le  p rac 
pseudonaukow ych z dz iedz iny  psy­
cho log ii społecznej ale te „ba d a n ia “  
sza rla tanów  są da lek ie  od n a u k i i pod 
względem  m etodo log ii (psychoana li­
za, psychopato log ia  i psycho logia  k r y ­
m in a ln a ) i  pod względem  k ie ru n k u  
ras is tow sk iego . B ad a n ia  m a rk s is to w ­
skie w  te j dz iedzin ie  dotychczas jesz­
cze nie is tn ie ją . Tym czasem  radzieccy 
e tn og ra fo w ie  m o g lib y  w nieść w k ła d  
w  badanie u k ła d u  psychicznego róż­
n ych  na rodów  zb ie ra jąc  m a te r ia ły  d la  
okreś len ia  „c h a ra k te ru  psych iczne­
go“  w  jego  odb ic iach  w k u ltu rz e  d u ­
chow e j i  m a te r ia ln e j. W ska zó w k i to ­
w arzysza  S ta lin a  udzie lone im  w 
nauce o narodzie  pom og łyby skon­
cen trow ać Uwagę badacza na is to tn ie  
w ażnych  p rob lem ach.

E p o ka  w  k tó re j ży jem y, o b fitu je  
w  p rze m ia n y  we w szys tk ich  dz iedzi­
nach k u ltu ry  na rodow e j i  b y tu  — a 
co za ty m  idzie, zachodzą w  n ie j 
i  będą zachodzić w  coraz w iększym  
s to p n iu  g łębokie  przesun ięc ia  w  u k ła ­
dzie psych icznym  różnych  narodów . 
N  eslychanie ważne będzie zw róce­
n ie  uw ag i na to, ja k  te lub  inne zm ,a- 
ny w  o tacza jącym  życ iu  w p ływ a ją  
na zm ianę uk ła d u  psychicznego na­
rod u  i ja k  te zm ia ny  w p ły w a ją  z ko le i 
na b y t i k u ltu rę  m a te r ia ln ą . Jest to  
p rob lem  złożony ale n ies łychan ie  w a ż ­
ny i ra d z ie ck i e tn o g ra f n ie  może od 
niego uciec.

E tn o g ra f ra d z ie ck i bada. życie ludu. 
zw ycza je  i  obyczaje n ie  po to, aby za­
chw ycać się daw nością  i p rze ży tka m i 
i n ie  po to  aby zna jdow ać ja k ie ś  re ­
lik w ie  albo osobliwości. O czyw iście  
bada jąc współczesną k u ltu rę  na ro d o ­
wą n ie  p rze jdz ie  obok z ja w is k  za n ika ­
ją cych  odchodzących w  przeszłość. A le  
jego zasadnicze dążenie będzie sk ie ro ­
wane do o d zw ie rc iad len ia  p ra w d z iw e ­

go życ ia  z jego b y tem  współczesnym , 
w  k tó ry m  nowe pokonu je  stare . Ja ko  
badacz a n ie  ty lk o  obse rw a to r-e tno - 
g ra f  ra d z ie ck i n ie ty lk o  op isu je , a le 
bada ź ród ła  każdego z ja w is k a  1 jego  
isto tę . |

A  w ięc ponieważ, ja k  z tego w y n l-  
k a  każdy uczony ra d z ie ck i je s t a k ­
ty w n y m  budow n iczym  życia, p o w i­
n ien on dążyć do u ła tw ie n ia  n a ro ­
dz in  i w zm ocn ien ia  now ych  s o c ja li­
s tycznych  n a w ykó w  i obycza jów . 
D aw ne zabobonne tra d y c je  1 oby­
czaje, g łup ie  przesądy n ie  m ogą n ie  
szkodzić na rodow i, o ile  są jeszcze 
rozpowszechnione. N a leży dobrze pa ­
m ię ta ć  w skazan ia  tow arzysza  S ta lin a , 
że w alcząc z w sze lk im  i  różn o ro d nym  
u c isk iem  na rodow ym , p rze c iw s ta w ia ­
ją c  m u  p raw o  sam ostanow ien ia  o 
sw o im  losie, ńalęży kon ieczn ie  p ro ­
w adz ić  jednocześnie „a g ita c ję  p rze­
c iw ko  szko d liw ym  obycza jom  i in s ty ­
tu c jo m  tego narodu , po to, aby 
w a rs tw o m  p ra cu ją cym  tego n a ro d u  
ddć możność w yzw o lić  się od n ic h " . 
B y ło  to  pow iedziane w  1912 ro k u , 
gdy je d yn ym  narzędziem  w a lk i ze 
s z ko d liw ym i o bycza jam i w  w a ru n ­
kach  reż im u  ca rsk iego  by ła  a g ita c ja  
re w o lucy jna . W  w a runkach^ radz iec­
k ich , gdy w ładza  państw ow a, szkoła, 
prasa, s łużba zd ro w ia  d z ia ła ją  ty lk o  
w  in tó res ie  p ra cu ją cych  w a lk a  ze 
szko d liw ym i obycza jam i, n a w y k a m i 
i p rzesądam i może być p row adzona  
szeroko i system atyczn ie . E tn o g ra f 
bada jący b y t lu d u  ła tw ie j n iż  k to ś  
in n y  może odsłon ić  z ja w is k a  szko d li­
we U kryw a jące  się pod na rodow ą a lbo 
in n ą  fo rm ą  etn iczną. N a u k a  S ta lin a
0 k u ltu rz e  na rodow e j w k ła d a  w  rę ­
ce e tn o g ra fa  broń, p rzy  pom ocy k tó ­
re j może on o k re ś lić  is to tę  z ja w is k a  
e tn icznego a ty m  sam ym  U staw ić 
jego znaczenie społeczne. W alcząc z 
obycza jam i i n a w y k a m i s z k o d liw y m i 
d la  społeczeństwa soc ja lis tycznego  
e tn o g ra f ra d z ie ck i m a  m ożność je d ­
nocześnie p rzyczyn ić  się do w z ró s tu  
tego, co z k o le i p rzyśp iesza w z ro s t 
now ych  soc ja lis tyczn ych  obycza jów
1 pojęć, co u trw a la  nowe fo rm y  spo­
łeczne i  tw o rz y  nowego cz łow ieka . ,

Tłum. J. S,
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N iem iec, Franza M ehringa „D z ie ­
je  N iem iec od końca średnio­
w iecza“  doprowadza czy te ln ika  do 
r. 1890, zniesienia ustaw  w y ją t­
kow ych  przec iw  socja listom , u - 
sunięcia B ism arcka ze stanow iska 
kanclerza Rzeszy. Książka A l ­
be rta  Nordena „Czego nas uczą 
dz ie je  N iem iec“  zaczyna w łaś­
n ie  od tego m om entu. P rzyczyny, 
d la  k tó rych  M eh ring  (pisząc w 
r .  1908) w id z ia ł p u n k t zw ro tn y  
W r. 1890 —  i dla k tó rych  N o r­
den, pragnąc dać obraz narasta­
n ia  tych  s ił n iem ieckich , k tó re  
d op row adz iły  do h itle ryzm u , 
uw aża ł za konieczne zacząć od 
a n a lizy  sy tu a c ji z końca X IX  w . 
■wydają się ilu s trow ać  zarówno 
różny , pom im o wspólności m ark  
6 is tow skie j m etody,: p u n k t w i­
dzenia obu autorów , ja k  i zm ie­
n ioną n a jg ru n to w n ie j sytuację  w 
obręb ie  ka p ita lizm u . F a k t we- 
w n ę trzn o -kap ita lis tyczn e j rew o ­
lu c ji  ja ką  by ło  pow stanie ka ­
p ita liz m u  m onopo lis tyczno-im pe- 
r ia lis tycznego  zna jdu je  tu  swój 
p las tyczny  w yraz . M e h rin g  ko ń ­
czył swe dzieje N iem iec s łow am i: 
„zadecydow ała nie w ola  cesarza 
i  n ie  w o la  kanclerza, lecz klasa 
robotn icza, k tó ra  20 lu tego 1890 

zdobyła b lisko  pó łto ra  m iliona  g ło ­
sów i rw ącym  s trum ien iem  zalała 
ca ły  system b ism arckow ski, k tó ­
rego tw órca  upadł w  k ilk a  ty ­
godni później bez honoru. B y ło  
to  zdarzenie św ia tow o -h is to ­
ryczne, k tó re  o tw ie ra ło  now y 
okres dziejów ... po raz p ie rw szy 
p a rtia  robotn icza zw yciężyła  w 
dw unasto le tn ie j walce, mądrze, 
konsekw entn ie  i odważnie p ro ­
wadzonej, w ie lk ie  m ocarstwo z 
jego n iezm ie rnym  aparatem  
s i ły “  (str. 216 w ydan ia  1947).

M eh ring  pisze te zdania w  
okresie, w  k tó ry m  io rm ą  pań­
stw ow ą ka p ita lizm u  jest jeszcze 
i  jes t coraz szerzej, państwo de- 
m okra tyczno  burżuazy jne  —  i  
pisze W okresie, w  k tó ry m  
w śród m arks is tów  jeszcze nie 
bardzo w id z i się hor&ef 'irń ffe-4'" 

ria lis tyczno -m onopo lis tyczne  cechy 
ka p ita lizm u . Już w p raw dz ie  na 6 
la t  przed pracą M ehringa ukaza­
ło  się dz ie ło  Hobsona „ Im p e ­
r ia lis to “  (1902), k tó re  dostarczy 
późn ie j ty le  m a te ria łu  fa k tycz ­
nego L en inow i, ale dopiero w 
dw a la ta  po p racy M ehringa  
ukaże się H ilfe rd inga- „Das F i­
nanzkap ita l (1910), w  pięć la t 
praca Róży L u xe m b u rg  „D ie  
A k k u m u la tio n  des K a p ita ls “  
(1913), dopiero w  osiem  la t po­
tem  m arksizm  zyska swą teorię  
im p e ria lizm u  w  epokowej p ra ­
cy  Len ina . (1916). Praca M ehringa  
ta k  św ietna, tak  konsekw entn ie  
m arks is tow ska  w  , ana liz ie  od 
X V I  do po łow y X IX  w . w y k a ­
zu je  w łaśn ie  w  b łędach’ ana­
l iz y  N iem iec b ism arakow skich , 
na ja k ich  manowcach była  m a rk ­
sistow ska analiza ka p ita lizm u  
im peria lis tycznego  przed L e n i­
nem. D la  M ehringa  zw ycięstw o 
p rz y  pom ocy k a r tk i w yborcze j 
w  r. 1890 jest zw ycięstw em  epo­
kow ym . Z jak im że  uczuciem 
czyta te  s łowa w  r. 1947 n ie ­
m ieck i m arksista , d la którego 
antysocja lis tyczne ustaw y B ism ar 
cka są m o; e jeszcze dz iec innym  
w spom nien iem  —  wobec świeże­
go w spom nien ia  metod i in te n ­
syw ności w a lk i H itle ra  z m a rk ­
sizm em  i  p ro le ta ria te m  n iem iec­
k im ?  L a ta  dziew ięćdziesiąte 
o tw ie ra ły  rzeczyw iście now y 
okres dz ie jów  N iem iec, ale nie 
dlatego, że p rzeg ra ły  w  n ich b i-  
sm arckow skie  m etody ' w a lk i . z 
postępem, w a lk i z klasą ro b o tn i­
czą N iem iec —  ty lk o  dlatego, że 
w  n ich  ro d z iły  się p rzes łank i 
m etod now ych. Mocno na podbu 
do w ie  najb liższego półw iecza 
zaw ażyło  pow staw an ie  k a p ita ­
liz m u  m onopolistycznego. A  je ś li 
p rzypom n im y, że w  tym  samym, 
os ta tn im  dziesięcioleciu X IX  w. 
p o ja w ią  się „P odstaw y X IX  w .“ 
C ham berla ina, źród ło  rasizm u 
h itle ro w sk ie g o  —  to rośnie 
w te d y  ju ż  i  nadbudowa ideo lo­
giczna now ej, osta tn ie j, faszy­
s tow sk ie j e ry  kap ita lizm u .

N orden pisze w  pó ł w ie ku  po 
M eh ringu . Pisze uzb ro jony  w 
cały n a u ko w y  oręż len in izm u. 
Praca jego —  to jedna z n a jle p ­
szych znanych n i m onogra fii, da 
jących  dzieje społeczeństwa je d ­
nego k ra ju  w  okresie im p e ria liz  
mu. Odnośnie do tych  samych

N iem iec pierwszą, i cenną, próbą 
b y ła  B e tte lhe im â ,,L‘Ecońomie 
a llem ande ®ous le nązisme“  (Eko­
nom ia niem iecka pod nażizme.n) 
k tó re j p o d ty tu ł, „ob raz dekaden­
c ji ka p ita lizm u “  w skazuje na 
w spó lny z Nordenem , m arks is tów  
sk i p u n k t w yjśc ia . Podobnie ja k  
Norden — i B e tte lhe im  sięgnął
g łęboko wstecz, ogólnie po rok  
1866, bardz ie j szczegółowo od r. 
1913, podobnie wskazał ha szcze­
gólne cechy i w ew nętrzne sprzecz. 
ności ka p ita lizm u  niem ieckiego, 
podobnie w idz /a ł w  n im  źród ło  
re a kcy jne j p o lity k ; na w ew nątrz, 
zaborczej p o lity k i na zew nątrz, 
podobnie ja k  N orden w skazał 
na istotne s iły  re akc ji w  N iem ­
czech. A le  rzuca się w  oczy, 
gdy się po rów nu je  te dw ie  prace, 
is to tna  różnica m iędzy chłodną 
analizą uczonego, obserwującego 
pewne z jaw iska, tra fn ie  ,ale z 
zew nątrz —  ’ i pasją p o lityka , 
dla któ rego z jaw iska te są p rob ­
lem em  życia i śm ierci jego w ła ­
snego narodu. I  d latego jest cen 
nym , że przetłum aczono w łaśnie 
książkę Nordena, jednego z tych  
N iem ców , k tó rych  sprawa jest 
naszą wspólną sprawą, k tó rych  
stanow isko jest naszym w spó l­
nym  stanow iskiem . Książkę, 
k tó ra  nam równocześnie pokazała 
na czym polega prob lem  N iem iec 
w  przeszłości, ja k  rozw iązać ten 
prob lem  w  przyszłości, ja k  
m yś li dziś postępowy Niemiec.

Książka Nordena daje rzeczo­
w y, u g ru n tow any  masą fa k tó w , 
opa rty  na doskonalej znajomości 
lite ra tu ry  p rzedm io tu  obraz is to t 
nych m oto rów  dzie jów  N iem iec 
w  okresie im pe ria lizm u . Przez 
to  —  po pierwsze —  staw ia na 
w łaśc iw e j płaszczyźnie zagadnie­
n ie  niem ieckie, przez to —  po 
d rug ie  —  w ykazu je , do czego 
prow adzi i m usi p row adzić ka ­
p ita liz m  w  okresie im p e ria lizm u , 
a w ięc jes t ostrzeżeniem. Czyni 
to  w yraźn ie , om aw ia jąc np. zw ią 
,zki m iędzy w ie lk im  kap ita łem  
n iem ieck im  a " w ie lk im ' ’k a p ita ­
łem  _ am erykańsk im  _ w ykazp je

w spółrozm ów ców  obu stron, że 
nie jest to ty lk o  sojusz dla in te ­
resu, że jest to takz- sojusz „ id e ­
o log iczny“ , przeciw  klasie  ro bo t­
niczej. p rzec iw  d e m o kra c ji’ obu 
k ra jó w . To samo p rzy  analiz ie 
zw iązków  ka p ita lizm u  n iem iec­

k iego i  angielskiego. W brew  
swej w o li w a lczy ł ten ka p ita lizm  
z faszyzmem > w b re w  swej w o li 
stanął na czele te j w a lk i W inston 
C h u rch ill, jesz ze w r. 1938 piszą 

. cy (w liście o tw a rtym  w  Times) 
do H it le ra : „G d yb y  A n g lię  m ia ło  
spotkać nieszczęście narodowe 
podobne do tego, ja k ie  spotka ło  
N iem cy w  r. 1918, p ro s iłb ym  Boga, 
by  zesłał nam człow ieka o sile 
w o li i ducha rów ne j pańsk ie j“ . I 
żałować należy że N o rd e n ,. w y ­
kazawszy przekonyw u jąco  zw iąz 
k i anglosaskiego i  francuskiego 
ka p ita łu  z H it le re m  tak  . n iew ie le  
w skazał na dalsze zw iązk i, z 
p o lity k a m i tych  k ra jó w .

Książka Nordena z p rzeraź liw ą  
jasnością, w  sposób poparty
niesłychanem  bogactwem  fa k tó w  
w skazuje k to  w  Niemczech jest 
is to tn ym  rządzącym  w  latach 
1890 —  1945: połączone g rupy  
społeczne jm W ró w  i szczytów
b u rżu a z ji, przekszta łcone ju ż
w te d y  w  klasę m onopolistycznych 
ka p ita lis tów . R ów nie jasno w y ­
kazuje, ja k  s ta ły  k o n f l ik t  m iędzy 
narodow y te j rządzącej k lasy  
n iem ieck ie j z ta k im i sam ym i k la ­
sami rządzącym i innych p rzodu­
jących k ra jó w  kap ita lis tycznych  
splata się ze s ta łym  pow iązaniem  
in te resów  gospodarczych : i p o li­
tycznych tych  klas. W ykazu je  w 
ja k  w ysok im  stopn iu  ich narzę­
dziem b y ł re fo rm is tyczn o -d ro b - 
nomieszczański socja lizm  i spo- 
łeczno -reakcy jny  ka to licyzm . I  
w ykazu je , w  sposób n iezm iern ie  
b ys try , je ś li się zważy, że jest 
pisana w  r. 1947, ja k  p o lity ka  
okupan tów  zachodnich idzie  po 
te j samej l in i i,  po k tó re j szli 
zw ycięzcy -v r. 1918.

A na log ie  są uderzające, żal n ie ­
raz, że ich au to r n ie  u w yd a tn ił, 
że czy te ln ik  m usi je  sam w ych w y  
tyw ać. I  tak w  r. 1918 Thyssen 
w ysuw a koncepcję, iż F ranc ja  po 
r. : 1918, po odzyskaniu . A lza c ji 
i L o ta ry n g ii „m oże się stać n a j­
potężn ie jszym  k ra je m  przem ysło 
w ym , lecz będzie dla n ie j ty lk o  
z korzyścią, je ś li w ciągn ie  nas 
do swej g ry “  (str. 85) A  w  r.

1947 pow ie  A denauer: „na leży  
rozpocząć od tego, by przedstaw i 
ciele innych  narodów  weszli w  
skład rad nadzorczych przem ysłu  
niem ieckiego, a później N iem cy 
do rad nadzorczych przedsię­
b io rs tw  m ocarstw  zachodnich“  
(str. 267). P ostu la t m iędzynaro­
dów ki ka p ita łu  finansowego w y ­
gląda w  ośw ie tlen iu  n iem ieckim  
dziś tak samo, ja k  przed 30 la ty , 
g łosic ie l jego z przed la t 30-tu

tego ka p ita lizm u  i  sukcesu H it le  
ra, m o ra ln ym i w spó łw inow a jca - 
m i h itle ryzm u . Jeśli ją  zestawić, 
z tego p u n k tu  w idzenia, z mętną, 
idealistyczną, pełną frazesów a 
tak rek lam ow aną książką K a rla  
Jaspersa (D ie Schuldfrage) uderza 
cała różnica m iędzy tw ó rczym  i 
ko n k re tn ym  podejściem  do za­
gadnienia u m arks is ty , a w ew nę­
trznym  zakłam aniem  mieszczań­
skiego filozo fa . „K a żd y  N iem iec“

B R O N IS Ł A W  C IR L IĆ

PIEWCA WSI BUŁGARSKIE!

s ta ł się potem  jednym  z tw ó r-  * m ów i Jaspers w in ie n  dokonać

- f iïk t& n i.* i c y f ita în l:  \  , '^ k M r à c j i  ' p rz

ców rządów  h itle ro w sk ich  — 
tw órcą  czyje j d y k ta tu ry  będzie 
Adenauer, je ś li mu się pozw oli 
na jego grę? Tak samo w ygląda 
w  obu epokach gra, co do pod­
budow y gospodarczej. N ie  w ys tą ­
pią jeszcze u Nordena, w  r. 1947, 
tożsamości co do nadbudow y m ir  
lita rn o -p o lityczn e j. A le  N orden 
przedstaw i p o lity kę  Focha la t 
1918 —  19: U trzym ać m in im u m  
a rm ii n iem ieck ie j pod s ta rym  
■kierownictwem , dla p rzeciw sta­
w ien ia  się kom un izm ow i ■ —  i 
czy te ln ik  roku  1949, pam ięta jąc 
o now ych zajęciach H a iderów  i  
G uderianów  w  służbie anglosa­
sk ie j będzie w id z ia ł i  tu ta j tę 
samą lin ię  po lityczną. H is to ria  
się n ie pow tarza — i  dziś re a li­
zowanie te j p o lity k i przez mocar 
stwa kap ita lis tyczne  n a tra fia  na
0 w ie le  większe trudności, wobec 
is tn ien ia  Z w iązku  Radzieckiego, 
wobec is tn ien ia  N iem iec demo­
kra tycznych  na wschodzie i s il­
nych p rądów  dem okratycznych w 
społeczeństwie zachodnich N ie ­
miec. A le  w ew nętrzna log ika  
ka p ita lizm u  jest zawsze, ta sama
1 jego m etody nie u legają  zm ia­
nie, a jedyn ie  jego reakcy jne  
cechy w ystępu ją  ,coraz ja sk ra ­
w ie j i coraz b ru ta ln ie j. Różnica 
tych  metod —  to odpow iedn ik 
różn icy  m iędzy m arsza łkam i 
W ilhe lm a  I I  a m arsza łkam i H it ­
lera —  to  odpow iedn ik  różn icy  
m iędzy w styd liw ośc ią  agen tu ry  
kap ita lis tyczne j w  re fo rm izm ie  
n iem ieck im  po 1918 a bezczelnoś 
ci,ą„ pęzyc ji ; kap ita lis tycznego a- 
genta u Sćhumachera

„ra ch u n ku  sum ien ia“ . Norden nie 
bada w ew nętrzne j, in d yw id u a ln e j 
„duszy“  jednostk i. N ie  przepro ­
wadza subtelnego a m is ty fik a - 
cyjnego rozróżn ien ia  „w in y  po­
lity c z n e j“ , „w in y  m o ra ln e j“ , 
„w in y  m eta fizyczne j“  (—  to 
mętne pojęcie jest jednak Jasper- 
sow i potrzebne do bardzo kon ­
kre tnych  celów, p rzy  jego pom o­
cy s tw ie rdz i, że ty lk o  „bardzo  
nieznaczna mniejszość N iem ców 
pow inna  ponieść ka rę “ , bo ty lk o  
ta bardzo nieznaczna mniejszość 
jest „w in n a “  w  in n ym  niż „m e ­
ta fizyczne“  znaczeniu). Norden 
w id z i w inę  w  konkre tnych  dz ia ła ­
n iach konkre tnych  g rup  społecz­
nych. H it le ry z m  n ie  b y łb y  tym , 
czym  się sta ł, n ie b y łb y  doszedł do 
w ładzy, gdyby mu fak tyczn ie  nie 
u to ro w a li d rog i socja ldem okraci 
drobnom ieszcżańrcy N iem iec, od 
porozum ien ia  E ber+ — H inden- 
bu rg  zacząwszy, gdyby  m u n ie  
u to ro w a li drog i p rzyw ódcy k le - 
ry k a łó w  niem ieckich, gdyby mu 
n ie  u to row a ło  drog i d robno­
m ieszczaństwo n iem ieckie . Ś le­

pota tych  g rup  w ys tępu je  w  
p racy Nordena n iezm iern ie  jaskra  
wo. Ich is to tną  ro lę  ośw ietla on 
tra fn ie , g łęboko —  i w  sposób 
będący znowu po litycznym  ostrze 
żeniem na przyszłość.

Książka jest cenną pozycją w  
lite ra tu rz e  po lityczne j i dobrze 
się stało, że In s ty tu t Spraw  M ię ­
dzynarodow ych za in ic jow a ł w y ­
danie je j polskiego przekładu.

Przed dwoma miesiącami dotarła 
do nas smutna wiadomość, że E lin - 
Pelin  nie żyje. A przecież tak n ie ­
dawno św ięciliśm y dwie uroczysto­
ści związane z jego im ieniem: 70-le- 
cie urodzin i 50-lecie twórczości l i ­
terackiej. Jeszcze nie zdążyły za­
schnąć kw ia ty  jubileuszowe i zżół­
knieć stronice wysławiające „ży ją ­
cego klasyka lite ra tu ry  bu łgar­
skiej“ , a już całą Buga-rię obiegła 
żałosna wieść o jego zgonie.

*  *  *

D ym itr Iwanow, znany w  lite ra ­
turze pod pseudonimem E lin-Pelin , 
(pe lin  — piołun, gorycz), urodził 
się 21 czerwca 1878 r. w okręgu so-

fijs k im  w  ubogiej, zacofanej, głębo­
ko wśród gór schowanej wsi Ba ilo - 
wo, gdzie przebywał do dwunaste­
go roku życia. Tuta j dwaj jego star­
si bracia b y li nauczycielami, pod­
czas gdy trzeci sposobił się również 
do tego zawodu w szkole pedago­
gicznej. Czwartego z kolei, D ym i­
tra, posłano do gimnazjum w Sofii. 
W owym czasie, pod w pływ em  le k ­
tu ry, skupionej przez braci w do­
mu, m ia ł głowę pełną marzeń i fan ­
tazji. Czas spędzał nie na nauce, 
lecz na przechadzkach i rozmyśla­
niach, n ieregularnie uczęszczając do 
gimnazjum-. M im o przychylnej opi­

.Prżekład,-,„ i »jasny, -popraw ny, U ^ n i i  firófeśiSróW,' d0ćenią jącyćii'jegO :! 
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mum aehera : jego zna jdu ję  pom yłkę. ..K ą iącrho f“  w  szkoły w yda lm y . M arzyła n iü się 
ić ió ł; W \ ' fn ia r ^ jk k  kdpita '- ' ’ty tu le  ks iążk i "do-ebbelsa, to  n ie '4 Falfeta; ale n ie p rzy ję to  gÖ ÄÖ śzko-

„pa łac  cesarski“  ale hote l b e r liń ­
ski pod tą nazwą —  a z te j po­
m y łk i w ychodzi nonsens, iż droga 
H it le ra  prow adziła  od pałacu 
cesarskiego do kanclerstw a 
Rzeszy.

Konstanty Grzybowski

lizm  sta je się coraz bardzie j fa ­
szystowski, jego agen tu ry  w  ru ­
chu robo tn iczym  są coraz b a r­
dziej loka jsk ie .

Praca Nordena jest bow iem  
obrachunkiem  nie ty lk o  z ka p ita ­
lizm em  n iem ieckim , n ie  ty lk o  z 
kap ita lizm em  św ia tow ym  jako  
so juszn ik iem  niem ieckiego. Jest 
rów n ież obrachunkiem  ze „spo ­
łecznym ; w in o w a jca m i“  sukcesu

* A lbert Norden: Czego nas uczą 
dzieje Niemiec. Warszawa. Książka 
i Wiedza 1949.

WASYL
K O L A R O W

Dnia 23 stycznia 1950 r. o godz. 
1 min. 45 zm arł po d ługotrw ałe j 
chorobie Wasyl Ko larow  na j­
bliższy towarzysz Georgi D y ­
m itrowa, jeden z najstarszych 
przywódców Bułgarskie j P a rtii 
Komunistycznej, członek B iura 
Politycznego K. C. P artii, w y b it­
ny działacz międzynarodowego 
ruchu robotniczego, prezes Rady 
M in is trów  Bułgarskie j R epubli­
k i Ludowej.

Wasyl K o larow  urodz ił się w  
Szumen 16 lipca 1877 r. w rodzi­
nie szewca.

Już jako uczeń bierze uclział 
w  ruchu rew olucyjnym . W roku 
1895 zostaje profesorem gim na­
zjum  w N ikopolu. W roku 1897 
wchodzi do P a rtii. Pozbawiony 
stanowiska za propagandę socja­
listyczną em igruje do Francji, 
gdzie studiu je prawo. W roku 
1902 powraca z zagranicy i bie­
rze czynny udział w pracy par­
ty jn e j. Podczas rozłamu w P a rtii 
staje po stronie rewolucyjnego 
nurtu . W 1904 r. Ko larow  k ie ru ­
je pracą pa rty jną  w P low diw ie.

W 1905 r. wchodzi do K om ite ­
tu  Centralnego P artii.

Po w ojn ie  bałkańskiej zostaje 
posłem do Zgromadzenia Naro­
dowego. Podczas w o jny św iato­
wej K o larow  występuje przeciw ­
ko wciąganiu B u łga rii do w o jny 
im peria listycznej. Bierze udział 
w  sławnych konferencjach socja­
listycznych, w  Z im m erwaldzie, 
gdzie zapoznaje się z Leninem 
i  w  Sztokholmie.

Rewolucję Październikową po­
w ita ł K o larow  z entuzjazmem. 
Jako sekretarz Kom unistycznej 
P a rtii B u łga rii — k ie row a ł w a l­
ką przeciw rozw ija jące j się akcji 
monarcho - burżuazyjno - faszy­
stowskiego.

K o larow  piastował w  tym  cza­
sie także funkc ję  sekretarza 
Generalnego K om ite tu  W yko­

nawczego M iędzynarodówki K o ­
munistycznej.

Po monarcho - faszystowskim 
zamachu stanu z 9. 6. 1923 r. K o­
larow  wraz z D ym itrow em  przy­
gotował powstanie antyfaszy­
stowskie.

Gdy powstanie upadło D ym i­
trow  i K o larow  ogłosił h istorycz­
ny lis t o tw arty  do narodu, bu ł­
garskiego, zachęcający do w y ­
trw an ia  w  „walce z reakcją i 
przepojony w iarą w  ostateczne 
zwycięstwo pro le ta ria tu  bu łgar­
skiego.

Przez długie la ta Kolarow  
wraz z Georgi D ym itrow em , z 
k tó rym  łączyła go serdeczna 
przyjaźń, k ie row a ł z em igracji 
bułgarskim  ruchen robotniczym
i brał żywy udział w  mię­
dzynarodowym ruchu pro le ta­
riackim .

Po w yzw olen iu  B u łg a rii z 
jarzm a h itlerowskiego Wasyl 
Ko la row  jako najbliższy w spół­
pracow nik D ym itrow a k ie row ał 
budownictwem  socjalizmu w 
B u łgarii, na jp ie rw  jako tymcza­
sowy prezydent repub lik i, a póź­
n ie j m in is te r spraw zagranicz­
nych. Po śm ierci D ym itrow a zo­
staje prem ierem  B u łgarii.

ły  m alarskiej. W rócił znów do.g im ­
nazjum, z trudem  ukończył piątą 
klasę. Następnie pe łn ił we wsi ro ­
dzinnej przez rok  funkcje  nauczy­
ciela. Po roku znowu w róc ił do 
gimnazjum, by skończyć klasę szó­
stą. i opuścić ostatecznie m urv 
szkolne. Z ły  uczeń, nie rokow ał 
w ie lk ich  nadziei.

Tymczasem już w  1894 r. po jaw i­
ły  się pierwsze wiersze i opowiada­
nia D ym itra  Iwanowa.W  trzy  lata 
później zaczął pisać pod pseudoni­
mem E lin -P e lin  na łamach „B u ł­
garskiego Przeglądu“ , ówczesnego 
poważnego pisma. Wkrótce nowe­
la „P rzekleństwo boże“  zapewnia 
mu dobrą pozycję literacką. E lin  
Pelin  postanawia opuścić wieś. 
Pierwsze k ro k i w  stolicy są nader 
trudne, a dni wypełnione mozolną 
pracą. Bieda nieraz mu dokucza. 
A le  coraz częściej u tw ory  jego d ru ­
ku ją  ówczesne pisma literackie, 
czytelnicy zaś odnoszą się do nich z 
w ie lką  sympatią. Gdy w r. 1904 
w ystąp ił z pierwszym zbiorem opo­
wiadań, najtrudnie jsze m ia ł już za 
sobą. Zostawszy pracownikiem  B i­
b lio tek i Narodowej, udaje się na 
6-mies. pobyt do Paryża. Ostatnie 
dwudziestolecie, do lata 1944 r., 
spędził w Muzeum im. Wazowa ja ­
ko kustosz.

W ludowej B u łga rii „n iedokoń­
czony g im nazjalista“  w uznaniu za­
sług położonych na polu lite ra tu ry  
i  służby dla swego narodu zostaje 
zaliczony w poczet członków A ka ­
dem ii Umiejętności i staje na czele 
Zw iązku L ite ra tów  Bułgarskich.

W ciągu swej 50-letniej twórczo­
ści lite rack ie j E lin -P e lin  wydał k i l ­
ka zbiorów opowiadań: „Popió ł z 
mego papierosa“ , „Z  okna“ ; pod­
czas pierwszej w o jny  światowej — 
„W iązankę dla bohatera“  oraz P i- 
żo i Pendo“ ; w  czasach później­
szych zaś powieści „G eraków ie“ , 
„Z iem ia “  oraz nowelę przerobioną 
na powieść pt. „W ieczyste s iły “ ; m i­
n ia tu ry  „Czarne róże“ , opowiada­
nia „W  cieniu klasztornej w inn icy “ , 
humoreski „Js, ty, on“ , poza tym  
szereg książeczek dla dzieci — pro ­
zą i wierszem. Wszystkie jego u tw o­
ry  doczekały się 5 — 6 wydań, opo­
w iadania zaś 10 — 12, poza n iez li­
czoną ilością przedruków w róż­
nych pismach, almanachach i czy- 
tankach.

E lin -P e lin  b y ł jednym  z najpo­
pularniejszych narodowych, pisa-

z pierwszych socjalistów tzw. „n o ­
wych ludz i“ , na Bałkanach, ale nie 
b ra ł za wzór okresu jego rew o lu - 
cyjności, lecz „d n i oświecenia“ , k ie ­
dy zaczął on wierzyć, że przez 
oświatę ludu można będzie w yw a l­
czyć jego narodowe, polityczne i  
ku ltu ra lne  wyzwolenie. Uczył się 
także na dziełach Iwana Wazowa, 
p iewcy mieszczaństwa bułgarskie­
go z jego najlepszego okresu —  
w a lk i o wyzwolenie narodowe i  
zjednoczenie.

Wieś bułgarska w utworach E li— 
na-Pelina pozostała taką, jaką za­
pam iętał jeszcze m łody D y m itr  
Iwanow. Są to najczęściej a rty ­
stycznie opracowane opowiadania 
ludowe z życia wiejskiego, o k tó ­
rych gwarzono na w ieczorynkach 
lub  w karczmie przy kie liszku. N ie ­
kiedy jest to realistyczna kron ika  
codziennego dnia na wsi, drobnych 
wydarzeń, radosnych i smutnych 
na przemian, zaprzątających uwa­
gę w ie jsk ich opłotków, ja k : k łó tn ie , 
czy też szczęśliwe lub n iefortunne 
zaloty. K ron ika  ta bogato jest uzu­
pełniana, w n ik liw ie  zaobserwowa­
nym i szczegółami malowniczego 
kra jobrazu bułgarskiego. G łęboki 
n u rt politycznych, ekonomicznych 
i społecznych przemian, ja k i prze­
w a la ł się przez wieś bułgarską, 
p rzep ływ a ł obok E lina-Pelina. Je­
den z najlepszych znawców tw ó r­
czości lite rack ie j E lina-Pelina, D i-  
ma Korczew, tak o n im  powiada: 
„E lin -P e lin  jest poetą i ty lko  poe­
tą! Spostrzega ł oddaje to ty lko , co 
w idz ia ł i odczuwał, na nic nie szu­
kając lekarstw a“ . Słowa te tra fn ie  
charakteryzują twórczość E lin a - 
Pelina, w któ re j wyraźnie zazna­
cza się brak łączności z ja k im k o l­
w iek ugrupowaniem politycznym , 
artystyczna „niezależność“ . Trzeba 
stw ierdzić, że gdy kruszono kopie i  
toczył się zacięty bój po lityczno- 
społeczny, E lin -P e lin  nie b ra ł w  
nim. udziału. Mam iony przez reak­
cję, nie stanął jednak po je j s tro­
nie. W  dziełach „neutra lnego“  E li­
na-Pelina ostry k o n flik t po litycz­
no-społeczny nie znalazł odbicia. 
Bezwarunkowo, z całą sympatią 
stoi on po stronie poniżonych i spo- 

■ niewierańych, ■ ,po 'stronie bihdoty 
w ie jsk ie j, , ale nie w ramach zatar­
gu bezrolnych i  niezamożnych 
chłopów (około 70 proc. ludności) z 
bogatszymi, chłopami i  ku łakam i 
(ok. 20 proc. ludności). Jest to w  
gruncie rzeczy rezu lta t dobrego, 
tk liw ego  serca pisarza, które  go za­
w iodło do twórczości dla dzieci —  
„an io łów  bożych“ .

Nieprzejednany jest ty lk o  wobec 
„m arynarkow iczów “  t j.  mieszczan 
oraz wobec burżuazyjnej „w ładzy“ , 
którą  obdarza lekceważącym uśmie­
chem iron ii, ostrą k ry tyką  zabija­
jącego b iurokra tyzm u („Andresz- 
ko“ , „A d w o ka t“  — „C złow iek o 
którego się wszyścy troszczą“ , „Z a ­
wód“ , „Ew olucja  . ide i“ , „C h y try “ , 
„Labo ra to rium “ ). A le  gdy biedocie 
w ie jsk ie j („M arzyc ie le “ ) marzy się 
szczęście, zamiast wskazać je j d ro ­
gę, każe jednemu b iedniakow i szu­
kać „cudownego ziela“ , innemu zaś 
„b ia łe j k u k u łk i“ . Obnażając całą 
ohydę stosunków społecznych sta­
re j B u łgarii i m ateria lną nędzę i 
zacofanie ; wsi bułgarskiej, podtrzy­
muje jednak w iarę w otwarcie nie­
bios na Wniebowzięcie i cudowne 
uzdrowienie („Spasowa m ogiła“ ).

Dzieło lite rackie  E lina-P e lina  
weszło do skarbca narodowej k u l­
tu ry  bułgarskiej. Pisarz łu d z ił się 
własną apolitycznością, nié chciał 
jednak nigdy, stanąć w szeregach 
wrogów ludu, postępu i  w a lk i o lep ­
sze ju tro .

Jakko lw iek  nie zawsze p o tra fił 
się zdobyć na właściwą analizę 
układu społecznego, to jednak m ia ł 
odwagę zwalczać i  ostro k ry ty k o ­
wać burżuazyjne władze i ich usta­
wy, bronić wieś bułgarską przed 
wyzyskiem  i biurokratyzm em . 
W ie lk i humanista, zawsze współ­
czuł ludziom cierpiącym, choć nie 
um ia ł wskazać drogi w a lk i i  ra tun ­
ku; uw iecznił natomiast w  swych 
utworach piękno swego k ra ju  i m i­
łość do niego, przekazał bogaty, 
oparty na źródłach ludowych, obraz 
wsi bułgarskie j z czasów kap ita ­
lizmu.

Gdy bułgarski lud pracujący w y ­
w alczył władzę i uchw ycił w  swe 
rece ster państwa ludowego . E lin - 
Pelin  bez wahania stanął w  szere­
gach jego budowniczych. Spraw ie 
ludu mógł się oddać całkowicie, bo 
znalazł prawdę, które j zawsze szu­
ka ł i wreszcie rozpoznał dobro i  zło. 
Zm arł, otrzymawszy odpowiedź na 
dwa nurtujące stale jego twórczr i 
pytania: — Któraż to pieśń jest ja k

rzy bułgarskich, znanym i, chętnie m iłe  matczyne kochanie, ja k  w a r-
czytywanym  przez najszersze koła 
czytelników. Do popularności jego 
w  znacznej m ierze przyczyniła  się 
dostępność i bezpośredniość jego 
książek, prosty, na tu ra lny i  bogaty 
język ludowy, a także tem atyka je ­
go utw orów  — wieś, w które j żyje 
lub  z któ re j pochodzi w pierwszej 
l in i i  b lisko 90 proc. ’ ludności B u ł- 
gari.

E lin -P e lin  uczył się stawiać 
pierwsze k ro k i w  lite ra tu rze  na 
dziełach Lubena Karavelow a — 
ucznia Czernyszewskiego ¡..jednego

tka, silna, rozhukana rzeka górska, 
owocująca ja k  wiosna? Z opowia­
dania („Zapom niana pieśń“ ). Gdzież 
jest. śniony gród szczęścia, kra ina  
poezji, gdzie pragniem y się skryć? 
Wiecznie myślę o tym  mieście i czę­
sto go szukam... Oto jest wszak da­
leko, daleko. Może nawet nie na 
ziemi? (Z opowiadania „S tare m ia­
sto“ ).

— Jest to pieśń m łodych budow­
niczych!

— Jest to D ym itrow grad !
Bronisław Cirlić



Str. 4 W I E S Nr S

H is to r ia  rozw o ju  sieci osadniczej 
w  Polsce obok okresów  s ta g na c ji w y­
kazu je  szereg okresów, w k tó rych  
m ia s ta  m noży ły  się i ros ły  n iem a l 
„w  oczach". W  jeden z ta k ic h  okre ­
sów w chodzim y obecnie. U progu p la ­
nu  6-letn iego w a rto  zdać sobie 
spraw ę z tego ja k ie  są przyczyny po­
w s ta n ia  i  w zros tu  m iast, ja k ie  per­
spek tyw y  i niebezpieczeństwa u rb a n i­
za c ji i ja k  wreszcie proces ten może 
1 p o w in ien  być k ie ro w a n y  św iadom ą 
w o lą  człow ieka.

Po okresie  k a p ita liz m u  odziedzi­
czy liśm y w  Polsce sieć osadniczą, 
k tó ra  je s t w ie rn ym  odbic iem  sprzecz­
ności w ew nę trznych  tego u s tro ju  spo­
łeczno - gospodarczego, zaostrzanych 
jeszcze przez porozbiorow e w a ru n k i 
po litycznego  rozw o ju  P o lsk i. Rażące 
dysp ropo rc je  w ys tę p u ją  n a jp ie rw  w  
poszczególnych osiedlach i m iastach . 
W yrazem  ich  są różn ice w  w a ru n ­
kach  m ieszkan iow ych , w yposażeniu 
te renu  i w yg lądzie  zew nę trznym  śród­
m ieśc ia  1 dz ie ln ic  w a rs tw  posiadają­
cych, w  stosunku  do nędznej zabu­
dow y p e ry fe ry jn y c h  t. zw. „dz ie ln ic  
rob o tn iczych ".

Dalsze dysp roporc je  w ys tę p u ją  w  
stan ie  zagospodarow ania i w yposa­
żenia m ia s t i w s i  — dysp roporc je  
ta k  zadawnione, iż uw ażam y je  n ie ­
je d n o k ro tn ie  choć n iesłusznie za 
ob jaw  n a tu ra ln y .

W reszcie n ie rów nom ie rność ta  w y ­
s tępuje  w  zagospodarow aniu  m ia s t i 
w  gęstości s ieci osadniczej na róż­
nych  obszarach naszego k ra ju . S to­
sunkow o dobrze ro zw in ię ty m  ziem iom  
zachodn im  p rzec iw s t- -z ia ją  się zupeł­
n ie  n iem a l zaniedbane obszary na 
wschodzie k ra ju , gdzie m iasto  je s t 
rzadkością , a życie gospodarcze zn a j­
du je  się na p ry m ity w n y c h  szczeblach 
rozw o ju . W szystk ie  te dysp roporc je  
są w yrazem  p raw a  n ie ró w n o m ie rn e ­
go rozw o ju  poszczególnych części k ra ­
ju  w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym .

W  sum ie w ięc obszary wschodnie 
naszego k ra ju  cechuje n iedo rozw ó j 
sieci osadniczej, obszary zaś położone 
b a rd z ie j k u  zachodow i noszą na so­
b ie  ś lady u rb a n iz a c ji w y n ik łe j z ka ­
p ita lis ty c z n y c h  fo rm  rozw o ju  zapo­
czą tkow anych  t. zw. „ re w o lu c ją  prze­
m ys łow ą". Szczególnie s iln ie  w ystę ­
pu je  to  w  okręgach  przem ysłow ych. 
U rb a n iza c ja  ta  by ła  procesem ana lo ­
g iczny do zachodzących na zacho­

dzie E u ropy . Ż yw io ło w y  w zros t m ias t 
w yw o ła n y  uprzem ysłow ien iem  p rzy  
jednoczesnym  b ra k u  św iadom ego p la ­
now an ia  i zan iedbania  aspektów  spo­
łecznych doprow adził do chaotyczne j 
rozbudow y m ias t na podłożu speku­
la cy jn ym  do nieekonom icznego prze­
m ie n ian ia  fu n k c ji m ias ta  i do ta k ic h  
w a ru n kó w  m ieszkan iow ych , k tó re  s ta ­
ły  się p lagą społeczną.

Część u rb a n is tó w  tego okresu zda­
w a ła  sobie sprawę z rozm ia rów  zla — 
by ła  jednak  bezsilna wobec fa k tu , że 
is to tn a  przyczyna zła leżała w  sam ym  
u s tro ju  gospodarczo-społecznym, k tó ­
rego zm ienić sam i nie m og li. N ic  też 
dziwnego, że sztuka  budow y m ias t 
og ran icza ła  się do p lanów  „życzeń", 
k tó re  pozostaw ały na papierze lub 
do b iernego akcep tow an ia  żyw io ło ­
w ych  procesów. K lę sko m  chaotyczne j 
u rb a n iz a c ji us iłow ano zaradzić  p rzy 
pomocy różnych  te o rii, k tó re  zam iast 
sk ie row ać ostrze p rzec iw  is to tnem u 
zlu, uzna iy za b łąd sam proces u rb a ­
n iza c ji. Teorie  te i p ra k ty k a  na n ich  
o pa rta  ro z w ija ją  się i dziś w  pań­
s tw ach  ka p ita lis tyczn ych , gdzie p ro ­
w adzą do dezurban izac ji, czy li do za­
przeczenia m ias ta  ja k o  fo rm y  Współ­
życ ia  społecznego. P rzyk ła d e m  tych  
dążeń je s t budow a m ia s t ogrodów  i 
p róby budow y os ied li system em  fa r-  
m ow ym , k tó re  są ty lk o  p a lia tyw e m  
w ła śc iw ych  rozw iązań.

N ic  też dziwnego, że ana liza  u rb a ­
n is tyczna  sieci osadniczej w w a ru n ­
kach  ka p ita lis ty c z n y c h  w ydobyw a na 
p ian  p ie rw szy znaczenie w a ru n kó w  
m a te r ia ln ych . W  ten sposób w in a  w  
znacznym  s topn iu  m ogła  b ,ć  przerzu­
cona na cz y n n ik i niezależne od w o li 
cz łow ieka. Do dziś g ięboko zakorze­
nione je s t w  nas prześw iadczenie, że 
poszczególne obszary k ra ju  są ja k o ­
by predysponow ane do rozw o ju  go­
spodarczego a inne nie. N a obszarach 
o dogodnym  położeniu m ożliw e je s t 
szybkie zam ortyzow an ie  w k ła d ó w  go­
spodarczych i  w yciągn ięc ie  zysków, 
co je s t m otorem  gospodark i k a p ita li­
s tyczne j. D la tego  na obszarach tych  
w y ra s ta ły  m ias ta  „ ja k  g rzyby po desz­
czu“  podczas, gdy inne części k ra ju  
skazane by ły  na w egetację. D ziś te ­
orie  te  okreś lam y m ianem  „w u lg a r ­
nego geo gra fizm u “ . Z da jem y sobie 
bow iem  sprawę, że ja k k o lw ie k  w a­
ru n k i n a tu ra ln e  są z konieczności 
podłożem, na k tó ry m  ro z w ija  się m a-
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te ria in a  dz ia ła lność człow ieka, to  je d ­
na k  w ola  ludzka  jes.- tu  czyn n ik ie m  
decydu jącym . W o la  ta  jednak, aby 
zosta ła  uw ieńczona rezu lta tem  m usi 
op ie rać się na zna jom ości p ra w  roz­
w o ju .

N a u ko w ym  praw em  rozw o ju  m ias ta  
jes i jego zależność od rozw o ju  s ił 
p ro d u kcy jn ych . Z łudzen iem  je s t prze­
konanie, że is tn ie je  oddzie ln ie  wieś— 
k tó ra  m a produkow ać piody roln icze, 
oddzie ln ie  przem ysł, k tó ry  ma w y­
tw arzać potrzebne p rzedm io ty , a n ie­
zależnie od n ich  może is tn ieć  m iasto, 
k ló re  ko rzys ta ją c  z w y tw o ró w  wsi 
i  p rzem ysłu  będzie za jm ow ało  się 
„wyższego rzędu“  fu n k c ja m i Uslugo- 
v  ; m i. W rzeczyw istośc i is tn ie ją  ty lk o  
ió /.i,e  rodza je  s il w y tw ó rczych , k tó ­
rym  odpow iada ją  określone fo rm y  
rsa d n ic tw a . Z ro ln ic tw e m  w iążą  się 
fo rm y  osadnictw a, k tó re  nazyw am y 
wsią. Są one dostosowane do typu  
p racy  p ro d u k c y jn e j w  ro ln ic tw ie  i po­
s iada ją  swoiste fo rm y . N ic  jednak  w 
zasadzie nie s to i na przeszkodzie by 
wyposażyć je  tak , ja k  wyposażone 
są m iasta  — dowodem  tego — p ie rw ­
sze m iasto  — ko łchoz zrealizow ane w  
Z w ią zku  R adz ieck im . Podobnie w y­
tw órczości typ u  przem ysłowego odpo­
w iada  fo rm a  osadnictw a, k tó rą  nazy­
w am y m iastem .

K ażdem u typ o w i osiedla w ie jsk iego  
C'y m ie jsk iego  zależnie od jego w ie l­
kości p rzyporządkow ana  je s t odpo­
w iedn ia  ilość usług gospodarczych i 
s i o ieczno -ku ltu ra lnych , k tó re  stano­
w ią  nadbudowę społeczną p ro d u k c ji. 
I  s iug i gospodarcze ja k  ob ró t to w a ­
row y i ko m u n ika c ja , zaliczane do s ił 
w y tw ó rczych  w  określonych  w ypad­

p o rc jo n a ln ym  do liczb y  ludności. 
W .ększe ich  skoncentrow an ie  w ystę­
pu je  w m iastach, k tó re  pe łn ią  rolę 
ośrodka lub s to licy  w stosunku  do 
okteślonego obszaru a d m in is tra c y jn e ­
go.

Miasto  powsta je i  roz w i ja  się gdy  
stworzone zostaną w  n im  Odpowiednie 
fu n k c je  p rodukcy jne , a śwladóme kie­
row n ic tw o  dba o rów no m ie rny  i pro- 
gorc jonu lny  rozwój usług gospodar­
czych t spo łeczno-ku ltu ra lnych  i od- 
■lurotnte, zamieranie  i  zan ik  m iasta  
A w u l tc n i  jest z Wygaśnięciem fu n k c j i  
m ias to - tw ó rczych , k tó re  je  tworzy ły .

Stan w  ja k im  zna jdu je  się sieć osad­
n icza naszego k ra ju  i k ie ru n e k  w y­
znaczony soc ja lis tyczną  gospodarką 
p lanow ą s ta w ia ją  dziś przed nam i w  
dziedzin ie  u rb a n iza c ji trz y  podstaw o­
we zadania.

P ie rw szym  z n ich  jes t  tworzenie  
nowej pełnej sieci osadniczej na ob­
szarach dotychczas zaniedbanych.  
N ie  do pom yślen ia  je s t tw orzen ie  no­
wego osadnictw a w ode rw an iu  od ca­
łości życ ia  gospodarczego zaniedba­
nych okręgów . N ie  m ożna bow iem  
tw o rzyć  nadbudow y bez uprzedniego 
w zn ies ien ia  zrębów gospodark i, k tó ­
ry m i są fu n k c je  p rodukcy jne . D la te ­
go u rba n iza c ja  w schodnich po łac i na­
szego k ra ju  będzie procesem w y ra ­
s ta ją cym  z p rzekszta łcan ia  ich  s tru k ­
tu ry  gospodarczo-przem ysłow ój. Pod­
s taw ą je j będzie przede w szys tk im  
p rzem ysł o p a rty  na w yko rzys ta n iu  
m ie jscow ych  surow ców  i is tn ie ją cych  
rezerw  pracy. N a p ływ  ludności do 
przem ysłu  pociągnie  za sobą z jed ­
ne j s tron y  budow ę os ied li m ieszka­
n iow ych  w  ośrodkach przem ysłow ych,

Osiedle robotnicze na Śląsku (ZOR).

kach  n a b ie ra ją  znaczenia d o m in u ją ­
cego, ja k  to  m a m ie jsce np. w  por­
tach m orsk ich  i s tw a rza ją  odpow ied­
n i ty p  osadnictw a. Naogól je d n a k  
us iug i zw łaszcza s o c ja ln o -ku ltu ra ln e  
p o w in n y  występow ać w  stosunku  p ro ­

z d ru g ie j zaś w p iyn ie  na zm niejsze­
n ie  p rze ludn ien ia  w  ro ln ic tw ie , co 
s tw o rzy  w a ru n k i d la  op łaca lne j go­
spo d ark i ro lne j. Z arów no  Unowo­
cześnienie p ro d u k c ji ro lne j ja k  i je j 
uprzem ysłow ien ie  w p ływ a  na rozw ó j

Osiedle robotnicze (ZOR) Młynów w Warszawie (fot. E. Kupiecki)

osadnictw a w ie jsk iego  i doprowadza 
do fo rm , k tó re  w y n ik a ć  będą z treśc i 
zespołowej p racy w  ro ln ic tw ie , i uzu­
pełn ione będą nadbudow ą społeczno- 
k u ltu ra ln ą  ana logiczną ja k  w osied­
lach m ie jsk ich . Lokow an ie  nowego 
p rzem ysłu  będzie m usia ło  być opar­
te o dobre pow iązan ia  k o m u n ik a c y j­
ne, to też rzadka  i n iedostateczna 
sieć drogow a i  ko le jow a  będzie m usia­
ła  być rozbudowana. To z ko le i W pły­
n ie  na lepsze w yko rzys ta n ie  lo ka lnych  
m ożliw ośc i gospodarczych, a w  p u n k ­
tach  w ęzłow ych pozw oli na w y łon ie ­
nie się ośrodków  dyspozycy jnych  i 
a d m in is tra c y jn y c h .

D rug ie  podobne zadanie w  dziedzi­
nie budowy m ias t  polega na przebu­
dowie is tn ie jących  ośrodków m ie j ­
skich.  W  w a run ka ch  w ytw o rzon ych  
przez gospodarkę k a p ita lis tyczn ą  m ia ­
sta nasze , ro z w ija ły  się w oparc iu  o 
p rze rost fu n k c ji usług gospodar­
czych — przede w szys tk im  hand lu  
drobnotow arow ego. W  obecnej fazie 
budow y podstaw  soc ja lizm u  w  Polsce 
m ias ta  te s tra c iły  swoje podstaw y 
rozw ojow e. Toteż sta je  przed nam i 
zadanie stw orzen ia  now ych zdrow ych 
podstaw  rozw o ju  d la  tych  ośrodków  
m ie jsk ich . R ozw ó j ich  należy oprzeć 
na w łaśc iw e j im  p racy p ro d u k c y jn e j 
przede w szys tk im  w dziedzin ie  prze­
m ysłu . W zrost ludności u trzym u ją ce j 
się z p rzem ysłu  zm ien i s tru k tu rę  spo­
łeczną tych  m iast, co w  konsekw enc ji 
doprow adzi do ich  przebudowy. Z n ik ­
nąć pow inna  d ysp ropo rc ja  ja k a  is tn ie ­
je  w  wyposażeniu dz ie ln ic  ś ró d m ie j­
sk ich  i dz ie ln ic  p e ry fe ry jn ych . Ubo­
g ie  chaotyczn ie  zbudowane dzie ln ice 
us tępu ją  m ie jsca  now e j zabudowie 
m ieszkan iow e j, o p a rte j na p rzem yśla ­
n ym  p lan ie  o zd row ych  w a run ka ch  
m ieszkan iow ych  i  s iln ie  ro zw in ię te j 
sieci urządzeń społecznych. Szczegól­
n ie  c iekaw ym  i tru d n y m  zagadnie­
n iem  przebudow y przem ysłow e j m ia s t 
je s t zachowanie ich  w a rto śc i h is to ­
rycznych  i  a rch ite k to n iczn ych , oraz 
podniesienie ięh w a lo rów  p rzy  je d n o ­
czesnym dostosow aniu  Urządzeń do 
now e j ich  tre śc i społeczno-gospodar­
czej.

Trzecie wreszcie zadanie, być może 
na jtrudn ie jsze , dotyczy uzdrow ien ia  
s t r u k tu r y  w ie lk ic h  skup isk  m ie j ­
sk ich ,  k tó ra  przez bezplanow ą i na 
in d y w id u a ln y  zysk obliczoną zabudo­
wę poprzedniego okresu  doprow adzo­

na zosta ła do stanu, w  k tó ry m  a n i 
rac jon a ln a  praca an i zdrowa m iesz­
kan ie  an i sowobodny odpoczynek nie 
są m ożliwe. Odnosi się to  przede 
w szys tk im  do G órnośląskiego Zag łę­
b ia  W ęglowego, do o kręgu  Łodz i ja k  
rów nież do innych  nadm ie rn ie  za­
gęszczonych ośrodków . Zadanie  to po­
lega tut p lanowe j deg lomerac j i  tych  
okręgów m ie jsk ich ,  czy li na  odciąże­
n iu  ich  Od zbędnych fu n k c ji i s tw o­
rzen iu  w łaśc iw ych  w a ru n kó w  p racy, 
m ieszkan ia  i odpoczynku.

P u n k te m  w yjśc ia , d la u zd row ien ia  
ta k ic h  okręgów  je s t ana liza  zasadni­
czej p racy p ro d u kcy jn e j, ja k ie j one 
dokonu ją . Pewne prace ja k  np. w y ­
dobyw anie  wbgla na Śląsku, są pod­
staw ą ich  is tn ie n ia  i dla n ich  stw o­
rzyć należy w a ru n k i ko rzystnego  roz­
w o ju , a ogran iczać trzeba  fu n k c je , 
k tó re  nie będąc niezbędne W tych  
ośrodkach, h a m u ją  w ykonan ie  g łó w ­
nego zadania. Z w łaśc iw ym  rozm iesz­
czeniem  w arszta tów  prapy w iąże się 
budow a now ych zd row ych  dzielnio. 
m ieszkan iow ych . W  zw iązku  z ty m  
m usi być sko rygow an„ system  ko m u ­
n ik a c y jn y  tych  ośrodków, ta k  by za­
pew n ić  n a jb a rd z ie j ekonom iczne prze­
wozy surow ców  i fa b ry k a tó w  o raz • 
aby rozw iązać zagadnien ia  ruch u  po­
m iędzy m ieszkan iem  i m ie jscem  p ra ­
cy  Caiość tych  zespołów przem yslo - 
w o -m le jsk lch  rttusi być wyposażona w  
urządzenia  usługowe społeczne i k u l­
tu ra ln e  w s k a li dostosow anej do soc­
ja lis tycznego  p rog ram u  społecznego 
i w ie lko śc i mas p racu jących .

Zasddńicze k o re k ty  m uszą być 
rów n ież  dokonane w  uk ładz ie  s ką ­
pych dotąd przestrzen i z ie lonych —  
przez w prow adzen ie  przem yślanego 
sytem u pa rków , te renów  sporto-. 
w ych  i pasów z ie leni izo lu jących  wza­
je m n ie  m ie jsca  p racy i dzie ln ice  m ie ­
szkan iow e .

T a k  w  n a jk ró ts z y m  zarys ie  p rzed ­
staw ione  Zadania W skazują, że p rze­
budow a sieci osadniczej w Polsce je s t 
p rog ram em  ob liczonym  na d z ie s ią tk i 
la t. P la n  6 -le tn i, w  k tó ry  obecnie 
w k ra czam y będzie p ie rw szym  etapem  
tego w ie lk ie g o  zadania, ale w łaśn ie  
p ie rw szy k ro k  je s t zw yk le  n a jt ru d ­
n ie jszy  i w ym aga  na jw iększego w y ­
s iłku . Dobrze je s t przed podjęciem  te ­
go w y s iłk u  U p rzytom n ić  sobie jego  
Wagę i  znaczenie.

B oles ław  M altsz.

WŁADYSŁAW MACHEJEK Rys. S>t. Gierowski

P R Z Y  P A R C E L  A C  J  /
S łońce w zbiło  się nad las. 

W mig złaziła cieniuchna 
p ie linka  lodu ze śniegu i  
wody. Od horyzontu nc ho­

ryzont roztapiał się św iat na mo­
kradło. Z pagórków już ziało 
czarnym i plamami, ja k  ranami. D o­
lin ka m i syczały samorodne potocz­
k i. A le  sannie nie da rady nawet 
k ilk a  takich w ilgotnych dni. D obry 
m iała podkład.

Gaj w y jrza ł z chałupy dopiero 
przed południem. Nieuczesany, nie- 
um yty. Należał mu się dłuższy od­
poczynek po k ilkudn iow ych  mę­
kach i rozterkach wewnętrznych. 
W yostrzonym  w zrokiem  spojrzał na 
drogę.

Dzieci wymachując drew nianym i 
teczkam i na książki tap la ły się po 
środku drogi, unikajec rowów. Te 
z ty łu , słabsze, puściły się pędem, 
by dogonić resztę.

— Hej, dzieci, co w y tak wczas? 
— spyta ł Dydaś zdziw iony rych ­
łym  powrotem  ze szkcły. Z daleka 
w idz ia ł z rozwagą człapiącego swe­
go synka, Ignasia 

— Abo. w Stróżach grypa — od­
powiedziały. — Pani boi się,.. Cho­
roby do szkoły naniesą, abo co...

— Pół wsi stoi przed księdzem 
po le k i i  zioła — dodał drug i chłop- 
czyna.

— Kościelny mówi, że no jlep i 
siuchy po sobie wypić, to m ór się 
p iersi nie chyci —- zakrzyczała ze 
śmiechem dziewczynka z twarzą, 
ja k  jabłuszko i zakryła czerwone 
usteczka kułakiem , na znak, że 
brzydzi się.

Po południu przyszedł sołtys, ja ­
śniejący, odświętny jakiś. Jankę 
uszczypnął dobro tliw ie  w ramię. — 
Swarniejes — szepnął je j do ucha. 
A  na głos: •— Do m atk i się wdała, 
ja k  krop la  w krcplę. I  oczy i w ło ­
sy...

Gajowa oderwała się od skubania 
pierza. W prawdzie należało w y ­
próżnić nab ity puch do worka, ale 
na pewno ją  komplement usłysza­
ny mocno połechtał. N ie była g łu ­
pia. W iedziała, że ważniejsze niż 
je j dawna uroda te trzy  obiecane 
hektary. Tak, tak, na wsi liczy się 
zalety morgami. Biednaś — n ik t cię 
nie zauważy, a ubierzesz się lepiej, 
zaraz ci zazdrosne bogaczki przytną.

—  Weseliście coś dzisiaj —  zau­
ważyła w odpowiedzi.

—  Bośwa już podzielili...
—  Cebrzyn był? — skoczył Gaj. 

Poparcia w nim  ty lko  upatryw ał.
—  B ył.
— I  jakże? — p y ta ł rozgorączko­

wany, starając się z tw arzy w yczy­
tać swój los. — Moje trzy hekta ry  
gdzie? żyto? — p rzyb liży ł się do 
okna, ja kby  chciał pokazać obraz

ozim iny, chociaż chałupy i drzewa 
go zasłaniały. — Pszenica?

— Gołe — zabrzmiała odpowiedź, 
ja k  w yrok. Sołtys rozłożył ręce. Nie 
dało się. Pyskowali wszyscy. Trzy 
hektary i jeszcze obsiane... Wzbo­
gaciłby się za prędko Gaj.

— Bogaćta zbogacił — zaprzeczył 
boleśnie. — A le czym jo to obsieje? 
Owsa trochę miołem, tom zam ienił 
na żyto. Od święta, żeby chociaż 
chleb był. Bez chleba nijako. A  i 
kun ia  nima — u tysk iw a ł dalej — na 
wiesnę będzie zatrzęsienie. Uprosić 
nie można będzie do ork i.

Sołtys niby przyznawał rację, ale 
w  gruncie rzeczy zadowolony by ł z 
ukartowania gry. Wąsika drobnego 
podskubywał pod nosem, a gdy mu 
się nawinęła pod rękę Janka znów 
ją  uszczypnął.

— Aże starego bierze — cmokał 
protekcjonalnie. I  bezpośrednio 
zw rócił się do Gajów:

— Nima się co m ortw ić, pożeń­
m y ją  z moim  Frankiem . Jo tyż 
gołe wzionem -— westchnął. Dwa i 
trzy  — pięć. Obsieję, obsadzę swoi­
m i końmi. A  waszego Zygmusia z 
moją Jagusią obabić, o, nie byłoby?
— z tr ium fa lnym  akordem pyta ł. — 
W y z Ignasiem na starym, Zygmuś 
z Jagusią na moim, Franek z Jan­
ką na dworskim . No?

B y ł pewny swego. Gajowie zw ie­
s ili głowy, jakby za w ie lk ie  szczę­
ście ich spotkało i nie śm ieli dzię­
kować. Dziewczyna przy piecu się 
schyliła  i poczęła w popieln iku d łu ­
bać trzaską, choć już dawno się nie 
paliło.

— No? Jakże tobie się widzi? py ­
ta ł rozprom ieniony sołtys.

— A  nimo to Franek Zebroczki?
— bez entuzjazmu odcięła.

W ydął wargi. N ic nie um i. Ro­
botnej baby mu trza. Do tańca i do 
różańca. Tamta ino w  lustrze stać, 
a i tak kocmołuch. U rody nie kuipi. 
No to posłać po wódkę?

.— Zatrzym ajcie się, żeniaczka 
nie zając — rezolutnie zaoponowała 
Janka, złapała chustkę na głowę i 
un ika jąc spojrzenia przebiegłego 
sołtysa spod krzaczastych b rw i, 
uciekła na chałupy.

Sołtys spojrzał z w ym ów ką na 
Gaja, ten poczuł się do obowiązku 
zganić postępek córki.

— Pstro ma w głowie.
—  Przemówcie ją. To pójdę już...

Ale, na zebranie w  dworskie j cze­
ladnej przyjdźcie przed wieczorem. 
Dziedzic już w yfrunął...

N iedługo Janka w róciła  do domu. 
Gajowa prała gacie Zygmunta, k tó ­
ry  w róc ił z podwody w nocy i spał 
ja k  zarżnięty w komorze. N abrał 
łachów na w yrko  i spał.

— Janka, czemuś to sołtysowi 
tako hardo beła, szczekałaś, jakby 
ci żądło kto w język w b ił — o fuk­
ną ł córkę z miejsca. Popatrzyła na 
ojca ja k  na, niespełna rozumu.

—- Wcześni to mnie nie w idzioł. 
Gołodupiec byłam, Morga.,. Morga 
to za mało. Zebroczka — jedynacz­
ka. Osiem morgów w jednym  ka­
w a łku  pszennego, jak  wyciął. A  te ­
raz mu do tych trzech hektarów  tak 
sie na miłość zebrało. Tamta nic nie 
Umi... A  wcześni umiała? — prze­
drzeźniała z m ściwym i błyskam i w 
b ław atkow ych oczach.

Nie przekonywała Gaja zaczepli- 
wość Janki.

— A  pojadłabyś za n im  chleba... 
<— znów zaczął.

— Kulaw iec — obelżywie okre­
śliła  amanta. Ciekawe, czy Zygm unt 
będzie chcioł tamtą... Hy, bratowa, 
bratowa. A  wcześni, to nie w idz ia ­
ła mnie.

—  Jo ci mówię...
—  A  dy dej spokój — w trąc iła  

w obronie córk i Gajowa. Przypo­
m niała sobie własną niedolę serco­
wą. Podniosła się, prostując grzbiet 
nad cebrzykiem, a m yd liny  c iek ły  
duże; rzadkie, ze złego m ydła  na 
drew niaki.

Twarz głowy rodziny skurczyła 
się jakby w obronie przed płaczem.

— To s tró jta  fochy, a pole osta­
nie odłogiem. Oho, jak  sołtys powi
— to n ik t nie pożyczy ani ziarnka, 
ani korca ziemniaków. I mogą ode­
brać, ja k  się nie obsieje. Przykaz 
ta k i Obsiać i już!

Gdy Gaj podszedł wieczorem pod 
byłą rezydencję dziedzica, dowie­
dział się, że nic w ięcej, ale jakieś 
komiczne przedstawienie ma się od­
być w czeladnej sali. Wszyscy do­
rozum ieli się, że aktorzy, te „cudo- 
k i “  op ili interes z sołtysem, żeby 
zw o ływ a ł chłopów n iby na Wiec. 
B y ło  ich dwóch. Pieniędzy od w i­
dzów nie żądali, zapowiadali ty lko  
że ju tro  będą jeździć koniem i zbie­
rać, co kto da, trochę mąki, trochę 
k rup  albo ziemniaków. N ik t więc 
już nie cofał się.

Choć czeladna była duża, wraz z 
natłoczeniem ludzi, zrobiło się W 
nie j ciasno i duszno. Gaj, inn i też, 
a najw ięcej sołtys pomagali akro- 
batom ustawiać prowizoryczne po­
dium  z desek na czterech szpałach, 
nierówno uciosanych. Powiadomio­
ne o rodzaju imprezy, poczęły się 
zlatywać dzieciska z całej wsi. 
W chodziły chyłkiem , by ich ojco­
w ie  nie zauważyli, k u liły  się do zie­
mi, ale później rozbryka ły się.

Akrobacje już trw a ły  przy św ie­
tle  dwóch nędznych św iatełek ka r­
bidowych. Dzieciska się pchały do 
przodu, powietrze się nagrzewało, 
chorzy na serce b ledli. D ał się s ły ­
szeć k rzyk  babski:

— Zgasić papierosiska!
— Kom u się nie podobo, niek 

wyńdzie — praw ie głośno odpalił 
zastępca sołtysa.

P ierwszy akrobata przewracał się 
i  wyginając głowęj b ra ł na język 
monetę. D rug i po łyka ł ja jka  i w y j­
m ow ał je  następnie (pięć pod 
rząd) z powrotem. I  znów pierwszy, 
szeroki w barach, wysoki, o rozro­
słych szczękach:

—  Przynieście no tam k tó ry  lam ­
pę naftową. A  derdą!

Żądany przedm iot przyniósł w  
m ig  sam zastępca sołtysa ze swego 
domu. Broda mu opadła i  drżała:
— Mróz się znów bierze — w ym a­
m ro ta ł nosowo.

Rozrosły atleta wyciągnął się, jak  
d ług i na podium  i  kazał drugiemu

ustawić zapaloną lampę na czole. 
M ia ł tak powstać, by lampa trzy ­
mała się czoła. Przy pierwszych ru ­
chach, zastępca sołtysa, już nieco 
zatrwożony ostrzegł:

— Dej pon spokój, bo sie lampa 
ozbi.je.

Akrobata nie zważał. Zastępca 
sołtysą. coraz szybciej łapał pow ie­
trze. Nagle, gdy akrobata odryw ał 
ręce od desek, lampa spełzła gładko 
po nosie i szkłem uderzyła pod no­
gi. pierwszego szeregu stojących.

— A  nie m ówiłem ! — z oburze­
niem k iw a ł głową zastępca sołtysa. 
Akrobata otrzepał ręce z kurzu i 
zaczął z uśmiechem zdzierać koszu­
lę. K lepa ł szerokie piersi. Z rob ił 
dwa k ro k i na lewo i odsłonił duży, 
płaski kam ień i dwa m łoty.

— Teraz wybierzcie dwóch — 
m ów ił — położą kamień na p ie r­
siach moich i niech walą m łotam i. 
Ile  mają sił!

Po skończeniu pokazów hurmem 
Wychodzono do sadu poddworskie- 
go. Dowcipkowano.

— Nie warto za takie „coś“  p ła ­
cić.

— W ykiwace myślą, że jus chłop 
nic nie widzioł...

W tedy w  rozmowę w trą c ił się 
niespodziewanie Jasio Zalepiec z 
końca wsi. M ia ł skończone dwie czy 
trzy  klasy gimnazjum przed w o j­
ną. Coś tam więcej wiedział, niż 
wieś o tym  nowym, bo długo z 
A n tk iem  B ijak iem  rozm awiał po 
wypowiedzeniu panowania dziedzi­
ca.

— To ku ltura? Ślepiami kug la r- 
sk im i chłopom świecić? To gówno, 
nie ku ltu ra  — „obrazowo“  schara­
kteryzow ał pokaz, Tu św ietlica po­
w inna być, ku ltu ra  dla młodzieży, 
rozryw ka — dodał rozjątrzony, za­
wiązał szalik pod szyją i wolno po­
maszerował przez pola, w ybierając 
dla nóg zlodowaciałe skorupy.

Gaj m yślał dniam i i wieczorami o 
tym  swoim gołym polu, trzyhekta- 
row ym  nadziale. Nie w idzia ł innego 
wyjścia, jak  ty lko  żeniaczkę — n a j­
lepiej na krzyż. Janka uparła się 
jednak. Am bicję  m iała. Zalecał się 
do niej, choć do domu jeszcze nie 
zachodził, Jurek Skóra, w ysoki ja k  
dąb, fo rna lsk i syn. Ojciec o trzym ał 
w  nadziale trzy hektary, dwoje m ia ł 
dzieci, gotów b y ł Ju rkow i hektar 
tymczasem pisać, N a ig ryw a ł się Gaj

z córki. Będziesz to gołą ziemię ja ­
dła? W głowie nie rozum mą, ale
sieczkę.

Nie przekonał je j jednak. W tedy 
ostatnia nadzieja została przy Zyg­
muncie. Niech się żeni z Jaguśką 
sołtysową. Sołtys ochoty w ię lk ie j 
nie m iał, pasował mu „k rzyż “ , ale 
machnął ręką — niech się bierą... 
Przebież wiedział, że Zygm unt s il­
ny, ciało ma jakby  skręcone ty lko  z 
m uskułów, i podobał się jego córce.

W ypychany siłą przez ojca, 
wreszcie dał się Zygm unt namówić, 
by wieczorem pójść z zalotami do 
sołtysa. Podziw ia ł lekkość ruchów 
ojca po tej zgodzie. Przedtem Ja- 
guśka nie chciała z n im  hulać na 
weselu czy zabawie, a teraz radaby 
go mieć za chłopa. Kwaśny smak 
dla niego m iało takie małżeństwo. 
Najgorsza ta gęba. W ospie.

Wódkę, którą  mu dał ojciec, w y ­
p ił po drodze z kolegami. Poszedł 
ja k  na kpiny. A le i tak go p rzy ję li 
sołtysostwo z o tw artym i rękam i. 
Sołtys zorientował się wczas, że za­
lo tn ik  przyszedł z pustym i kiesze­
niami, wyciągnął cały baniak spi­
rytusu na stół, na babę krzykną ł, 
by podała słoniny na przekąskę. 
Ślina robiła  się Zygm untow i do. 
tłustego jedzenia. W ieprzka u Ga­
jów  jednego na rok biją, o ile  nie 
padnie na zakaźną chorobę, a i to  
pół odprzedają komuś, by by ły  pie­
niądze na jakiegoś warchlaka.

Po paru kieliszkach rozw iązały 
się język i mężczyzn, ja k  dziadow­
skie baty. W sprośnych zuchwal­
stwach nie m ie li m iary. Huczał po 
izbie w ulkan gadek i śmiechy.

— To wydalibyście ją? •— spy­
ta ł wreszcie Zygm unt, nie zamie­
niwszy z Jagusią dotąd ani słowa.

— A  czemu nie? — brzm iała od­
powiedź. — Na to przecież jest...

K ob ie ty spuściły głowy. Sołtys, 
śm iał się do rozpuku, spodobał mu 
się zawadiacki przyszły zięć. Na­
pe łn ił jeszcze pękate k ie liszk i, w y ­
p il i  i w y ta rli wargi rękawami.

— To kiedy ponlesieta na zapo­
wiedzi, he? Póki czas, póki nie za­
p ię ty .

— A dy jutro...
*— No, to podjadę końm i — za­

proponował sołtys.
W yprowadziła go z domu Jagu- 

śka. Obejrzał się za siebie, za p rzy - 
ciesią i przyciągnął ją  do m usku­
la rne j piersi.

A le  rozm yślił się Zygm unt na 
drugi dzień zaraz z rana. M am y się 
radził. W yw ietrza ła  mu z głowy że­
niaczka. Ojca nie było w domu.

Mamo, to se życie zawiąże z ta ­
ką...

— Ee, nie tako znów brzydko, 
ja k  cbmowiota — słabo broniła  po-
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W YNIKI KONKURSU 
NA POWIEŚĆ

Ju ry  konkursu Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich na powieść współcze­
sną, ogłoszonego z okazji Z jedno­
czenia P a rtii Robotniczych, w  skła­
dzie: Helena Bobińska, Kazim ierz 
Brandys, Juliusz G om ulicki, R y­
szard Matuszewski i H ieron im  M i­
chalski, na ko le jnym  posiedzeniu 
w  dn iu  4.1.1950 r. po rozpatrzeniu 
21 prac konkursowych, postanowiło:

I. N ie przyznać żadnej z nagród 
przew idzianych w regulam inie 
Konkursów  ze względu na to, że 
żadna z nadesłanych prac nie po­
siada dostatecznej dojrzałości ideo­
w o-artystycznej, kw a lifiku ją ce j ją  
do nagrody Z.L.P.

II .  W yróżnić równorzędnie i 
przyznać po 100.000 zł. z sumy prze­
znaczonej na . nagrody dla autorów 
trzech najlepszych spośród prac, a 
m ian.:

M ariuszow i K w ia tkow skiem u (go­
d ło „M a ria ") za pracę p.t. „M aria  
z Trasy W —Z“ , Janow i Pierzfchale 
(godło „Kasper“ ) za pracę p.t.: 
„D roga w górę“  i M a rii Szuleckiej 
(godło „S ta r t“ ) za pracę p.t. „P o ­
czątek drog i“ .

I I I .  W yróżnić na drug im  miejscu 
i  przyznać po 50.000 zł. z sumy 
przeznaczonej na nagrody:

B ron is ław ow i Chęcińskiemu (go­
dło „P rzybysz“ ) za pracę p.t. 
„C zerw ienią się m ak i“ .

Iren ie  Przew łockiej (godło „M e­
w a “ ) za pracę pt. „Serce na tro ­
p ie “ .

IV . Ze względu na to, że niektóre 
z pozostałych prac nadesłanych na 
konkurs, pisane są przez robo tn i­
ków  i chłopów i zaw ierają ciekawy 
m ateria ł, wymagający jednak opra­
cowania literackiego, Sąd K o n ku r­
sowy zwraca się do Zarządu G łów ­
nego Z,L.P. z apelem o roztoczenie 
opieki nad autoram i prac.

(Dokończenie ze str. 4-ej)
m ysłu Gajowa. Gospodarka tam 
gotowa, dorabiać się nie musisz...

— Wolę się dorabiać, ale bez 
musu. N ie będzie teraz tak źle, co 
innego przódzi.

Tyle  co w ypow iedzia ł te słowa, 
zajechał końm i przed chałupę soł­
tys razem z Jagusią. Nowa chu­
stka w kw ia ty  upodabniała je j g ło­
wę do wazonika.

Sołtys zeskoczył i raźno zb liży ł 
się do drzw i. Zadygotały nogi pod 
Zygmuntem. M atka przyszła mu z 
pomocą.

— Właź szybko na łóżko, p rzy­
k ry ję  cię pierzyną.

Tak zrobił.
Sołtys prędko w yciera ł bu ty o 

w iązkę słomy w kącie mrocznej, 
ciasnej sieni.

— Jest ten, wasz żeniaęz? — z 
humorem rozejrzał się po izbie soł­
tys.

— Ee, źle się zaczęło z tą żeniacz­
ką  —- jęknęła, przybiera jąc ponury 
w yraz twarzy.

— Cóż tam?! —• z niedow ierza­
niem d z iw ił się i uśmiechał.

— Uchlaliście go spirytusem i bo­
lenie straszne złapało, stękoł, stękoł 
całą noc, kompres nie pomógł, nad 
ranem stary pożyczył kun ia  i po­
w iózł go do śpitala. Wyciągnęła go 
przecież ta podwoda.

•— Jezu, k tcby się spodziewał — 
u w ie rzy ł sołtys. — A le  w yzdro­
w ieje.

— Jak Bóg do, jo to doktór? M o­
że mu sie ślepo kiszka przekręci­
ła  i operacjo zrobią.

W ychodził stroskany. —• Niech 
będzie pochwalony.

— Ostańcie z Bogiem.
W rócił jeszcze. — Na mszę dcm, 

do przem ienienio pańskiego, żeby 
ju tro  była, poproszę księdza.

■— A  do tej pory może w ykiw ać 
— zauważyła opryskliw ie .

— Tak go bolało? zasmucił się na 
dobre. Czuł się potrosze winowajcą.

Tak więc ze strony Zygmunta 
nie przyszło żadne zbawienie dla

frasob liw ych m yśli Gaja. Na doda­
tek sołtys stał się jaw nym  wrogiem 
domu. —  Biednemu dokuczy ile 
w lezie — konstatował praktycznie. 
— Zmowę zrobi, i co? Nawet się 
biedny za biednym nie ujm ie. Taka 
tw arda zmowa.

I  nie będzie siał.
1 odbiorą mu nadział.
I od nowa męka, krw awe drapa­

nie pazuram i po nieużytej skale. 
Ciężko mu było, kamień się u w a lił 
w  mózgu i przeszkadzał spokojnie 
myśleć. Po izbie skakał Ignaś z 
B ronką Cebrzyną. Denerwowały go.

— Idźcie na dwór, słońce... Ciep­
ło... Bałwana lepcie!

Dzi.eci spuściły głowy, złapały się 
palcam i za uszy i już ich nie było. 
Chodził, chodził po izbie Gaj i rę ­
ką b ił w głowę, żeby rozładować 
je j ciężar. Znów podszedł do okna. 
Ignaś w tyka ł w  śnieg pa tyki, B ron ­
ka m ierzyła  odległość krokam i.

-— M ierzą pańską ziemię — z 
tk liw ością  szepnął Gaj. G łupie to. 
a do lepszego rozum mo...

W ładysław Machejek

MARIA OLSZANIECKA P roza m łodych

EDUKACJA POZYTYWNEGO BOHATERA
„P oczą tek e d u k a c ji"  je s t deb iu tem  

a u to rsk im . P ie rw sza  ks iążka  B ohda­
na Czeszki je s t rów nocześnie jedną  
z p ierw szych  p rób  w y jśc ia  poza ste­
reo typow ą p rob le m a tykę  la t w o jn y  
i okupąc ji.

Dotychczas l i te ra tu ra  p róbu jąca  
przekazać dośw iadczenia  tru d n ych  
la t  za jm ow a ła  się w yłączn ie  n iem a l 
różn o ro d nym i fo rm a m i narodowego 
ppo tu  i czynne j w a lk i z w rog iem . 
W o jn a  regu la rna , p a rtyza n tka , sabo­
taż i dyw ers ja , ew en tua ln ie  m aka b ra  
obozu i zb rodn i faszyzm u s ta n ow iły  
wyłączne n iem a l te m a ty  lite ra tu ry  
w o jenne j. R ozdarc ie  w ew nętrzne  na ­
rodowego fro n tu  w a lk i z h itle ryzm e m , 
n ieus tęp liw a  i uc ią ż liw a  w a lka  po­
stępowego od iah iu  społeczeństwa z 
rodz im ym  faszyzm em  s k ry ty m  pod 
ro z m a ity m i m askam i ideo log icznym i 
(sanacja, endecja, sanacyjne PPS-ow- 
skie W .R .N .) d ep raw ac ja  okreś lonych  
g ru p  społecznych u lega jących  na c i­
skow i zaborczego i rodzim ego faszyz­
m u, b y iy  to  prob lem y, k tó ry c h  nie 
by ła  w  s tan ie  dotychczas an i posta­
w ić, an i rozw iązać lite ra tu ra  polska, 
w alcząca m ozoln ie  o zdobycie na leży­
tych  narzędzi p isa rsk iego  poznania  
i rozum ien ia  h is to r ii.

W ysun ięc ie  zagadnień tego typu , 
ja k o  k luczow ych  d la  całego c y k lu  
now elistycznego je s t cennym  nowa­
to rs tw e m  B ohdana  Czeszki. W ydarze ­
n ia  okupacyjne , obłupane z pozorów 
je d n o lite j w a lk i na rodu  z okupan ­
tem  ukazu ją  podłoże, k tó re  rządzi ca­
łą  rzeczyw istośc ią  n ieubłaganą, zacię­
tą  w a lkę  klasową, k tó re j sy tuac ja  
k ra ju  okupow anego wyznacza specy­
ficzne  fo rm y , ale nie ode jm u je  ostroś­
c i i zdecydow ania. In te re s  k lasy  prze­
ras ta  in te res narodu. Zaplecze re a k ­
cyjnego fro n tu  ko n sp iracy jnego  je s t 
peine bolesnej ohydy. D e n u n c ja to r- 
s tw o i sk ry tobó jcze  napady są m eto­
dą lik w id o w a n ia  ug rupow ań  lew ico ­
w ych.

Jedną z na jg roźn ie jszych  b ro n i p ra ­
w ic y  ko n sp ira cy jn e j je s t d yw e rsy jna  
a g ita c ja  wśród p ro le ta r ia tu  m ie js k ie ­
go i w ie jsk iego , m a jąca  na celu oder­
w an ie  rob o tn ikó w  i ch łopów  od obo­
zu reprezen tu jącego ich  in teresy. 
P rzekups tw o  lub cyn iczna  gra, w y k o ­
rzys tu ją ca  g łupo tę  i b ra k  św iadom o­
ści k lasow e j służą ja k o  środek do zdo­
bycia  oba lam uconych e lem entów  pro­
le ta ria tu , d la  sw ych celów. Lum pen- 
p ro le ta riu sz  sta je  się tu  cennym  na­
rzędziem  ro jz im e g o  faszyzm u. W  
„Z d radz ie  św ię te j sp ra w y" ten m o­
m en t w a lk i je s t bardzo tra fn ie  po­
kazany. Do w a lk i o słabego, zdepta­
nego nędzą zapijaczonego cz łow ieka  
w ystępu je  lum penp ro le ta rlusz , u trz y ­
m yw a ny  przez żonę paskarkę , endec-

STEFAN TREUGUTT

k i w y s ła n n ik  M olenda, a g itu ją c y  Ste­
fa n a  p ry m ity w n y m i a rgum en tam i, 
w y g ry w a ją c y m i jego g łupo tę : „m y  
rozum iesz ja k  ten R e jta n  leżym y na 
W schodzie. N ié  pozw o lim y rozum iesz, 
ta k  ja k  ten R e jta n , ęo to leży i nie 
pozwala. Ja  c i pow iadam  bo lszew icy 
to  nie d a j Boże". P ro le ta r ia t m ie js k i 
uzb ro jony  w  w yrob ioną  św iadom ość 
k lasow ą  u tru d n ia  w a lkę  o cz łow ieka  
re a k c y jn y m  m ącic ie lom , c h ro n i je d ­
n o s tk i siabe, budzi w  n ich  „ in s ty n k t  
p ro le ta r ia c k i" .

P rzypadkow a  rozm ow a z M à ty ja -  
sem, s ta rym  rybak iem , o jcem  p rze­
byw ającego w  obozie lew ioowpa, k i l ­
ka  p rostych , ale m ocnych  stów sta­
rego p ro le ta riusza  („P ow iedz  no, Ste­
fan , ja k  to  jest, że zawsze się t r a f i  
ja kaś  swołocz — kapuś, doniesie, Wy- 
kà p u je  dobrego człow ieka... swojego 
b ra ta  — nędzarza w ykapu je ..." — 
w prow adza na poWażne re fle ks je  bez- 
ihyś lnegb  dotąd S tefaha, w iąże gó z 
W łasną klasą.

N a  w si d yw e rs ja  obcych in te resom  
m as p racu ją cych  ugrupow ań  p o litycz ­
nych  je s t znacznie u la tw io ria . A u to ­
ry te t  „pan icza", haw et zn ienaw idzo­
nego przez gnębioną w ieś dz ia ła  tu  
s iln ie  na s łab ie j uśw iadom iony p ro le ­
ta r ia t  w ie js k i, o d ryw a  go od C h łop­
sk ich  B a ta lio n ó w  i Wprzęga W budo­
wę „ im p e r iu m " polskiego o k tó ry m  
m arzą  od w ie kó w  wodzow ie nasi ja k  
i  n a ród " („S yno w ie ")

N a jp ros tszą  spraw ą je s t odurzenie 
d robnom ieszczańskiego in te lig e n ta  
pap ie rkam i, ozdobionym i w ize ru n ka ­
m i koncerza i rad ia , czy grubego 
sm oka, udekorow anego p ię c io ra m ie n ­
ną gw iazdą. S p rzy ja  tem u św iadom a 
obrona in te resów  swej k lasy  lub  n ie ­
św iadom ość a częściej g łu p o ta  i na ­
iwność. W  drobnom ieszćzańskim  do­
m u „M ik o ła ja , k tó ry  n ic  nie zrozu­
m ia ł"  decyduje ogran iczone spo jrze­
n ie  na rzeczyw istość, b ra k  zrozum ie­
n ia  is to ty  h itle ryzm u , nie dostrzega­
n ie  jego zw ią zku  ze św ia to w ym  fa ­
szyzmem.

S iły  w rog ie  k o n s p ira c ji lew ico\Vej 
ukazane są w  książce Czeszki z od­
da li, a ich  oblicze ideologiczne n ie ­
w yraźne  lub  zbyt a lu zy jn ie  okreś lo ­
ne. R eprezen tu ją  je  osoby, d y s k re t­
n ie  ty lk o  zdradzające swą przynależ- 
nbść o rgan izacy jną , a zàtem  i ideo­
wą. W  zb y t oszczędnych rysach, 
u ja w n ia  a u to r św ia topog ląd  bohate ­
ró w : M olenda zdradza się k ilk o m a  
a g ita c y jn y m i zdan iam i, M a ty ja s  k r ó t ­
k im  w spom nien iem , o g a rn ię ty  psy­
chozą s trachu  przed a resztow aniem  
ko n sp ira to r, u k ry w a ją c y  się u s try ja  
na p ro w in c ji w zm ia n ką  o ja k im ś  
zw iązku  o rg a n iza cy jn ym  z o fice rem  
A rm ii Czerwonej, n a rra to r  w  „S y-

n ach “  a lu z ją  do sw ych k o n ta k tó w  z 
lew icow ą  g ru p ą  na  w s i i  re a kc ją  na 
opow iadanie  księdza o społecznych 
pog lądach dziedzica- I  inne po­
s tac i p rzy  pom ocy skąpych  a lu z ji 
g ru p u je  a u to r  po obu s tronach  b a ry ­
kady. N a jd o b itn ie j p rezen tu je  sw ój 
św ia topog ląd  dziedziczka i na jb liższe 
ótoćzenie. D oskonalą, n ieśw iadom ie  
a d ysk re tn ie  spa rod iow aną cha­
ra k te ry s ty k ę  ideową dziedzica, zaw ie­
ra ją  w spom nien ia  księdza (— ...Sier­
m iężny lud  — to  by ło  okreś len ie  sy­
na p an i). T w ie rd z i! on, że lud  nasz 
je s t peien p a trio ty z m u  1 m im o  swego 
n isk iego  poziom u in te le k tua ln e g o  po­
siada szereg w a rto śc i duchow ych, 
k tó re  p re d ys tyn u ją  go na tw órcę  im ­
p e riu m  polskiego o k tó ry m  m arżą  od 
w ie kó w  zarów no wodzowie nasi ja k  
i naród. Żydów  — m aw ia ł — w y k o ń ­
czy li sam i N iem cy. T ym  lep ie j, czy­
s ty m i rękom a lud  nasz ch w yc i za 
g ^ rd io  d rug iego  na jw iększego w roga— 
K o m in te rn . („S yno w ie “ ).

D zia ła lność k o n sp ira cy jn a  lew ico ­
w ych  g ru p  p o tra k to w a n a  je s t ró w ­
nież pobieżnie i nazbyt „d y s k re tn ie ". 
Za jakąś  akc ję  g in ie  P rże p ió rko w sk i, 
ja ką ś  pracę podziem ną p row adz i C łiy - 
nek, Bolek, C ięciora  i w ie lu  ich  to ­
w arzyszy, zm uszonych k ry ć  się przed 
d e n uc jan c ja m i „pop leczn ików  n ie ­
m ieck iego  faszyzm u". Zw iązek a k c ji 
opow iedziany w  „P o czą tku  e d u ka c ji"  
z zapleczem h is to ryczn ym  je s t zbyt 
skąpo odsłan iany.

W obec tych  przem ilczeń i w ie lo ­
znacznych m yś ln ikó w  zdem askowanie 
ideo log ii wstecznych je s t n ie pełne 
i przeprowadzone w  sposób n ie  raz 
dość zdaw kow y. Gdy dobhodzi do ko n ­
f l ik tó w  m iędzy obu u g ru p o w a n ia m i—- 
ponętnego m om entu  d la  dem askac ji 
w łaściw ego podłoża reakcy jnego  ideo­
lo g ii —  a u to r z a ła tw ia  sprawę n ies ły ­
chanie szybko, lik w id u ją c  p rob lem  
e fek tow ną  po in tą , lub  zdaw kow ą 
a luz ją . W  b łyska w iczn ym  spięciu, 
k o n f l ik t  ukazu je  się i g in ie  n a tych ­
m ia s t w  to ku  n a rra c ji, do tyczące j rze­
czy i sp raw  drugorzędnych .

O pisy scenerii, obszerne n o ta tk i sy­
tuacy jne , p rzes łan ia ją  is to tn y  prob lem  
i s k ry w a ją  jego rozw ój. To m ig a w ko ­
we ukazyw an ie  ludzi, ich  p rzekonań 
oraz s ta rć  obu ideo log ii w  p ra k tyce  
życ iow e j n ie posiada s iły  p rzekonu­
jące j. Z aska ku ją  w ydarzen ia , rozw i­
ja ją ce  się w s k u te k  n ieoczekiw anych  
w n io skó w  ze skrzę tn ie  za ta jonych  
procesów m yś low ych  bohaterów . T a ­
ka  oszczędna gospodarka m a te ria łe m  
treśc iow ym  n iszczy dyna m ikę  cen­
tra lnego  zagadn ien ia  — bolesnego 
zm agania  się obu fro n tó w  ideolo­
g icznych.

Rozm ow a M olendy z p ija n y m  Ste­

fanem  ogran icza  się do k i lk u  zdań, 
k tó re  w top ione  są w  szerokie opisy. 
K ró tk ą , rw aną, pe łną a lu z ji rozm o­
wę poprzedza opis u licy , sk lepu K rz y ­
sia Ją ka ły , postaci gospodarza i na- 
w yczków  jego gości. Jedno che łp liw e  
zdanie k tó ry m  S tefan zdradza pójście 
na lep a g ita c ji M olendy, oraz poga­
w ędka z M aty jasem , w  k tó re j, docho­
dzi do k o n f l ik tu  starego p ro le ta r iu ­
sza z o tum an ionym , s to jącym  w  pro ­
gu k a r ie ry  szp ic la  rob o tn ik ie m , g in ą  
rów n ież  w  powodzi opisów zdarzeń, 
now ych m ie jsc  i  osób. Po ode jściu  
M a ty ja sa  S te fan w yc iąga  z k ró tk ie g o  
za jśc ia  w n iosek:

„A  co, je ś li wszyscy w oko ło  za­
m ilk n ą , co w tedy będzie?

Jeś li za trzasną  swoje usta  ja k  M a ­
ty ja s  d rzw i sw ojego dom u? Jeśli 
ogarn ie  go cisza b ia iych  gór, w  k tó ­
rych  w iszą bezszelestne la w m y ? " N ie ­
p raw dopodobna re fle k s ja  p ry m ity w ­
nego um ysłow o S te fana  zaskaku je  
ta k  ja.k rozm ow a z Chybą, do k tó re j 
szereg dalszych opisów i zachowanie 
się Sefana nie s tanow i żadnego p rzy ­
go tow an ia . Ideo log iczna  p rzem iana 
bohatera  — obudzanie się w n im  po­
czucia so lida rnośc i p ro le ta r ia c k ie j 
s ta je  przed nam i ja k o  go tow y już  
p ro d u k t ta jem n iczych  procesów n ie­
uzasadniony i n iep rzekonyw u jący .

H ip e r tro f ia  obrazów, m alow anych  
zresztą  z dużym  ta len tem  p rzesian ia  
ważne w ydarzen ia  i procesy ducho­
we. A u to r  w yżyw a  się w  opisach, m o­
ty w y  ich  w yb ie ra  często n iezależnie 
od a k c ji, n ie obarcza jąc ich  żadną 
fu n k c ją  poznawczą.

O bserw a to rska  pasja, um ie ję tność 
oddaw an ia  w rażeń  zm ysłow ych je s t 
cenna d la  p isarza  rea lis ty . P rze ros ty  
g rożą je d n a k  pow ażnym  niebezpie­
czeństwem, gdy zam iast służyć p ra w ­
dzie o życ iu  t łu m ią  in te le k tua ln e  
opanow anie rzeczyw istości, gdy obraz 
rzeczy p rzerasta  sp raw y ludzk ie  i 
w y k rz y w ia  się w  ną itu ra lizm , gdy w  
opisach g iną  sp raw y n a jis to tn ie jsze .

W  m an ie rycznym  przyg łuszan iu  za­
sadniczego prob lem u, w  opuszczaniu 
pośredn ich  ogn iw  podstaw ow ych p ro ­
cesów ideo log iczne j p rzem iany w  n ie ­
pe łnym  fra g m e n ta ryczn ym  naśw ie t­
len iu  tem a tu  należałoby się może do­
p a tryw a ć  niebezpieczeństwa, m odne­
go w  lite ra tu rz e  b u rżuazy jne j in te ­
lek tua lnego  ko m p lik o w a n ia  obrazów 
rzeczyw istości, epal ow an ia  czy te ln i­
ka  dz iw nośc iam i ekspozyc ji spraw  
opisywanego św ia ta .

B y io b y  n iesp raw ied liw ośc ią  je d n a k  
odebrać w szys tk im  opisom  ro ­
lę k o n s tru k ty w n ą  w  te k u  n a rra c ji.  
O pisy dz iedziczk i i có rk i, za tęchły 
salon, dowody p rzy ja źn i po lsk ie j a ry ­
s to k ra c ji z W eh rm ach tem  zńa jdyw a-

PISARSKIE KŁOPOTY
Zbiór nowel Jacka Bocheńskie­

g o *) nastręcza w iele okazji do 
rozważań ogólniejszych — do sta­
w iania sobie po raz tysiączny i k tó ­
ryś pytania, ja k  ma nasza p roduk­
cja lite racka „odbić“  w swej te­
matyce i  sty lu  ogromne przem iany 
społeczne już dokonane — i, co na 
pewno ważniejsze, ja k  ma współ­
działać z przem ianami najbliższej 
przyszłości. W ja k i sposób pisarz 
ma pokonać trudności wynikające 
ze świadomego uspołecznienia 
fu n kc ji lite ra tu ry  pięknej w Polsce 
Ludowej — jak ie  stanowisko w i­
nien zająć wobec tra d yc ji i wzo­
rów  lite rackich  itp , itp . Pokusy 
rozważania tych  zagadnień będę 
się stara ł uniknąć — trzeba jednak 
będzie potrącić o nie tam, gdzie 
będzie tego wymagało sprecyzowa­
nie sądu o opowiadaniach Bocheń­
skiego.

Książeczka Bocheńskiego składa 
się z dziesięciu nowel. Nie stano­
w ią one tematycznej całości, A u to r 
opowiada o wspomnieniach z 
wczesnej młodości (sprawa „au ­
tentyzm u“ , rzecz jasna, nie będzie 
tu rozważana), o czasach okupa­
cyjnych, są nowele dotyczące sto­
sunków powojennych, są nawet u- 
wagi na temat sztuki pisarskiej. 
Temu ostatniemu zagadnieniu po­
święcona jest między inhym i 
pierwsza nowela zbiorku, „P ióro, 
k tó rym  piszę“ .

Początek wspomnianego opowia­
dania to „ lite ra ck i montaż“  — au­
to r ukazuje skró ty k ilk u  aktua l­
nych tematów, które można by e- 
fektownie, w  guście nowel cho­
ciażby jakiegoś Prószyńskiego, 
rozwinąć w konstrukcyjną całość. 
A le taka „robota“  lite racka autoro­
w i nie odpowiada. M ów i o n ie j: 
„To ma być ta literatura?,.. Strzę­
py nie lite ra tu ra .“  A  dalej tak 
charakteryzuje tę w łaśnie techni­
kę montażu: „Szukasz w świecie 
zdarzeń, układających się w  k ró t­
kie nowele, szukasz tak zwanych 
zbiegów okoliczności, epizodów i 
point. Baw i cię ta igraszka ze 
św iatem". Taka postawa wobec 
własnej twórczości przeczy wyso­
k ie j społecznej fu n kc ji lite ra tu ry , 
jaką Bocheński w pełn i sobie U- 
świadamia. I  tu  przechodzimy do 
arcyciekawego zagadnienia: ja k  
pisać? Jedna z możliwości, jaką 
autor bierze pod uwagę, to ukazy­
wanie nie fragmentów, ale „całości 
prawdy o świecie“  —  taka postawa 
nie zadawala Bocheńskiego, posta­
wę „wszystkowiedzącego“  pisarza 
ocenia jako świadomie fałszywą. 
„N ie  można ogarnąć okiem od ra ­
zu wszystkich w idnokręgów, które

dają się zobaczyć z różnych punk­
tów Ziemi. Trzeba je wybierać, a 
o innych pamiętać. Gdybyś nigdy 
nie w idz ia ł świata we fragm en­
tach, nie znałbyś jego całości“ . Ja­
kie wnioski, wyprowadza Bocheń­
ski z tego stwierdzenia? Nazwał­
bym to „koniecznością autentyz­
m u“ . By dobrze pisać i by to p i­
sarstwo tra fiło  do czytelnika, trze ­
ba by autor przyb iera ł postać ka­
żdego ze swych bohaterów, by do­
kładnie zgłębił jego psychikę a i 
detale codziennego życia. „Możesz 
doić owcze wym iona i czuć je w 
palcach tak, ja k  czuje pasterz.“  
Sztuka pisarska nie będzie w tedy 
konstruowaniem zgrabnych całości 
obliczonych na efekt, ale, dopo­
w iedzmy kontynuując w ywody Bo 
cheńskiego — jakim ś dokumentem 
społecznym.

Bocheński ma określoną posta­
wę ideową — jest pisarzem rozu­
m iejącym  doniosłość okresu, k tó ry  
przeżywamy, św iadczy o tym  cho­
ciażby dobór nowel o tematyce po­
wojennej. Nowela ty tu łow a, „F io ł­
k i przynoszą nieszczęście“ , kon­
trastowo Zestawia typ  ka rie ro w i­
cza i skromnego, ideowego p ra ­
cownika. „Zw yc ięsk i Jan Trzeci“ 
to opowieść robotn ika o sukcesach 
produkcyjnych w  huth ictw ie. 
W króc iu tk im  opowiadaniu „P o ­
grzeb“  autor daje wyraz dobitpy 
swej w ia ry  w przyszłość, w ludzi 
nowej rzeczywistości i w  k ie ru ją ­
cą n im i partię. Toteż nie brak o- 
kreślopej postawy ideowej lecz 
n iew ątp liw ie  pewne je j niedostatki 
leżą u podstaw zasadniczej pom ył­
k i Bocheńskiego.

Pom yłką tą jfest jego teoria o 
stosunku pisarza do tematu i swe­
go bohatera. Opowiadania Bocheń­
skiego z m ałym i w y ją tkam i są p i­
sane w pierwszej osobje. A u to r 
zgodnie ze swym i założeniami 
„w czuw a“  się w psychikę bohate­
ra, stara się nie wychodzić z kręgu 
wiadomości i możliwości k ry tycz ­
nych tegó bohatera. U trudnia  to 
niesłychanie autorski kbmehtarz, 
zacieśnia nadm iernie ideowe w a r­
tości utworów.

Zagadnienie tego typu  konstruk­
c ji tematycznej wystąpi jasno na 
tle zestawienia z klasycznym u- 
tworem  realistycznej lite ra tu ry  ra ­
dzieckiej z „M a tką “  Gorkiego. Za­
gadnienie stosunku autora do op i­
sywanych postaci i zdarzeń jest 
tam  rozwiązane bardzo oryginaln ie 
i w  siposób wręcz wzorcowy dla stu­
diowania techn ik i realistycznej. 
A u to r nie daje w  całej, dużej kon­
s tru kc ji powieściowej, ani jednej 
sceny, ani zagadnienia, o k tó rym

by nie w iedziała, przy k tó rym  by 
wręcz nie była główna bohaterka. 
Zachowując „p u n k t w idzenia“  swe) 
bohaterki, prostej kobiety z ludu, 
G ork ij unika ulubionego przez p i­
sarzy mieszczańskich patrzenia „z 
góry“  na Opisywane zjawiska. A le  
tó, że G ork ij porusza się wraz z 
N atalią NiłOwną, że jest ną jednej 
z nią płaszczyźnie, to wcale nie 
znaczy, by się utożsamiał z nią. 
Przeciwnie — autor stale poddaje 
sytuacje swemu bystremu komen­
tarzowi, ani na chw ilę nie zapomi­
na dla kogo i po co powieść pisze.

P rzy jrzy jm y  się bliżej jednej z 
nowel Bocheńskiego. „M ia łem  
szczęście“  jest, ja k  praw ie wszyst­
kie opowiadania Bocheńskiego, na­
rrac ją  w pierwszej osobie. M łody 
drobnorhieszćzańin, o którego prze- 
kćnahiach politycznych niczego nie 
w iemy, chroni się przed zbliża ją­
cym się w lecie 1944 r. frontem  do 
prowincjonalnego miasta. C entra l- 
nytn problemem jest tu  zagadnie­
nie, gdzie znaleźć p rzy tu lny  kącik, 
by spędzić noc z podobającą mu się 
dziewczyną, też uciekinierką. 
„Szczęśliwym tra fem 1“  gestapo a- 
resztuje (nie w iem y dlaczego) stry 
ja  młodego człowieka, młodą para 
może się spokojnie przespać. Dziew 
czę (na im ię m iała Janka) na d ru ­
gi dzień pojechało do Warszawy, 
m łody człowiek z pozostałą po a- 
resztowahym s try ju  biżuterią ru ­
sza do m atki. N arracja kończy się 
tak:

„M im o  zabiegów pani N adu l- 
skiej, N iemcy rozstrzelali mego 
s try jka  opuszczając miasto Ł. M at­
ką zginęła od bomby w miasteczku 
X.. ą ja  Uciekając stamtąd zgubi­
łem cały m ajątek przechowany w 
piecu Marcina. Jankę zarżnęli p i­
jan i Łotysze podczas powstania 
warszawskiego. Pan Wróbel, w y ­
w ieziony do Niemiec, przepadł bez 
wieści.

Jestem teraz czeladnikiem stola­
rza K u li, k tó ry  Uczy mnie sto lar­
stwa. Robię dobre postępy w nau­
ce. Podoba m i się siostra stolarza 
K u li. Taka ładna“ .

Po zestawieniu t e j , now eli z in ­
nym i u tw oram i zbiorku w iemy, że 
autor nie tra k tu je  swego bohatera 
z natura listycznyfn „ob ie k tyw iz ­
mem“ — rozumiemy, że sam dobór 
tematu ma potępić postawę ideową 
(a raczej bezideowość) burżuazji. 
Chodziło też zapewne autorow i o 
ukazanie rzeczywistości, okupacyj­
nej (z punktu  w idzenia klas posia­
dających) bez sentym entalnych i 
konwencjonalnych obsłonek. A le 
jest coś niepokojącego w tym  bez­
troskim  cynizm ie —  przypom ina on

(w idzę ja k  szczerze autor tu się 
oburza)... surrealistyczne metody 
„k ra ja n ia  i skracania“  konkre t­
nych problemów życiowych. W y­
starczy ty lko  przesunąć nieco ak­
centy logiczne w przytoczonych 
powyżej zdaniach kończących no­
welę „M ia łem  szczęście“ .

Niepokojąco beztroska jest też 
nowela „Zazdrość“ , zadziwiająco 
pry m ity  wizująca zagadnienie za­
zdrości.

To zamaskowane przemycanie 
postawy ideowej i operowanie czę­
sto daleko idącym i skrótam i treś­
c iow ym i odcina nowele Bocheń­
skiego od czytelnika. A  szkoda. 
Opowiadanie „Róża, w ierna żona“ 
porusza zagadnienia bardzo cieka­
we, ale autor maskuje swe stano­
w isko subtelnym i „psychologizo- 
w aniam i“  rob ionym i pod Iwaszkie­
wicza.

Nie chcę wcale tw ierdzić, by fo r ­
ma na rrac ji w  pierwszej Osobie, 
czy utożsamianie w f ik c j i  lite rac ­
k ie j autora ze swoim bohaterem 
uniem ożliw ia ło z góry określenie 
własnej postawy wobec tworzywa. 
C iekawy i doskonały w arian t ta ­
k ie j technik i daje Bek w „Szosie 
W ołokclam skie j“ . Chodzi m i o to, 
że programowe rezygnowanie z 
komenteirza autorskiego, zfyalcza- 
nie konwencjonalnej, tradycyjne j 
fo rm y nowelistycznej i podsuwanie 
zamiast tego czyte ln ikow i innej 
konw encji (bo z konwencjonaliz- 
mem mieszczańskim mieszczańscy 
pisarze w a lczyli od modernizmu 
przez fu tu ryzm  a na surrealizm ie 
skończywszy dość długo, by w y ­
tworzyć własne konwencje) — nie 
przyczynia się w żadnym stopniu 
do zbliżenia u tw oru  do nowego 
czytelnika w ludowej Polsce.

N iew ątp liw ie  cenne jęsf w  no­
welach Bocheńskiego poszukiwanie 
nowego, odpowiadającego prze­
mianom s tru k tu ry  społecznej u nas, 
tematu. Cehne jest też to, iż autor 
mozolnie poszukuje drogi do czy­
te ln ika, chce ją  znaleźć przez o- 
kreślenie stosunku swego do boha­
terów  swych, opowiadań. Trudno 
też wątpić, by autor tego w łaści­
wego stosunku nie m ia ł znaleźć — 
stosunku, k tó ry  pozwoli mu jasno 
ukazać doriiosłe problem y dnia 
dzisifejszego i jutrzejszego, k tó ry  
przerzuci most m iędzy ekspery­
mentem lite rack im  a społecznym i 
coraz liczniejszym  u nas odbiorcą 
lite ra tu ry .

Stefan Teugutt

*) J, Bocheński: F io łk i przyno­
szą nieszczęście. Opowiadania. 
„C zyte ln ik , 1949, 16 s. 139, nlb. 1.

ne pod oknem  m łode j dz iedz iczk i 
o k re ś la ją  rozk ład  m o ra ln y  „p a ła cu “ 
uzu rpu jącego sobie fu n k c je  „o s to i 
po lskośc i“ . F o to g ra fia  m łodego dzie­
dzica m a lu je  św ie tn ie  z iem iańsk iego  
snoba. Sugestyw ny opis p a ry  M a k u ­
chów, ich  izby i  d n ia  codziennego, 
s ta n ow i w ysta rcza jąco  ja sn y  w y k ła d
0 życ iu  b iedo ty  w ie js k ie j i  je j  sto­
sunkach  z „pa łacem “ .

D oskonale są przedstaw ione  w  no ­
w e lach  specyficzne cechy ś rod o w isk  
społecznych, ksz ta łtow ane  n ie n o rm a l­
n y m i s tosunkam i la t  w o jennych . 
A u to r  daje os trą  k lasow ą  analizę w ie  
lu  cech ś rodow iska  robotn iczego, 
ch łopskiego drobnom ieszczańskiego
1 z iem iańskiego. U p io rne  le p ia n k i 
ch łopskie, gdzie cięższa jeszcze nędza 

•dale j w yniszcza lu d z i; ro jn e  ka m ie ­
n ice czynszowe, przepe łn ione przez 
p ro le ta r ia t m ie jsk i, pełne są życ ia  i  
tru d n e j w a lk i o życie oraz w olność po­
lity c z n ą  i społeczną; drobnom ieszczań- 
sk i sa lo n ik  c h ro n i sw ych m ieszkań­
ców przed m a ka b rą  w o jenną, a za­
m ieszka ły  przez d z ie d z ic z k i. paiac, 
o toczony n ienaw iśc ią  w s i i z pogardą  
się od n ie j odg radza jący m arzy  o 
pow rocie  la t daw ne j w span ia łośc i oraz 
po lityęznego i społecznego panow a­
nia. D rap ieżna  obserw acja  Czeszki 
posługuje  się n ie je d n o k ro tn ie  g ro ­
teską  d la  u w yp u k le n ia  cech g i­
nących k las  społecznych. Rozno­
sząca endeckie gazety c io tka , drżąca 
ze s trachu  o jedynaka , m am a Za­
chw atow icz, h ip o k ry ta , p ro fesor, od­
grodzony od św ia ta  tro sk liw o śc ią  m a t­
k i  M iiko ia j — d a ją  g ro teskow y obraz 
g ro teskow ego św ia ta  drobnom iesz- 
czan.

W szystk ie  dotychczasowe om ówie­
n ia  ks ią ż k i Czeszki p róbow a ły  ź ród ­
ło  je j n iedom ogów  a rtys tyczn ych  
i  ideologicznych, no tow anych  z po­
z y c ji postu la tów  rea lizm u  społeczne­
go wskazać w  cechach obranego 
przez au to ra  g a tu n k u  lite ra ck ie g o  — 
w  noweli. Pow ieść daje n ie w ą tp liw ie  
w iększe m ożliw ości d la  w yp e łn ie n ia  
pos tu la tów  rea lizm u, d la  pełnego i 
skom entow anego odb ic ia  rzeczyw i­
stości, nie należy je d n a k  now e li zw a l­
n ia ć  od tychże w ym ogów . W iększe 
zdyscyp linow an ie  n a tu ra lis tyczn ych  
opisów  i pe łn ie jsza troska  o sp raw y 
cz łow ieka  u c h ro n iły b y  a u to ra  od nad­
m ia ru  a lu z ji i u lam kow ośc i a kc ji. 
Z do ła łby  wówczas pe łn ie j zarysow ać 
p ie rw szy etap edukac ji, przez k tó ry  
p rzeszli jego bohaterow ie .

B oha te row ie  to m ik u  p row adzen i 
przez różne sy tuac je  życiowe przeszli 
ten  etap n ie w ą tp liw ie  z ko rzyśc ią  i 
zwycięsko, choć może nie do roś li jesz­
cze w  pe in i do pozyc ji uśw iadom io ­
nego klasow o człow ieka, do ran g i 
pozytyw nego bohatera. W o jn a  — n a j­
trud n ie jsza  próba do jrza łośc i społecz­
ne j i  p o lityczn e j cz łow ieka  uczy i 
h a rtu je . S te fan uczy śię poczucia so­
lid a rno śc i ze sw o ją  klasą, a n a rra to r  
in te lig e n t uczy się życia, uczy się 
pa trzeć na w ieś, na środow isko  m iesz­
czańskie. Uczy się odw agi i  opanow a­
n ia  rozdygo tane j s trachem  w yobraź­
n i, w y trw a n ia  w  p e łn ien iu  obow iąz­
ku , godności walczącego z faszyzm em  
ko m u n is ty .

A  przede w szys tk im  n a rra to r  Uczy 
się zw alczan ia  w  sobie re l ik tó w  po­
s taw y m ieszczańskiego in te lig e n ta . 
D egradu je  w ysok ie  po jęcie  in te lig e n ­
ta  o um ys łow ej wyższości, o w a rto śc i 
n ieporządne j d e ko ra cy jn e j e ru d yc ji. 
P o jęc ia  te doznają  g łębok ie j p o rażk i 
w  ze tkn ięc iu  z p ro le ta r ia te m : („Z do ­
b iłem  przecież swą postać w  m an- 
dorlę  św ię te j in te lig e n c ji i  po rów na­
n ia  ja k ie  przeprow adzałem  w  m y ś li 
pcm iędzy n im i a sobą, zawsze w yp a ­
da ły  na m o ją  korzyść. D op ie ro  póź­
n ie j okazało się, że P ie tre k  Salom on 
je s t ode m nie  m ądrze jszy i ba rdz ie j 
oczytany, że „E le “  rozum u je  ra c jo n a l­
n ie j i  g łęb ie j n iż  ja “ .) Ośmiesza sno- 
bow anie śię na punkc ie  zdolności a r ­
tys tycznych  ; ( „N a  do m ia r ziego ubzda- 
!o mil się bezczelnie, że jestem  a rtys tą . 
M a low ałem  jesienne liśc ie  w secesyj­
nych  wazonach, ' p isa iem  paskudne 
u tw o ry  liryczne , licząc zg łosk i na 
palcach i ry m u ją c  za jad le “  ( „M ik o ła j,  
k tó ry  n ic  nie ro zu m ia ł“ ). W a ln ą  roz­
p raw ą  o in te iig e n ckośc i je s t „E g o ­
cen tryzm , c zy li uc ieczka“ , w  k tó re j 
p ię tn u je  c h o ro b liw y  lęk o w łasną w o l­
ność i życie, opuszczenie swego po­
s te runku , odb iera jące „ra n g ę  rze te l­
nego cz łow ieka", n ie w y trzym a n ie  
p róby  c iężk ie j s y tu a c ji czasu w o jn y . 
K o m p ro m itu je  rozw ydrzoną  n iena ­
w iść  b io log iczną  i n iedo jrza le  od ru ­
chy zem sty n a rra to ra  —  in te lig e n ta  
na upa trzonym  w  czasie o ku p a c ji 
N iem cu. Z n a jd u ją  one sw o ją  ocenę w  
słow ach o fice ra  A rm ii C zerwonej, 
w skazu jącego na b ra k  dum y w  tego 
rod za ju  walce z faszyzmem .

T a  k o m p ro m ita c ja  „in te lige n cko ś - 
c i"  je s t s a m o k ry ty k ą  in te lig e n ta , k tó ­
r y  z p e rspek tyw y dośw iadczeń w o jen  
nych obenia przeszłe e tapy sw ej edu­
k a c ji.  Ta k o m p ro m ita c ja  je s t ob ja ­
w em  zdrow ym , je s t sa m o kry tyką , do­
konyw aną, n ie raz z uśm iechem  h u ­
m o rys ty  .dostrzegającego n ie p rze p a r­
ty  ko m izm  sy tu a c ji. N ie k ie d y  je d n a k  
pewne p rze rosty  te j k o m p ro m ita c ji 
są n ieuzasadnione i budzić m ogą za­
strzeżenia. (np. e ro tom ańsk ie  zapędy 
zm anierow anego in te lig e n ta  w  stosun­
ku  do m iode j dz iedziczk i u dzia łacza 
lew icowego, jego bezsensowne ko k ie ­
tow an ie  d w o ru  itp .).

M im o  tych  zastrzeżeń to m ik  now el 
dobrze m ów i o autorze i każe ocze­
k iw ać , że p isarz  p rzezw ycięży p isa r­
skie obciążenie m an ie ryczne j p rozy 
m ieszczańskie j i  da nam  ję d rn y , peien 
p ros to ty , ja sn y  obraz rzeczyw istości, 
za m kn ię ty  w  ram ach pow ieści. D o ­
strzeganie  podstaw ow ych p rob lem ów  
rzeczyw istośc i i  odkryw cze  obserw acje  
rzeczy, ludz i i s y tu a c ji oraz duży ta ­
le n t p isa rsk i pozw ala m ieć nadzie­
ję, że „P oczą tek e d u k a c ji"  s tan ie  się 
p u n k te m  w y jś c io w y m  d la  dalszej w  
pe łn i ju ż  p o zy tyw ne j tw ó rczośc i l i ­
te ra c k ie j Czeszki.

M a ria  Ols zaniecha
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Sztuka pisarska Żeromskiego

W  k ra k o w s k ie j se rii „L i te ra tu ra  
S ztuka  —  K ry ty k a “  p o ja w iło  się 
w śród  k i lk u  książek pow sta łych  w  
o s ta tn ich  czasach w znow ien ie  w yda­
ne j przed 19-stu la ty  p racy  p ro f. S. 
Adam czew skiego o Żerom skim . D a w ­
ny, po m łcdopo lsku  b rzm ią cy  ty tu ł 
„Serce n ienasycone“  us tą p ił m ie jsca  
sk rom n ie jszem u i ba rdz ie j rzeczowe­
m u „S z tu ka  p isa rska  Żerom skiego“ . 
(O te j zm ian ie  i o k i lk u  in n ych  powie 

się b liże j za chw ilę ).
K s ią żka  Adam czew skiego należy 

n ie w ą tp liw ie  do rzad k ich  w  dziedzi­
n ie  k r y ty k i  le k tu r  m iły c h  i pasjonu­
ją cych : „T o  ty lk o  p rzew odn ik  po 
k ra in ie  w ie lko śc i poety — p isa ł a u to r 
w  opuszczonym  w  obecnym  w yd a n iu  
zakończen iu  — przew odn ik , k tó ry m  
ubogi przechodzień zapragną ł spła­
c ić  uczucia wdzięczności za czarow- 
ne godziny, spędzone z dz ie łam i u lu ­
bionego p isarza. To in w e n ta rz  po 
p rostu , czy re je s tr  — n iep rzeb rane j 
ty c h  dzie ł zaw a rtośc i“ . W a rto  dodać, 
że ta k  w ie los tronnego  in w en ta rza  
sw ej s z tu k i n ie posiada żaden in n y  
p isa rz  po lsk i. N ie  je s t to  zapewne 
p rzyp a d k ie m : tw órczość Żerom skie­
go (w  p rzec iw ieńs tw ie  do w ie lu  in ­
nych ) s tw arza  pozory ja k ie jś  „ je d ­
n o lite j, c iąg łe j subs tanc ji p o e tyck ie j“ , 
ja k ie jś  — c y tu ją c  Adam czew skiego 
„puszczy k ró le w s k ie j, k tó ra  pieśń 
sw o ją  szum i — w  n ieskończoność“ . 
S tąd zapewne w y p ły n ą ł odważny za­
m ys ł owego bezczasowego, geogra­
ficznego ja k b y  p rzew odn ika . Tego 
rodza ju  podróżniczo - p rzew odn ikow a  
le k tu ra  m us i m ieć sw ych zw o lenn i­
k ó w : zaspakaja  skłonność do. porząd­
kow an ia , cieszy n a g łym i sp ięc iam i 
rzeczy odległych, z jaw iskom  luźnym  
i gub iącym  się w  m orzu  innych  na­
da je  w ła śc iw ą  wagę przez um iesz­
czenie ich  w  now ym  kon tekśc ie  i  
jeszcze raz podkreś lić  trzeba ła tw y  
t r iu m f  te j m etody, gdy . chodzi o Że­
rom sk iego : n iezw yk łe  nagrom adzenie 
różnorodnych  w a lo rów  a rtys tycznych , 
ja k im  nas obdarza Żerom ski, w raz z 
typ o w ym  d la  niego b ra k ie m  ich  hie- 
r ia rch izo w a n ia , ze sk łonnością  do za­
przepaszczania rzad k ich  i n ie zw yk ­
łych  e fektów , spraw ia , że zw ycza jny 
in w e n ta rz  i p rzew odn ik  może zacie­
ka w ia ć  i odsłan iać n ieprzew idziane  
aspekty. T ak ie  w łaśn ie  estetyczno — 
poznawcze doznania  zawdzięczamy 
n ie k tó ry m  rozdzia łom  Adam czew skie ­
go-

N ie  można odm ów ić poznawczej 
w a rto śc i zestaw ien iom  po jedynczych 
m o tyw ó w  prozy Żerom skiego: m o ty ­
w u  „m o rza “ , „d rze w ", „cza ru  pieś­
n i“ . „b o h a te rk i w ą tk u  erotycznego" 
i.  w ie lu  innych . Z pasją  w czytyw ać 
się m ożna w  in w e n ta rz  „m a n ie ryz - 
m ów  . i  su p e rla tyw ó w “ , w  ka ta lo g  
„obses ji s ło w n iko w ych “  i „m a n ie r  
s łow o tw ó rczych “  pisarza. Sam ty tu ł 
rozdz ia łu : „D ysonansow e w idzenie
św ia ta “  daje k lucz  do osobliw ych, a 
w łaśc iw ych  Żerom skiem u, k o n s tru k c ji 
ch a ra k te ró w  i s y tu a c ji. In w e n ta rz  n ie  
je s t oczyw iście ko m p le tn y : b ra k  w  
n im  choćby ta k  popu la rnych  zagad­
n ień, ja k  zestaw ienie sposobów k o n ­
s tru k c ji  w ą tkó w  pow ieśc iow ych ., Do­
s ta rcza  je d n a k  czy te ln iko w i n ie ­
w ą tp liw e j s a ty s fa k c ji syntezow ania  
znanych każdem u e lem entów  a rtyzm u  
Żerom skiego, zna jdow an ia  w spólnych 
m ia n o w n ik ó w  d la  rozproszonych i po­
zo rn ie  ró żn o ra k ich  z jaw isk .

Celowo Zajm ow ałem  dotychczas w o­
bec ks ią ż k i Adam czew skiego postawę 
czy te ln ik a  n ie frasob liw ego , a żądne­
go e fek tow nych  podnie t d la  ła tw ych  
w zruszeń in te le k tu a ln ych , by  zosta­
w ić  ch w ilo w o  w  c ien iu  n iedom og i te j 
k s ią ż k i poważne i n ieun ikn ione , k tó ­
re  poznawczą w a rtość  k s ią ż k i ogra ­
n ic z y ły  do m in im u m . Są to  n iedom o­
g i n ie u n ikn ion e  częściowo d z ię k i 
o czyw is tym  trudnośc iom  p racy  nad 
p isarzem  epoki n iedaw ne j i n ieopra- 
cow anej — g łów n ie  je d n a k ,— d z ię k i 
k lim a to w i teore tycznem u, z k tó re g o  
ks ią żka  ta  w yros ła .

„T o  w łaśn ie , co niew iędnące, co ni.e- 
pożyte w  dziele Żerom skiego —  u s i­
ło w a ła  ukazać ks iążka  n in ie jsza  (cy­
tu ję  posłow ie Adam czew skiego z ro ­
k u  1930 n iep rzed rukow ane  obecnie). 
S tąd ta  ta k  m a ła  je j  tro s k a  o w szys t­
ko, co je s t ta m  p rze m ija ją ce : o Że­
rom sk iego  s łużebn ic tw o społeczne, o 
jego  hasła  g rom adzkie , p rog ram y, 
o p in ie  .— słowem , o ca łą p u b lic ys ty ­
kę  p isarza, zam u la jącą  złoża kosztow ­
ne czystego k ruszcu  a rtyzm u ". „R o z ­
m iło w a n y  w  urodzie  życia, je j by  sa­
m e j Ż e rom sk i chc ia ł s łużyć sw oim  
a rtyzm e m “ . T a k  b rzm i teza o zaw ie­
szeniu w  p różn i „czysto  a rtys tyczn ych  
w a rto ś c i"  dzie ła Żerom skiego, w  izo­
la c ji  od „p u b lic y s ty k i"  i  , „służeb- 
n ic tw a  społecznego" „B rzem ię  a k tu -

WYJ A Ś N IE N IE
W związku z zamieszczonym w 

n r l-szyim (232) „W si“ artykułem 
H. Markiewicza pt. O „Przedwio­
śniu“  Żeromskiego, wyjaśniamy, ze 
stanowił on fragment większej pra­
cy pod wyżej wymienionym tytu­
łem-, która ukv':e isię w  lutowym 
n-rze „Twórczości“ .

a lnośc i" zam ącało m u n ie raz według 
Adam czew skiego owe in tenc je , swym  
z zew ną trz  idącym  im pulsem . A  oto 
w  skróc ie  te o ria  d y n a m ik i dzie ł l i te ­
ra c k ic h : „W y b ó r tem a tu  w  dzie łach 
lite ra c k ic h  w a ru n k u je  n ie  sam duch 
czasu i nie sam rozw ój, ideo log ii au to ­
ra. W ażnie jsze s to k ro ć ; są po s tu la ty  
śc iś le j lite ra c k ie , autonom iczne, z 
w ew nę trznych  p ra w  sztuki:, w y n ik a ją ­
ce: tendencje , fo rm y  n u rtu ją c e  w  au­
to rze ". In te n c ja  tych  słów  jasna : D y ­
n a m ika  dzie ł lite ra c k ic h  ' przebiega w  
św iecie „w a rto ś c i n ie p rze m ija ją cych ", 
w  św iecie autonófń iczn ie , p rze ksz ta ł­
ca jących  się fo rm . „B rzem ię  a k tu a l­
ności“ , „p u b lic y s ty k a “  za ledw ie ubocz­
n ie  zamąca ten b ieg rzeczy. W  ten 
sposób zrezygnow ano ze w szys tk ich  
n iem a l poznaw czych i w ychow aw czych  
w a rtośc i, k tó ry m  Ż erom ski za­
wdzięcza swą w y ją tk o w ą  pozy­
cję ,w  dzie jach  k u ltu ry  narodu. 
Za „n iew iędnące " i  „n iep o ży te ". uzna­
no to  w łaśnie, ćo dziś u tru d n ia ć  m o­
że ty lk o  recepcję dzieł w ie lk ie g o ... p i­
sarza: c h w y ty  p isa rsk ie  i w y n a la z k i 
fo rm a lne , dziś ju ż  , s ta rośw ieck ie  i 
m anieryczne ta k ie  da lek ie  ju ż  w sp ó ł­
czesnemu c z y te ln iko w i k ry ty c z n ie  
ustosunkow anem u do w sze lk ie j m ło- 
dopolszczyzny. Owa rezygnac ja  z szu­
k a n ia  pow iązań pom iędzy fo rm a ln y ­
m i k o n s tru k c ja m i lite ra c k im i a n u r ­
tem  ideo log icznym  i, co za ty m  idzie, 
rzeczyw istośc ią  poza lite ra cką  stoi. u 
podstaw  niepowodzeń ks ią żk i A dam ­
czewskiego. B ogactw o p ieczo łow icie  
zebranych obse rw ac ji ‘ tem atyczno  
techn icznych  nie zna jdu je  w ła śc iw e j 
in te rp re ta c ji h is to ryczn e j; rodz i się 
koncepc ja  jednopłaszczyznowego, h i­
storycznego „p rze w o d n ika " po roz leg­
łe j i pogm atw ane j „k ra in ie “  p rozy Że­
rom skiego . Gdy w  je d n ym  w ypadku  
w  rozdzia le  „D w a  style,’ Żerom skiego" 
z ja w ia  się potrzeba ja k ie jś  in te rp re ­
ta c ji w y ra źne j (w edług  a u to ra ) l in i i  
rozw o ju  od „ l iry z m u “ „L u d z i bezdom­
n ych “  do „o b ie k ty w n y c h “  k a r t  „C ha­
r ita s “  i  „P rzed w iośn ia " — kw e s tia  zo­
s ta je  za ła tw iona  tezą o „ró żn iczko w a ­
n iu  się lite ra c k ic h  ks z ta łtó w “ , o ewo­
lu c ji  te c h n ik i od d ram a tyczn e j ku  
ściśle ep ick ie j, o w p ływ ie  „ lite ra c k ie ­
go ducha czasu". Ów zw ro t do fo r-  
m a lis tycznych  w yjaśn ień , do o d k ry ­
w a n ia  w  Ż erom skim  „w a rto ś c i w iecz­
n ych “ , n ie  uw a ru n ko w a n ych  h is to ­
ryczn ie  tłum aczy się w  la tach  dw u­
dziesto lecia nie ty lk o  m etodo log icz­
n ym  lęk iem  przed, ukazyw an iem  Że­
rom skiego  znów ja k o  „opętańca p o l­
skości", „p iew cy  n ie w o li i n iedo li", ale 
i n iechęcią  do rad yka ln ych  treśc i ide­
o log icznych jego dzieł. O drzuca jąc 
je d n a k  pseudohistoryczne ka tegorie  
h a g io g ra fii na rodow e j nie stw orzono 
in n ych  — h is to rycznych  naprawdę. 
Obcy w ięc .4 n iezrozum ia ły  s ta ł się Że-, 
rom sk i, k tó rego  fo rm a ln e j e w c lu c jij 
(choćby ta k ie j, ja k  tendencja  ku 
„o g ra n icza n iu  l iry z m u “ ) A ię  u ip ia n o i 
u jrzeć  w  św ie tle  n ie w ą tp liw ych  k a ta ­
s tro f ideologicznych, ja k ic h  doznaw ał 
na tie  p rzem ian  d o ko nyw u jących  się 
w  ruch u  robo tn iczym  w  p ierw szych 
dz ies ią tkach  dwudziestego w ieku . Za­
gadkow e są jego m an ie ryzm y  i pasje 
s łow n ikow e  bez uw zg lędn ien ia  pod­
k ła d u  a tm osfe ry  pesym izm u po roku  
1905 i u top ijnego  en tuz jazm u po ro ku  
1918.,

K s ią żka  Adam czew skiego nosiła  
n iegdyś ty tu ł „Serce n ienasycone“ . 
Id ą c  po l in i i  in te n c ji au tora , k tó ry  
e fe k tow n y  ten ty tu ł ( ja k  rów nież ty ­
tu ły  rozdz ia łów )' od rzu c ił — w ypada­
łoby o n frti zapomnieć. A  jednak, m i­
m o starannego w yp len ien ia  owego 
zw ro tu  w  sam ym  naw et tekście ks ią ż ­
k i,  ty tu ł ten  nie przesta je  być w  n ie j 
obecny. T k w i w  niej. w  fo rm ie  ten ­
d e n c ji do po jęc ia  całego Żerom skiego 
w  jedne j psycho logiczne j fo rm u le : 
„n ienasyconość ’ serca", „żądza pe łn i 
życ ia ". „Są ta cy  — pisze A dam czew ­
sk i o a rtys tach , k tó rz y  zasadę pe łn i i 
w szystkości życia  głoszą w yraźn ie  ja ­
ko w artość najp ierw szą... . Do ta k ic h  
należy Ż e rom sk i". Ten fa łszyw y  m it 
trw a łe j i n iezm ienne j ■ p rap rzyczyny  
p rzyda ł się d la  w y ja śn ie n ia  w sze lak ich  
z ja w is k  w  tw órczości Żerom skiego. 
„B u jność , żyw otność psychiczna — 
czy tam y w  rozdzia le o ję zyku  — stać 
się m us ia ły  źród łem  zarów no św ie tnoś­
ci tego. w ie lk ie g o  ta len tu , ja k  i  n ieu­
n ik n io n y c h  jego zboczeń: supe rla tyw u  
i  m a n ie ry ". D la  w y ja śn ie n ia  zaś z ja ­
w iska  „o k ru c ie ń s tw a “ ' w  w yo b raźn i 
Żerom skiego stosu je  się ta k ą , sen­
te n c ję : „p łyn ie  ona z te j samej ciągle 
na jg łębsze j is to ty 'je g o  n a tu ry , z po- 
trżeby  W idzenia ż ja w is k a  na raz ze 
s tron  w szystk ich , *  żądzy doznaw ania  
go od razu  W szystk im i f ib ra m i duszy, 
przeżyw ania  go ca łym  sobą“ . N a jc ie ­
kaw szym  je d n a k  1 na ję łrśm a tyczn ie j- 
szym  z psycho logicznych  a n iesp raw ­
dza lnych  m itó w  w ład a ją cych  dziełem  
Żerom skiego w  in te rp re ta c ji A dam ­
czewskiego je s t koncepc ja  dyru s ił: 
„u ro d y  życ ia “  i „p o ls k ie j ponurośc i". 
Te to .d w a  b ieguny : pasja  is tn ie n ia  i 
spo łeczn ikow ska  ąsceza „w a lczące" w  
duszy p isarza  w y ja śn ia ć  m a ją  ta jn i­
k i  'je g o  pow ieściow ych koncepcji...

Z astrzeg ł się A dam czew sk i w  p rzed­
m ow ie  z ro k u  1930 (dziś opuszczonej), 
że ks ią żka  jego n ie  daje „h is to ry c z ­
n e j i  socjo log icznej g e n e tyk i" .

Ig n o ro w a n ie  ideo log iczne j s trony  
dz ie ła  Żerom skiego s tw arza  jednak  
lu kę  - naw e t w  „czysto  op isow ym " 
p o tra k to w a n iu  tem atu . Czymże zresz­
tą  m a być „czys ty  opis", czy je s t m oż­
l iw y  i m etodo log iczn ie  dopuszczal­
ny...

O ile  „sz tuka  p isa rska  Ż erom skie ­
go“  może się dziś . jeszcze przydać 
czy te ln iko w i. . . . .

K to  szuka uporządkow an ia  m nogoś­
c i doznań, ja k im i,  da rzy  Żerom ski, 
zna jdz ie  w  n ie j n iezm ordow anego 
przew odn ika . K to  szuka je d n a k  in ­
te rp re ta c ji i  h is to r ii l ite ra tu ry , p rz e j­
dzie przez n ią  n iezaspoko jony i zn ie ­
chęcony do uznaw anych  w  n ie j me­
tod Czekać będzie nń now ą książkę 
o Żerom skim , o p a rtą  o badania  h is to ­
ryczne i o p raw dziw szą  św iadom ość 
teore tyczną.

Kazimierz Bartoszyński

ZOFIA SZPROKOFF

NOW Y CZŁOW IEK
(Na marginesie „Brygady szlifierza Karhana")

W alka o socjalizm trw a, a eta­
py je j wyznacza rozwój go­
spodarczy kra ju  w nowych 

stosunkach społecznych 1 walka o 
nowego człowieka. Walka ta toczy 
się na. wszystkich odcinkach nasze­
go życia, a więc i na odcinku , ku l­
turalnym . L ite ra tu ra  i  sztuka mu­
szą wyrastać z życia współczesne­
go, wtedy spełnią swą postępową 
i twórczą rolę. O ile lite ra tu ra  na- 
sża spełnia ów postulat uspołecz­
nienia ku ltu ry , o tyle w twórczości 
teatralnej mamy pod tym  względem 
pustkę lub proDy nie zawsze uua- 
ne. Na tym  odcinku wyprzedzono 
nas nie ty lko w Związku Radziec­
kim.

Państwowy Teatr Nowy w Łodzi 
rozpoczął swą działalność wysta­
wieniem sztuki czeskiej „Brygada 
szlifierza Karhana“  Waszka Kani. 
A uto r je j jest robotnikiem fab ryk i 
„Sokołowo“  w Czechosłowacji. Syn 
dworskiego pastucha, pracuje od 
dziecka najpierw na folw arku, po­
tem w fabryce. Przechodzi przez 
„Dom poprawy“  (za ucieczkę z fab ­
ryk i, gdzie znęcano się nad n im ). 
Dalsza praca w fabryce łączy się 
już z działalnością rewolucyjną 
młodego Kani — jest on organiza­
torem i inicjatorem szeregu s tra j­
ków. Zetknięcie się w roku 1930-ym 
z Komunistyczną Partią Czechosło­
wacji decyduje o jego dalszej dro­
dze.

Waszek Kania pracuje dziś nadal 
w fabryce, zna życie klasy robotn i­
czej, je j wczorajszą walkę z kapi­
talizmem i dzisiejszą walkę o socja­
lizm. I  ta właśnie walka stanowi 
zawartość jego sztuki. Nowy czło­
wiek pisze o nowych czasach — oto 
zwycięstwo naszej epoki. Robotnik 
stał. się widomie nie ty lko  konsu­
mentem, ale i współtwórcą ku ltu ry.

„Brygada szlifierza ' Karhana“  
jest sztuką rewolucyjną ze wzglę­
du na nowe treści, które wprowa­
dza na scenę. Walka o wykonanie 
planu, racjonalizacja, współzawod­
nictwo, socjalistyczny stosunek do 
pracy, w ie lk i przełom, k tó ry  staje 
się udziałem człowieka w nowym 
ustroju — oto zagadnienia „B ryga ­
dy“ . „Brygada“ , to sztuka o po­
wstawaniu socjalizmu i nowego 
człowieka. Zagadnienia te ukazano 
na scenie w całej ich wadze i pięk­
nie. Główmy problem „B rygady“  — 
to sprawa właściwego stosunku do 
pracy. W nim, jak  w pryzmacie, 
odbijają się inne problemy. Stosu­
nek ten stanowi główny rys, cha­
rakteryzujący poszczególne posta­
cie sztuki, jest lin ią  podziału, w y­
znaczającą . robotnikom określone 
miejsce ideowe. Trudności budowa­
nia nowej rzeczywistości i lepszej 
przyszłości nie są jedynie technicz­
ne — leżą też i w ludziach. Zrozu­
mienie nowej sytuacji, a więc i no­
wych zadań i pełnienie ich nie jest 
łatwe. F ikejs i Zaruba reprezentu­
ją w sztuce ,rql?ot^!.ków, .nie łozu- 
m iejącytii1 Tśioty zachodzących p tże- 
mian. Postępowaniem ich k ieru ją 
dawne nawyki z okresu, gdy w (fab­
ryce. panował kapita lista. Straszy 
ich widmo bezrobocia i nędzy, stąd 
ich niechęć do dzielenia się do­
świadczeniem fachowym i um iejęt­
nościami z innymi, niechęć do wszel­

kich ulepszeń w produkcji, drwiący 
stosunek do zapału i twórczej pra­
cy młodych. Na argumenty inżynie­
ra, który tw ierdzi, że socjalistyczny 
przemysł „połknie“  nie dwunastu 
sz lifie rzy „oszczędzonych“  dzięki 
ulepszeniom młodego Karhana, ale 
tysiące — odpowiadają, że tak było 
i za pierwszej republiki, a potem 
przyszło bezrobocie. A  jednak i 
tych ludzi mimo ich początkowej 
ślepoty wciąga w artk i nu rt życia. 
K to  chce być uczciwym człowie­
kiem, dobrym robotnikiem, ten mu­
si przyjąć inną, twórczą postawę.

Ewolucja Fikejsa i Zaruby zosta­
ła ukazana przekonywująco. Pod­
stawę je j stanowi zdrowa ambicja 
zawodowa (nie dać się prześcignąć 
„smarkaczom“ , którzy zaczynają 
pracować lepiej od nich, starych 
wygów), przywiązanie do fabryk i, 
poczucie solidarności zawodowej. 
Walka się toczy o zwycięstwo we 
współzawodnictwie między oddzia­
łem szlifierek i rewolwerówek i co 
najważniejsze •—- o zwycięstwo tak 
dotąd wydrwiwanej planowości, ra ­
cjonalizacji, nowych metod pracy.

Tak więc brygada młodego K a r­
hana święci podwójny trium f. Nie 
ty lko  wykonuje plan, ćo zdawało 
się niewykonalne ze względu na 
uszkodzenie najważniejszej przy 
produkcji maszyny, ale jednocześ­
nie przyczynia się walnie do tr iu m ­
fu  nowej idei, zyskuje dla twórczej 
pracy grupę ludzi bezwzględnie 
wartościowych, dotąd wahających 
się i pełnych rezerwy.

W inny sposób błądzi „mąż za­
ufania“ , Klepacz. Ten też nie 
otrząsnął się jeszcze z dawnych 
przyzwyczajeń. Aktyw ny działacz 
robotniczy z okresu kapitalizmu, 
członek partii, hamuje pracę dlate­
go, że nie zmienił swego stosunku 
do pracy. Toleruje leniów i niero­
bów, stając nawet w ich obronie, 
nie mogąc zrozumieć, że o ile nie­
gdyś obrona każdego robotnika wo­
bec przedsiębiorcy była konieczna, 
to dziś tolerowanie nierobów i mar­
notrawców jest sprzeczne z intere­
sem robotnika i jego państwa. I tu  
dobitnie ukazane zostało dominują­
ce i twórcze stanowisko pa rtii w 
całokształcie życia społecznego. 
K ry tyka  pa rtii, samokrytyka, którą 
przeprowadza Klepacz, wyjaśnia 
sytuację i zapobiega jego dalszym 
błędom.

Postacie Zaruby i Fikejsa oraz 
Klepacza ukazują drągi, na jakich 
dokonuje się przemiana, zachodzą­
ca w świadomości robotnika. W al­
ka o ńowegb człowieka to walka o 
usunięcie ze ^wiadomości dawnego 
nlesocjalistyęzńego stosunku „ do 
pracy, walka o uświadomienie isto­
ty  zachodzących przemian oraz 
wciągnięcie w tryby  nowego życia.

Postacie uświadomionych robotni­
ków —  to Karhanowie, Tulah, Dwo-

rzak, Sławikowa, inżynier Nowot­
ny. Karhan starszy zajmuje wpraw­
dzie początkowo stanowisko sztucz­
nie apolityczne, nie rozumie zwią­
zku życia fab ryk i z życiem p a rtii; 
dopiero, gdy dzięki interwencji par­
t i i  (sprawa Klepacza) zażegnany 
zostaje bałagan w oddziale rewol­
werówek, grożący zastojem pracy 
i niewykonaniem planu, przekonuje 
się, że polityka nie jest czymś oder­
wanym od zagadnień dnia codzien­
nego, lecz że fabryka, plan, sumien­
nie wykonana praca i partia  łączą 
się nierozdzielnie. Inn i wymienieni 
wyżej, to aktyw robotniczy przo­
downików, to ci, którzy jasno w ie­
dzą do czego dążą, ci, którzy orga­
nizują socjalistyczne współzawod­
nictwo, dla których fabryka i plan 
jest wszystkim, gdyż rozumieją je ­
go znaczenie. Dla nich pięciolatka, 
to wojna o socjalizm — jak mówi 
M ila. Młody Karhan jest racjonali­
zatorem, jego to pomysł pozwała na 
podniesienie wydajności pracy na 
szlifierkach, jego energia i zapał 
pozwalają, mimo uszkodzenia ma­
szyny, poprzez zorganizowanie 
współzawodnictwa, wykonać plan. 
Nie należy sądzić z powyższego 
zdirnia, że dominującą , rotę odgry­
wają zalety osobiste Jark i — co 
zresztą nie zaprzecza .. ¡«‘łre n ia  , i  
wartości tych zalet. Czynnikiem 
decydującym o zwycięstwie jest 
świadomość . ideologiczna jego i ca- 
lego zespołu oraz praca kolektyw­
na.

Autor-robotn ik uniknął, jak już 
widać z powyższego, schematyzacji 
zagadnień czy postaci dzięki rea li­
stycznej metodzie twórczość!. Po­
stać Lojzy, to jeszcze jeden tego 
dowód. Lojza to miody robotnik zu­
pełnie wykolejony życiowo, leń po­
zujący na cynika. On jeden nie jest 
wciągnięty w twórczy nurt pracy, 
a wreszcie przez swą nieumiejęt­

ność i wścibskość psuje maszynę, 
od które j zależy wykonanie planu. 
Również ciągle narzekająca, kłócą­
ca się o późne wracanie na obiad, 
nie chcąca zrozumieć dążeń i  pracy 
męża i syna — żona Karhana nie 
jest typem dodatnim. A u to r patrzy 
na swe środowisko oczami realisty. 
Nie omija punktów równie bolących 
jak  istotnych. Ale jest to ty lko  
wezwanie do dalszej waliki z obojęt­
nością i zacofaniem pewnych grup 
w klasie robotniczej.

Sztuka Kani jest nowa nie ty lko  
pod względem treści, które wpro­
wadza, ale i pod względem a rty ­
stycznym. Składa się ona z 10 od­
słon, z których każda jest konsek­
wentną kontynuatorką poprzedniej 
i zawiera pewien odrębny istotny 
problem, któ ry stara się twórczo 
rozwiązać. Dla przykładu zacytuj­
my ’Scenę w gabinecie party jnym . 
Dla „rozwoju akcji nie jest ważne 
usunięcie Klepacza i z tego punktu 
widzeniu scena ta stanowi •— mó­
wiąc, językiem formalistycznym — 
„moment samoważny“ . Ważna jest 
natorńiast dla treści i znaczenia 
sztuki, dla je j wymowy ideowej _ i 
dlatego jest w sztuce bezwzględnie 
konieczna.

„B łygada szlifierza Karhana“  nie 
jest sztuką „o robotnikach“ . .Test to 
sztuka o węzłowych zagadnieniach 
naszego życia.

Jak powiedziałam wyżej, drama­
tu rg ia  nasza nie nadąża często za 
problemami dnia. Nie mamy pol­
skich sztuk, które ukazywałyby 
w ielkie sprawy poruszone przez 
„Brygadę“ . Dziwnym jest też, że, 
jak dotąd, zainteresował się nią ty l ­
ko Teatr Nowy w Łodzi.

W  te j „recenzji n ieteatra lnej" 
niech mi będzie wolno wyrazić głę­
bokie uznanie dla zespołu akto r­
skiego łódzkiego Teatru Nowego, 
k tó ry p o tra fił przełamać stare bur- 
żuazyjne konwencje gry teatra lnej 
i stworzyć porywające, tch.nące ży­
wym i treściam i naszych czasów 
postacie robotników. Po co zresztą 
komentarze. Spójrzcie na zamiesz­
czoną fotografię, przedstawiającą J. 
Pilarskiego w ro li starego robotni­
ka szlifierza Karhana!

Zofia Szprokoff

MARIAN GAJEWSKI

PLANOWANIE MIAST
W 1926 r. w  ZSRR istn ia ło 709 

miast i  125 osiedli o charak­
terze m ie jskim , w 1947 r. — 

1380 miast i 1982 osiedli m iejskich.
Postęp polega nie ty lko  na iloś­

ciowym  rozw oju urbanizacji, , lecz 
i na jakościowym. Przede wszyst­
k im  znika n ieun ikn iony sk ładn ik 
miast w  kra jach burżuazyjhych — 
osławione rudery („slum s — „ta n - 
d is"). Na ich m iejscu po jaw ia ją  się 
nowoczesne i jasne dzielnice robot­
nicze, przy czym; w w ie iu  wypad­
kach dzielnice te w yglądają lepiej, 
niż samo z pietyzmem zachowane 
historyczne centrum, miasta;

Doświadczenia tego budownictwa, 
opracowywane i ujmowane w no r­
m y przez Akademię A rch ite k tu ry  
ZSRR, przedstawia w swej książce 
P. Lewczenko.

Za miasto pow inno się uważać 
osiedle, liczące na jm nie j 1000 
mieszkańców dorosłych, pod w a­
runkiem , że ro ln ic tw o  jest g łów nyin  
zajęciem najwyżej 25 proc. ludnoś­
ci. Przyjęcie konsekwentne te j za­
sady w Polsce usunęłoby w iele pa­
radoksów i przeżytków, polegają­
cych na tym , że osiedla, liczące 
1000 — 1500 osób dorosłych wraz z 
dziećmi, praw ie w połowie ro ln i­
cze, bez żadnych urządzeń m ie j­
skich, są miastami, a duże osiedla 
przemysłowe do 15 tys. mieszkań­
ców i więcej, posiadające po k ilk a  
urządzeń m ie jskich dobrze rozbu­
dowanych —  nie są zaliczane do 
rzędu miast. Stan ta k i u trudn ia  
rozsądne planowanie i  krzyw dzi 
ludność przemysłową.

Również przestarza ły: w ydaje się 
pogląd szeroko u nas rozpowsze­
chniony, że miasto, wydzielone po­
w inno liczyć ponad 25 tys. miesz­
kańców. Lewczenko uważa za celo­
wą następującą klasyfikację  miast: 

1) do 20 tys., 2) od 20 —  50 tys., 
3) 50 — 100 tys., 4) 100 — 300 tys., 5) 
300 — 600 tys. mieszkańców. Usta­
leniem norm i wskaźników dla 
m iast najw iększych Lewczenko 
ze zrozum iałych względów — nie 
zajm uje się, pozostawiając tę kw e­
stię jako  otwartą, w ynikającą z in ­
dyw idualnych właściwości rozm ia­
rów  tych miast.
- G łówna ro la w  rozw oju m iast w  

ustro ju  socjalistycznym należy do 
przemysłu, tworzącego jądro orga­
nizacyjne, w okó ł którego rozw ija  
się' transport, zakłady obsługowe 
oraz instytuc je  adm inistracyjne, go­

spodarcze, oświatowe i  ku ltu ra lne . 
Jest to główny element m iastotwór- 
czy, w arunku jący tworzenie się. i  
rozwój miasta.

Określenie przew idywanej liczby 
ludności jest najważniejszym przed- 
wat(|>nym zadaniem przy p la­
nowaniu m iejskim , od nie j bowiem 
zależy wielkość terenów m ieszkal­
nych i wielkość terenów wyznaczo­
nych pod zakłady oraz urządzenia 
obsługowe wraz z ich w ielkością, 
wydajnością i  przelotnością. L u d ­
ność m iejska składa się z trzech 
głównych grup:

a) m iastotwórczej — są to p ra ­
cownicy zatrudnieni w  przedsię­
b iorstwach i instytucjach, k tó rych  
produkcja i usługi sięgają poza gra­
nice miasta;

b) obsługowej —  pracownicy za­
trudn ien i w przedsiębiorstwach i 
instytucjach loka lnych;

c) niesamodzielnej, zawodowo 
biernej, do k tó re j należą niepełno­
le tn i i  niezdolni do pracy.

Przy p lanowaniu wszelkich za­
kładów  i urządzeń obsługowych 
nieodzowna jest znajomość s tru k ­
tu ry  w ieku  ludności aktualnej i 
przew idyw anej. Dlatego to planista 
musi rozporządzać dokŁdinym i i 
zawsze aktua lnym i danym i z tego 
zakresu.

Rozdział d rug i omawianej książ­
k i podaje dokładnie k ry te ria  w ybo­
ru  terenu dla miasta i jego dziel­
nic. Tereny te pow inny spełniać 
dziesięć omówionych przez Lew - 
czenkę w arunków  geologiczno-tek- 
tonicznych a służyć dla pięci.u, 
g łównych części miasta; 1) dzielnic 
m ieszkaniowych, 2) terenów prze­
mysłowych, 3) terenów transportu  
pozamiejskiego (ko le j, drogi wod­
ne, drogi przelotowe, lo tn iska), 4) 
przestrzeni o tw artych wody, tere­
nów zielonych, sportowych itp .), 5) 
terenów o specjalnym przeznacze­
niu.

W ytyczne rozmieszczenia przem y­
słu uwzględniają wzajemne pow ią­
zania i interesy poszczególnych ro ­
dzajów przemysłu. Poza tym  dla 22 
rodzajów przemysłu, zwanego u nas 
miejscowym, w  iziatażjiośc.i od iloś­
ci zatrudnionych w  zakładzie po­
dano w ym ia ry  potrzebnej dla niego 
dz ia łk i i  szerokości s tre fy ochron­
nej, czyli niezbędną odległość w  
m etrach od zabudowań mieszkanio­
wych.

Rozdział p ią ty  —  to analiza b i-

W ZSRR *)
lansu pow ierzchni dzielnicy miesz­
kaniowej. B ilans ten zawiera na­
stępujące elementy tej pow ierzchni: 
1) tereny pod budynki mieszkanio­
we, żłobki, przedszkola, garaże sa­
mochodów osobowych, budynki go­
spodarcze i  inne, 2) tereny przy 
żłobkach, przedszkolach oraz spor­
towe, 3) zieleń, 4) ulice i  tereny 
gospodarcze. N orm y podane są 
oczywiście dla różnej w ielkości 
dzielnicy mieszkaniowej i  różnej 
liczby mieszkańców.

Rozdział ten zamykają rozważa­
nia na temat bilansu przestrzeni 
całego miasta. N orm y podane tu 
świadomie elastyczne, gdyż zależne 
od w ie lu  najróżnorodniejszych 
czynników, są doskonałym bardzo 
pożytecznym ; m ateria łem  lub  
sprawdzianem dla oceny u rban i­
stycznej miast zarówno istniejących, 
ja k  i budujących się od nowa, czy 
rozbudowujących się na sposób o- 
siedlowy (całe nowe osiedla przy 
istn ie jącym  mieście) lub  rozproszo­
ny (pojedyńcze budynki czy b lok i 
przy istniejących ulicach i  budyn­
kach).

W rozdziale siódmym omówione 
jest to, co przez samo miasto za­
pomniane i pom inięte być nie po­
w inno, m ianowicie jego strefa pod­
m iejska, do któ re j Lewczenko za li­
cza: a) pozamiejskie miejsca w ypo­
czynkowe —  pa rk i leśne, osiedla 
letniskowe, domy , wypoczynkowe, 
ośrodki sportowe, turystyczne, w y ­
cieczkowe, obozy harcerskie itp .; b) 
urządzenia komunalne, ja k  urządze­
nia m elioracyjne, irygacyjne, aseni­
zacyjne, oczyszczenia miast itp .; c) 
urządzenia transportu m iejskiego i 
podmiejskiego; d) zakłady w ydoby­
w ania i p rodukc ji m iejscowych ma­
te ria łów  budowlanych; e) rezerwy 
terenowe dla ewentualnej rozbudo­
w y  miasta. Rozdział szósty jest cie­
kawą próbą, (z konkre tnym i p rzy­
k ładam i) obliczenia kosztów budo­
w y  miasta, jako całości, ze wszyst­
k im i jego elementami.

Zostawiam y na koniec do omó­
w ienia rozdział czwarty, zaw iera ją­
cy najciekawsze dla k ie row n ików  i 
pracow ników  m ie jskich inform acje, 
norm y, dotyczące ins ty tuc ji, zakła­
dów i urządzeń obsługowych m ia­
sta i najbliższego rejonu.

Tym  cenniejsze są dla nas te da­
ne, że dotyczą wszystkich dziedzin 
miasta jako całości a nie ty lko  te­
go, co dotychczas wchodziło w za­

kres w łasny lub  poruczony dzia ła l- 
; npś.ci samorządu terytoria lnego w  
• Polsce.

Lewczenko w  liczbach bezwzględ­
nych lub  procentowych podaje 
wielkość dzia łk i, na k tó re j ma sta­
nąć dana instytuc ja  czy zakład, je j 
kubaturę, oraz w skaźniki dotyczące 
wydajności lub  przelotności — 
wszystko w stosunku do w ielkości 
miasta lub  dzielnicy i  liczby lu d ­
ności.

A' więc poznajemy norm y, do ty ­
czące w ie lkości budynku urzędu 
wojewódzkiego, powiatowego, ra tu ­
sza, ratusza dzielnicowego, banku, 
poczty, hotelu, teatru,’ kina, cyrku , 
domu ku ltu ry , b ib lio te k i m ie jsk ie j 
i  dzielnicowej, muzeum. I  tak  np.: 
kubatura b ib lio tek i m ie jskie j po­
w inna wynosić 100 m. sześć, na 1000 
tomów, a działka budowlana —  0,5 
ha. K ubatura  szkoły ogólnokształ­
cącej powinna wynosić 17 m. sześć, 
na. jedno miejsce uczniowskie a 
działka budowlana 2 ha. na szkołę, 
przy czym otrzym ujem y w yjaśn ie­
nie, że liczbę uczniów określa się 
na 20 proc. ogółu ludności m ie j­
skiej, z czego 4—5 proc. przypada 
na uczniów szkół zawodowych.

Omówione wraz z norm ami, ja k  
wyżej, są wszystkie typ y  szkół, 
przedszkoli, żłobki, in te rna ty  dla 
sierot itd. cała sieć ochrony zdrow ia 
w raz zakładami leczniczym i place i 
tereny sportowe suche i  wodne, 
plaże (p rzy jm u je  się w ykorzystanie 
przez 10 proc. mieszkańców i  2 m. 
kw . na jednego człow ieka), stołów­
k i i restauracje, p iekarnie, m leczar­
nie, domy towarowe, sklepy, stra­
gany' i k ioski, łaźnie, poradnie, re ­
m izy strażackie, garaże, zajezdnie 
kom un ikac ji m ie jskie j, stacje ben­
zynowe, i nawet cmentarze.

N orm y i w skaźniki, podane w  
tym  rozdziale w  n iektórych wypad­
kach by ły  u nas dotychczas zu­
pełnie nieopracowane lub  znane je ­
dynie poszczególnym specjalistom. 
Zebrane w ten sposób, we wzajem ­
nym  powiązaniu, stanowiącym 
kom plet urządzeń m ie jsk ich  zależ­
ny od w ielkości miasta, jego fu n k c ji 
oraz liczby ludności są doskonałym 
encyklopedycznym podręcznikiem 
dla urbanistów  i działaczy samorzą­
dowych.

M A R IA N  G AJEW SKI

* ) P. Lewczenko. „P lanowanie 
miast, Podstawy techniczno-ekono­
miczne“ . W ydaw nictw o M in is te r­
stw a-B udow nictw a P. J. W. 1949. 
Przekład z rosyjskiego. T y tu ł o ryg i­
nału „P łan irow ka  gorodow“ . W yd. 
Akadem ii A rch ite k tu ry  ZSRR, str. 
127. .
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ROZMOWA Z ROBOTNIKAMI O FILMIE „CZARCI ŻLEB“

Scena z filmu

Scenariusz nowego film u  polskie 
go „Czarci żleb“ *), napisany jesz­
cze w r. 1947, nawiązuje w fabule 
do, głośnej próby przem ytu za gra­
nicę zabytków k u ltu ry  polskiej, co 
p. hr.. Potockiemu wówczas uda­
remniono. Dziś szerokie masy spo­
łeczeństwa, oglądające „Czarci 
żleb“ , są dozbrojone w o wiele 
głębszą i szerszą czujność. Rok 
1949 dowodami zdrady Tita, pro­
cesami Rajka, Kostowa, Robi.neau 
i Doboszyńskiego odsłonił ku lisy 
dawniejszych i współczesnych akcji 
szpiegowskich i dywersyjnych, ja ­
k im i im peria lizm  walczy z k ra ja ­
m i Dem okracji Ludowej. Ohyda i 
pe rfid ia  tej broni, odsłaniana ko­
le jno  w  w ie lu  procesach wzmogła 
w społeczeństwie czujność klasową 
i  patriotyzm , k tó ry  coraz świado- 
m ie j kocha i bron i zdobyczy re ­
w o lucji, bron i w ładztwa ludowego; 
nowego znaczenia i  nowej treści 
życia narodu.

Rozmawiałem z w ie lu  robotn ika­
mi. Dlaczego im  się podobał film ? 
„U cię liśm y ręce kap ita łow i zagra­
nicznemu — m ów ił monter z U r­
susa — już nie grzebie w Polsce, 
już  nas nie śsie, ale, jucha jeszcze 
na podstępy się bierze, szpiegów 
nam nasyła, demoralizować próbu­
je, zdrad i sabotaży, aby nas nisz­
czyć i dezorientować. Cóż to my 
papierek przepuszczalny? Jakem 
oglądał, ja k  ten WOP w górach, w  
zimie, czuwa i  walczy, ja k  ten 
główny bohater, chłop, góral — 
syn ludu  — zajadle b ron i świętości 
granicy, tom poweselał na duszy“ .

Czytałem w  recenzjach i takie 
oceny, w  których  „Czarci żleb“ 
kreowany został na swojego rodza­
ju  „pieśń o Janosiku“ , przeniesio­
ną we współczesność. . , ,.

Proszę, zestawcie, te dwie oceny. 
Obie wywołane są przez asocjacje. 
Obie form ułowane w odniesieniu 
do aktualnych doświadczeń, tych, 
co je w yda li. Obie są ocenami w 
gruncie rzeczy — widzów. I  to jest 
ważnei A le  jakaż różnica pomię­
dzy wagą i trafnością społecznego 
doświadczenia robotn ików  a ułudą 
k ry tyka . Ten się odwołał do swo­
je j in te ligenckie j erudycji, je d y ­
nego i bałamutnego doświadczenia.

Czy chcecie wiedzieć, co jeszcze 
m ó w ili robotnicy? Po pierwsze, 
bardzo sobie cenią „K ro n ik i f i lm o ­
we“ . W idzi człowiek, co się w Pol­
sce robi. Na fragm enty film u , k tó ­
re pokazywały wewnętrzne życie 
strażnicy WOP-u, pa trzy li właśnie, 
ja k  na „K ro n ikę  film ow ą“  z uw a­
gą i satysfakcją. Nasze (ludowe) 
wojsk-o! nasz porządek! tu się w y ­
rob i chłop z najbardziej zapadłej 
wsi, oczy mu się otworzą, śmiałoś­
ci nabierze do w a lk i z ku łakam i i 
zacofaniem, tu  nas robotn ików  
zrozumie i doceni.

Po drugie: żywość akcji, zmaga­
nie z naturą, w alka z przem yt­
n ikam i, to nie ty lko  sprawa „sen- 
sacyjności“ . Robotnicy m ów ili tak: 
sługusy pana hrabiego chcą prze­
mycić za granicę skarby naszej 
k u ltu ry , WOP o niczym nie wie. 
ale strzeże granicy — a w ją k i 
sposób ustrzeże, to trzeba pokazać 
detalicznie, tak, ja k  proces w yp ro ­
dukowania naszych traktorów .

Ciągłość fabu ły, je j wydarzenio­
w y (film o w y ) tok zostały w zara­
n iu  sztuki kinem atograficznej (na 
Zachodzie) zrabowane na rzecz 
„sensacyjności“ , tzn. n ieprawdo­
podobnych spiętrzeń akcji, które 
nie w y jaśn ia ły  rzeczywistości, a 
przeciwnie odprowadzały od niej 
na peryferie  wydarzeń m onstrual­
nych.

W głosach robotn ików  pow ta­
rza ły się wyrazy uznania dla w a rt­
kiego biegu akcji, która  rozw ija  
sprawę obrony granicy. Z tego 
punktu  była ona śledzona.

Po trzecie wreszcie — robotnicy 
uchw ycili tra fn ie  przez co f ilm  da­
je wrażenie nie ty lko  „s łużby“  na 
granicy państwa, ale patrio tyzm u 
w  tej służbie. N ie mamy żalu — 
m ó w ili — że w trzecim  już film ie  
o współczesnej Polsce (1. Jasne ła ­
ny, 2. Skarb) głównym  bohaterem 
nie jest robotn ik. W „Czarcim  żle­
bie“  słusznie, że n im  jest chłop- 
góral. Ojczyznę najbardziej się 
czuje tam, gdzie człowiek żyje i 
pracuje. To jest ten najbliższy o- 
braz ojczyzny. I  nas to właśnie 
wzruszało, że ten młody góral w 
swoich górach, jakby  na swoim  
warsztacie, broni k ra ju  i jego praw.

Pokazałem im  „głosy czyte ln i­
ków “  z Polski Zbro jne j. Zaw ierają 
one wojskowo - fachową k ry tykę  
film u . Źle zaopatrzona strażnica 
św iadczyłaby o złej organizacji za- 
prow iantow ania wojska. Potrzeba

Scenariusz i  d ia logi — Tadeusz 
Kański, reżyseria i montaż T. K ań­
ski, A ldo  Vergano.

zjazdu w inna być umotywowana 
bardziej w ojskow ym  powodem 
(meldunek, potrzeba rzadko uży­
wanego lekarstwa itp .), ogołocenie 
strażnicy z całej załogi — też błąd. 
Słaba czujność w artow nika  — rów ­
nież. Porucznik, k tó ry  mając w 
ręku (rzekomą co prawda) nić 
prowadzącą do bandy — w osobie 
Jaśka Gazdonia, zamiast prowadzić 
śledztwo, wyprowadza w góry ca­
łą załogę pod hasłem „szukaj w ia ­
tru  w po lu“ . — Cóż . to za partac­
two!

M oi rozmówcy k ry tykę  tę uznali 
za słuszną. Nawet się trochę stro­
p ili tym, że zostali „ździebko“  zba- 
jerow ani przez film . Rzeczywiście, 
nie powinno tak być, żeby udawa­
ła się akcja obronna wojska po­
granicznego mimo braku spraw­
ności wojskowej, m imo braku mą­
drości dowódców i żołnierzy. To — 
jak powiedział jeden robo tn ik  — 
spontaniczność w  walce. M y rozu­
miemy, że chciano przez nią w y ra ­
zić miłość i ofiarność w służbie dla 
ojczyzny. A le  miłość i ofiarność 
musi być mądra, musi być świado­
ma. To nasza prawdziwa siła i ona 
w  wojsku jest i rośnie. F ilm  nie 
pow inien je j omijać, a co gorsza 
obniżać. Powinien pokazać, żeśmy 
bandę przemytniczą p rzychw ycili 
dzięki te j sile wiedzy i organiza­
c ji i w niej należało uw ypuk lić  o- 
siągnięcia ludowego patriotyzm u.

W tym  punkcie robotnicy zaata-

Po zjeździe w  W iś le  dużo się m ó­
w i — ta k  w  P. P. „F ilm  P o ls k i"  ja k  
i poza jego m u rá m i — na tem a t sce­
nariusza i scenarzystów . W  zasadzie 
n ik t  n ie m a za m ia ru  kw estionow ać 
po trzeby pow stan ia  oraz znaczenia 
tego nowego g a tu n k u  lite rack iego , 
ja k im  je s t scenariusz. P ra k tyczn ie  
je d n a k  spraw a pow stan ia  nowego 
scenariusza, będącego pe łnow artoś­
c iow ym  u tw o re m  lite ra c k im  napoty ­
ka na opory i trudnośc i, g łów n ie  ze 
s tron y  części rea liza to ró w  f i lm o ­
wych.

N a  czym  po legają  te opory i t r u d ­
ności? N ie  m am y tu  do czyn ien ia  z 
ja k im iś  w y ra źn ym i i bezpośredn im i 
a k c ja m i d yw e rsy jn ym i, ale racze j z 
.w y tw a rzan iem  a tm o s fe ry " d la  n a rzu ­

cenia l ite ra to w i „w ła śc iw e g o " p u n k tu  
w idzen ia  tzn. p rzec iągn ięc ia  spraw y 
scenariusza ná „re á liza to rsk ie  podw ór­
ko ".

R ea liza to rzy  posiadają  dziś w  tw ó r­
czości f ilm o w e j s tanow isko  w y ją tk o ­
we nie ty lk o  d z ię k i sw oim  zasługom, 
ale rów nież dz ięk i spec ja lnym  oko­
licznościom  pow stan ia  i rozw o ju  k i ­
n e m a to g ra fii. Przez d łu g i okres cza­
su nie is tn ia ł scenariusz lite ra c k i a 
w łaśc iw ym  tw ó rcą  f i lm u  b y l reżyser 
film o w ie c . D o dziś na zachodzie pa­
nu je  w yłączn ie  scenariusz rzem ieś ln i­
czy, p ry m ity w n y  z lite ra c k ie g o  p u n k tu  
w idzen ia  pom ost m iędzy pom ysłem  
a rea lizac ją . To p row izoryczne  rusz­
tow anie, budow ane jedyn ie  d la  n a ­
kręcen ia  f i lm u  sta je  się bezw artośc io ­
w ym  re lik te m  po jego zm on tow an iu . 
N astępstw em  tak iego  stanu  rzeczy 
byio to, że — podobnie ja k  obyw a­
jąca  się bez pełnego te ks tu  lite ra c k ie ­
go com m edia  d e ll'a rte  — f i lm  byl 
efem erydą, g inącą  z c h w ilą  zdarc ia  
taśm y film o w e j.

Jedyn ie  w  Z w ią zku  R adz ieck im  
prob lem  scenariusza zna laz ł w łaśc iw e 
rozw iązan ie . S łusznie s tw ie rdza  
Szczerbina w  sw ym  a rty k u le  „Z a ­
gadn ien ia  rad z ie ck ie j d ra m a tu rg ii f i l ­
m ow e j" ( „N o w y j m ir “  4/49): „ N ik t  
praw dopodobnie  n ie  w ą tp i ju ż  teraz, 
że scenariusz je s t u tw o re m  lite ra c k im , 
że za jm u je  on w  f ilm ie  m ie jsce nie 
m n ie j zaszczytne n iż  sz tuka  w  przed­
s ta w ie n iu  te a tra ln ym .

Scenariusz, podobnie ja k  sz tuka  te­
a tra ln a , przeznaczony je s t n ie ty lk o  
d la  w idza, i d la  czy te ln ika . Scena­
riusz d ru k u je  się n ie  ty lk o  iv  spec ja l­
nych w ydaw n ic tw ach , ale rów nież w  
m iesięczn ikach  lite ra c k ic h , obok p ro ­
zy, poezji i d ram a tu . Proces uznania  
scenariusza przechodzi je d n a k  nie bez 
trudnośc i. W te o r ii scenariusz został 
uznany za podstawę sz tu k i f ilm o w e j, 
alé w  p fa k tyce  w  dalszym  c iągu  ba r­
dzo często tra k to w a n y  je s t ja k o  pół­
fa b ry k a t, os iąga jący w a rtość  este­
tyczną  dop iero  po z rea lizow an iu  go 
w f ilm ie . Cala h is to r ia  f i lm u  radziec­
kiego dow odzi szkod liw ości tak iego  
poglądu, k tó ry  p row adz i do obn iżenia  
a k tu a ln e j, ideo log iczne j s iły  f ilm u . 
D op ie ro  w tedy, gdy d ra m a tu rg ia  f i l ­
m owa p rzy łączy ła  się do w ie lk ie j l i ­
te ra tu ry , f i lm  s ta ł się sz tuką  w  ca­
łym  tego słowa znaczeniu".

„H a m le t"  Szekspira, czy „A n ty g o ­
na" Sofoklesa b y ły  różnie in te rp re to ­
wane przez różnych  reżyserów  te a t­
ra ln ych  w  różnych  czasach i w  róż-

kow ali tradycyjną  „sensacyjność“  
film u , która porzuca logikę rze­
czywistości i rezygnuje z poznania 
przedm iotu, jak im  przecież gię po­
sługuje, ja k i rzekomo pokazuje. 
Sensacyjną realistycznie  byłaby 
prawda o możliwościach rzeczy­
wiście osiągniętej i używanej 
sprawności przez wojsko pograni­
cza.

Postawiłem pytanie:
— A to jak  po waszemu pow in ­

na rozw ijać się akcja w „Czarcim  
żlebie“ ?

W zięli mi z ręk i Polskę Zbrojną, 
popatrzy li raz jeszcze na uwagi 
czyte ln ików  i zaczęło się w pisyw a­
nie w gotowy już  f i lm  nowego sce­
nariusza.

— Nie ma co, trzeba przyjąć po­
p raw k i tych oficerów. Znakiem te­
go Jaś Gazdoń nie zjeżdża na w a­
ria ta  po aprowiźację na w ig ilijp ą  
kolację. Porucznik nie odstawia na 
bok podejrzanego Gazdonia (fne l- 
dunek iskrow y donosił wszak o 
tym, że z bandą był żołnierz) i nie 
leci z całą załogą w góry na hurra. 
A le  w tak im  razie co na to m ie j­
sce?

Dyskusja rozłożyła się na głosy. 
Ktoś krzyknął. — Ten meldunek, 
to mądra rzecz!

— A le skąd się on wziął? Z p rzy­
padku. O ficer by ł d s tryka i tam 
się dowiedział, że górala wzywają 
do karczmy dla przeprowadzenia 
tu rystów  w góry. Zarządził lus tra ­
cję i wpadł na ślad bandy. Prze­
słał do strażnicy iskrówkę.

— Znaczy to — podjął inny — 
że WOP nie ty lko  stróżuje, ale 
działa Ha podstawie in fo rm ac ji o- 
strzegawczych z dołu. Otóż moja 
myśl: przecież pow inien Być jakiś 
w yw iad po l in i i  przemytniczej. 
Czuwanie had podejrzanymi, kon­
tro la  m elin w Zakopanem czy w 
Nowym  Targu. Banda w „Czarcim 
żlebie“  jest niemała. Tych ludzi 
zbierano, kwaterowano, w łóczyli 
się, p i l i  i czekali na akcję, ja k  
marynarze na wyruszenie okrętu. 
Już w tym  okresie by ły  szanse na 
wyczucie ożywienia wśród prze­
m ytn ików  czy, tzW. podejrzanych. 
W tym  okresie by ły  szanse na ja -

nych  k ra ja c h . P odstaw ą  d la  tych  
w e rs ji scenicznych by l jednak, zavysze, 
ten sam te ks t l ite ra c k i. Scenariusz 
f ilm o w y  (riie  ten ho llyw oodzk i, ale 
ten, o k tó ry  w ą lczy la  k in e m a to g ra ­
f ia  radz iecka ) m a rów n ież p raw o  do 
tego, by uzyskać nie jedną  ale różne 
w ers je  ekranow e. Jest to  n a tu ra ln ie  
nie do pom yślenia, je ś li scenariusz 
je s t ty lk o  „p rz e m ija ją c y m " dzie łem  
reżysera danego f ilm u , w zg lędn ie  jeś­
l i  scenariusz pisze cz łow iek, będący 
m n ie j lub  ba rdz ie j o fic ja ln ie  „m u rz y ­
nem ", reżysera. D op ie ro  w tedy, gdy 
li te ra t  - scenarzysta wyzbędzie się 
kom p leksu  niższości, gdy pow staną 
d z ie s ią tk i i se tk i scenariuszy lite ra c ­
k ich , ukazu jących  się w  w yd a n iu  
ks iążkow ym  i przeznaczonych ró w ­
nież dó czy tan ia  tz uw zg lędn ien iem  
w ytnogów  ekranu , podobnie ja k  u tw o ­
ry  d ram atyćzne  uw zg lę d n ia ją  w ym o­
g i sceny), dop ie rb  w tedy, g ‘dÿ nie go­
łosłow nie , ale fa k ty c z riie  scenarzysta 
użnahy zostanie za pierwszego tw ó r ­
cę f i lm u  — będziem y m og li oczek i­
wać, że najlepsze scenariusze re a li­
zowane będą nłe raz, ale w ie lo k ro t­
nie.

D ziś za g łów nego i zasadniczego 
tw órcę  f i lm u  uważa się reżysera. Z n a j­
du je  to  swoje odbicie w  okreś len iach : 
„M ilcze n ie  je s t z lo tem " Réné C la ira,  
„R z y m  m iasto  o tw a rte "  Rosellmiego  
i td „  itd . Czy by łby je d n a k  do po­
m yś len ia  a fisz te a tra ln y , na k tó ry tn  
p rzeczy ta liśm y: ..H a m le t" Szyfm ana, 
a lbo: „O wcze ź ród ło " G alla?

M us im y  odpow iedzieć sobie na na­
stępujące dw a p y ta n ia : czy w k ład  re­
żysera film o w e go  w  dzieło f ilm o w e  
je s t w iększy n iż  w k ła d  reżysera te­
a tra lnego  w  dzie ło te a tra lne?  Czy 
w k ła d  scenarzysty w  dzieło film o w e  
je s t w iększy od w k ła d u  d ram atop iśa- 
rza  w  dzieło te a tra ln e ?  Z dà je  m i się, 
że na obydw a p y ta n ia  należy odpo­
w iedzieć: ta k ! Jeś li odpow iedzi te są 
słuszne, w stosunku  do a u to rs tw a  
dzie ła  film o w e go  p o w in n y  być Ząsto- 
sowahe te same m ia ry , co w  stosun­
ku  do a u to rs tw a  dzie ła  tea tra lnego.

W ró ćm y  do pierw szego py tan ia . 
P raca  reżysera film ow ego  je s t bez­
względnie trudn ie jsza , ba rdz ie j skom ­
p liko w a n a  i odpow iedzia lna  n iż  p ra ­
ca reżysera tea tra lnego, Jest i  by ła  — 
ale czy zawsze będzie? J a k  d o tych ­
czas reżyser f ilm o w y  nie posiadał te ­
go, co posiadał reżyser te a tra ln y  — 
gotow ego dzie ła sz tu k i w  fo rm ie  l ite ­
ra c k ie j i  odpow iadającego w ym ogom  
techn icznym  jego rea lizac ji.

A  te raz d rug ie  p y ta n ie : czy tru d ­
n iejsze je s t nap isanie  u tw o ru  lite ra c ­
k iego  odpow iadającego w ym ogom  sce­
ny, czy też u tw o ru  dostosowanego do 
w ym ogów  f ilm u ?  Gdy się dobrze nad 
tą  spraw ą zastanow im y, do jdz iem y 
do przekonan ia , że scenariusz je s t 
tru d n ie js z y  ze w zg lędu na to, że m u­
si dostarczyć reżyserow i n ie  ty lk o  
pełnego te ks tu  d ia logów , ale rów nież 
bardzo szczegółowych opisów  scen, 
s y tu a c ji o raz ch a ra k te ró w  postaci. 
P rzed scenarzystą sto i rów nież p io­
n ie rsk ie  zadanie rozp racow an ia  zasad 
d ra m a tu rg ii f ilm o w e j, k tó ra  znacznie 
różn i się od d ra m a tu rg ii te a tra ln e j.

W ym a ga n ia  staw iane f i lm o w i rosną 
z każdym  rok iem . K oniecznością  sta-

kąś częściową choćby wsypę k tó re ­
goś z członków bandy. Tu przypa­
dek m ia ł prawo działać, bo tak 
właśnie bywa. Pechy rozmieszczo­
no po stronie załogi strażnicy, a po 
stronie przeciwnika — nie. Tyle że 
zalany atramentem banknot, dla 
którego musi do stryka jeździć na­
rzeczona Jaśka

— Toś u tra f i ł  w  sedno —•
— odezwał się trzeci robotn ik.
—  Dlaczego Hanka, kiedy, je j 
Kozłowski, organizator bandy po­
wiedział, żeby Jasiek trzym ał ję ­
zyk za zębami, bo go wykończą — 
nie poszła z tym  do władz WOPu? 
Bała się, że zaszkodzi Jaśkowi? Że 
będą go podejrzewać o przeszłość? 
Otóż tu jest cała sprawa. Jasiek 
podczas okunacji chadzał na prze­
m yt pod kierow nictw em  K ozłow ­
skiego. To nie była robota dla wsi 
tdjna. Kozłowski by ł znany. Mo­
żna było mieć różne zdania co do 
roboty Kozłowskiego podczas oku­
pacji, ale po wyzwoleniu? Dlatego 
Jasiek odcjala się od V~ ’ • •-^kie­
go. Dlatego nasze władze na pewno 
wówczas zaostrzają czujność w o­
bec ludzi, których się podejrzewa 
o przemyt. B y ły  w yw iady. Ludzie 
coś by nabąknęli o tak im  Kozłow ­
skim. B y łby pod obserwacją, albo 
wręcz legitym owany. Przecież Ta­
try  to nie ty lko  przem yt rzeczy 
ale i ludzi. Przecieżeśmy zrob ili 
rewolucję. Walka klasowa ile  ofiar 
pochłonęła wśród robotn ików  i 
chłopów przy parcelacji. Mało było 
takich, co m ie li powód wywiania? 
Mało pchano agentów do kraju? 
A  w Tatrach, w łaśnie w okresie o- 
kupacji w yro b ił się pfzem yt, ja k ­
by to powiedzieć, w aureoli „na ro ­
dowej spraw y“ . I lu  to w chału­
pach góralskich, jeszcze w 39 r. 
siedziało tych, co chcieli za gran i­
cę przedostać się do a rm ii S iko r­
skiego. Tak się zaczęła ta tradycja 
„obcych ludz i“ . A bandy leśne w 
45 i 46 r. w- górach nie tw o rzy ły  tu 
osłony dla w iejących i nasyłanych 
z zagranicy, nie tw o rzy ły  osłony 
dla przemytu? A le w tym  okresie 
wieś góralska już się wyzwalała na 
całego z „obałamucenia narodowe­
go“ .

je  się w łaściw e p o s taw ie n ie ' ro l i sce- 
nariuszą  w  dziele film o w y m . T ym cza ­
sem ka n dydac i na scenarzystów  - l i ­
te ra tó w  słyszą ze s tron y  reżyserów  
wezwania, by p rzysz li do n ich  „na  
p la n “  (do a te lie r) , gdyż je ś li tam  nie 
nauczą się tego, czym  je ś t f i lm  — nie 
będą u m ie li narysow ać „p la n u  a rc h i­
tek ton icznego" przyszłego f ilm u . M i­
n is te r Szczerbina, o ile  w iem , nie byl 
w  Polsce, ale... W  cy to w a n ym  ju ż  
przez m nie  a rty k u le  pisze on:

„W ie le  szkoły w yrzą dz iła  rozw ójo- 
w i d ra m a tu rg ii f i lm o w e j ta k  zwana 
te o ria  sp e cy fik i f ilm u . Odsunęła ona 
od f i lm u  w ie lu  lite ra tó w . N ie  m a ona 
n ic  wspólnego z poznaw aniem  rzeczy­
w is tych  zasad sz tu k i f ilm o w e j z dą­
żeniem do w ysokiego, zawodowegó- 
artys tycznego m is trzostw a . Pochodzi 
cna przede w szys tk im  z obcych, fo r-  
m a lis tycżnych  źródeł.

Is tn ie je  p raw dz iw a  zawodowość, 
is tn ie je  p rzodu jący  p ro fes jona lizm . 
W ystępu je  on w tedy, gdy swoistość 
u tw o ru  pochodzi ze sw oistości życia. 
Nowe, radz ieck ie  życie odrzuca starą , 
bana lną  a kc ję  film o w ą . P ra w d z iw y  
d ra m a tu rg  f ilm o w y  pow in ien  um ieć 
znaleźć tem a ty  i obrazy typow e dla 
naszych żyw ych, m yślących, w ra ż li­
w ych  i obserw u jących  o taczającą jph 
rzeczyw istość ludzi.

Is tn ie je  jednakże rów nież p ro fe s jo ­
n a lizm  fa łszyw y. M ów i on o zna jo ­
m ości ja k ie jś  a lch e m ii scenariuszo­
w e j, p rzy  porriocy k tó re j można w idza  
za in teresow ać sztuką. Jest to  oczy­
w iśc ie  m ow a o zawsze tych  sam ych 
m etodach, p rźy pom ocy k tó ry c h  tw o­
rzy  się scenariusz — niezależnie od 
tem atu , c h a ra k te ru  oraz ide i u tw o ru . 
G łów ny je d n a k  sens błędnego p o jm o ­
w an ia  specyficzności f i lm u  sprow a­
dza się do zrozum ien ia  te j specyficz­
ności ja k o  jak iegoś m uru , oddzie la ją ­
cego zasady tw o rzen ia  scenariuszy 
od zasad l ite ra tu ry  radz ieck ie j, od 
zasad rea lizm u  socja listycznego.

W łaśn ie  ta  te o ria  specyficzności 
scenariuszy, oddzie la jąca ja ko b y  k r y ­
te ria  tw o rze n ia  f i lm u  od k ry te r ió w  
in n ych  gałęzi sz tuk i, w p ływ a  na o b n i­
żenie poziom u artystycznego dzie ła 
film ow ego . Pod osłoną te o r ii specy­
f ik i  f i lm u  ro z w ija ły  się przeróżne 
kosm opolityczne, fo rm a lis tyczn e  i su­
b ie k ty  w no -ind yw id u a lis tyczn e  epigoń- 
skie pog lądy na sztukę film o w ą .

Rzem ieśln iczość św iadczy n ie w ą tp li­
w ie o bezradności now ych  au to rów  
wobec w ie lk ic h  zadań rea lis tycznych  
ideow o-tw órczych . Jest ona także spe­
cy ficzn ą  fo rm ą , w  k tó re j p rz e trw a ły  
obce nam  m etody bu rżu a zy jn e j sz tu ­
k i f ilm o w e j" .

N ie  chc ia łbym , aby m ó j a r ty k u ł 
p o tra k to w a n y  zosta ł jń k o  wezwanie 
lite ra tó w  do „ś w ię te j w o jn y “  z rć a li-  
zftto ra rrii. C i o s ta tn i p o w in n i jednak  
zrozum ieć, że ich  hegem onia w  dziele 
film o w y m  je s t po jęciem  przestarza­
łym  i że w a lk k  o n ią  je s t w a lk ą  o 
strąconą pozycję.

N o m in a ln ie  s tanow isko  sędziów 
w in n i ob jąć k ry ty c y  f i lm o w i i  p ra ­
cow n icy  k u ltu ra ln i.  N ie s te ty  — stan 
k r y ty k i f ilm o w e j w  Polsce je s t ta k i, 
że pow ierzen ie  naszym  k ry ty k o m  te j 
fu n k c ji podobne by łoby do pozw olenia 
dzieciom  na zabawę zapa łkam i. Po­
zosta ją  w ięc jedyn ie  p racow n icy  p ro -

Jaki mógł mieć podczas okupacji 
stosunek do górali ta k i Kozłow ­
ski? Trzym ał sztamę z dworami, z 
gazdami a poniew ierał gołotę. To 
było „narodowe“ . Po w yzwoleniu 
nienawiść ludzka musiała wezbrać 
klasowo. Mógł go odtrącić i napięt­
nować obóz biedoty chłopskiej, o- 
bóz postępówej młodzieży.

— Dobrze powiedziałeś — rzekł 
czwarty robotnik. — Kozłowski i 
jego banda to pryzmat, przez k tó ­
ry  powinno się było rozłamać k la ­
sowe oblicze wsi w film ie . I  to za­
czynając od „bandy“ , od na jb liż ­
szego otoczenia znajomych ze wsi. 
Przecież dawny członek tej bandy 
to sam Jaś Gazdoń. Jemu reżyser 
kazał się ty lko  odsunąć, a gdzie 
walka? A n i on w tej walce, ani 
Hanka, w które j się kocha, a do 
H anki umizguje się również K o­
złowski. Zmarnowano i  romans. 
Jest papierowy nie dlatego, że jest 
wątkiem  pobocznym, ale że brak 
w nim k o n flik tu  głównego. A lbo 
Jaś, albo Hanka, ktoś z nich pow i­
nien być bardziej cięty na Kozłow ­
skiego. Toby zjednoczyło akcję ro ­
mansu z akcją w a lk i z p rzem ytn i­
kam i. Załóżmy, że Hanka — toby 
Jaś w W OP-ie przekonał się o je j 
rac ji, o je j klasowej mądrości i od­
wadze. Załóżmy że Jaś — co w ła ­
śnie założono w film ie . I  wyszło 
na to, że Hanka truchle je o Jasia, 
a potem wychodzi za mąż za „s ław  

, nego“  żołnierza — tyle. Założono

g ra m o w i i k u ltu ra ln i,  k ie ru ją c y  roz­
w o jem  f i lm u  w  Polsce a zna jdu jący 
się ta k  w  p rzedsięb io rstw ie  ja k  i w 
m in is te rs tw ie . P o w in n i on i m ieć de­
cydu jący  głos w  tych  ins ta n c ja ch  p ro ­
g ram ow ych , k tó re  rozs trzyg a ją  o oce­
nie i p rzy jm o w a n iu  tekstów  scenariu ­
szowych, teks tów  lite ra c k ic h .

Głos rea liza to ró w  pow in ien  być w  
ty m  w yp adku  n ie  decydu jącym  lecz 
jędyn ie  doradczym . D op ie ro  wówczas 
lite ra t-sce n a rzys ta  będzie m óg ł m ieć 
gw aranc ję , że nie s tan ie  się p ią tym  
ko iem  u reżyserskiego rydw anu .

Is tn ie ją  w  Polsce rea liza to rzy  f i l ­
m ow i, k tó rz y  nie m ogą zrozum ieć po 
co tw orzone są zespoły d ra m a tu rg icz ­
ne, k tó rz y  zw a lcza ją  te zespoły m n ie j 
lub  ba rdz ie j jaw n ie , m n ie j lub  ba r­
dz ie j „ f a i r “ .

D użą ro lę  w  w alce o now y scena­
riusz po lskiego f i lm u  odegra ją  n ie ­
w ą tp liw ie  zespoły d ram atu rg iczne , 
k tó re  m a ją  ża zadanie u ła tw ić  po­
w stan ie  k a d r d ra m a tu rg ó w  f i lm o ­
wych, piszących wg. w ym ogów  f i l ­
m u u tw o ry  mająfce pełną w artość 
lite ra cką , a w ięc nadające się tak 
na le k tu rę  dla zw yk łego  odb io rcy  l i ­
te ra tu ry  ja k  i na podstawę d la  re a li­
zac ji f ilm o w e j.

Żądaniem  film o w y c h  zespołów d ra ­
m a tu rg iczn ych  je s t pomoc lite ra to w i-  
scenarzyścią w  trzech ko le jn ych  eta­
pach jego pracy, ja k im i śą: tem at, 
nowela, scenariusz.

Celem i w y n ik ie m  p racy m usi być 
n a tu ra ln ie  scenariusz, lecz zespół in ­
te rw e n iu je  ju ż  w  faz ie  początkow ej, 
w fazie  tem atu , po to, aby zaoszczę­
dzić p isa rzow i n iepo trzebnych  popra­
w ek „w  w iększym  fo rm a c ie ". K o n ­
k re tn e  w a ru n k i p racy w ym aga ją  za­
stosowania m etody se le kc ji i  m etody 
„c ie p la rn ia n e j". N ie  m ożna rea lizo ­
wać zbyt w ie lu  tem a tów  ze względu 
na ograniczone m ożliw ośc i p ro d u k c y j­
ne, a „p rzesiane" ju ż  te m a ty  należ y 
przeprow adzić szczęśliw ie przez wszy­
s tk ie  etapy rozw ojow e, od pom ysłu 
do pe łnow artościow ego i „ f ilm o w e g o " 
teks tu  lite rack iego , M etodą p racy  ze­
społów d ra m a tu rg iczn ych  je s t w ięc 
m etoda dyskus ji, m etoda zespołowej 
k r y ty k i i in d y w id u a ln e j s a m o k ry ty k i 
tw ó rców .

Przed lite ra ta m i — scenarzystam i, 
ja ko  przed tw ó rca m i „n a jb a rd z ie j m a­
sowej ze w szys tk ich  sz tu k ", s to ją  
w ie lk ie  zadania. P am ię tać  należy o 
słowach S ta lin a : „F ilm  w  rękach  w ła ­
dzy rad z ie ck ie j s tanow i o lb rzym ią , 
n ieocenioną silę. W ła d a ją c  sobie ty l­
ko  w ła śc iw ym i m oż liw ośc iam i od­
dz ia ływ a n ia  na m asy f i lm  pomaga 
k las ie  robo tn icze j i je j P a r t i i  w ycho ­
w yw ać m asy w  duchu socja lizm u, o r­
ganizow ać je do w a lk i o socja lizm , 
podnosić ich  k u ltu rę  i bo jowość p o li­
tyczną“ ., S łowa te m a ją  zastosowanie 
rów n ież w  odn iesieniu  do rzeczyw i­
stości P o lsk i Ludow ej. F ilm o w e  zespo­
ły  d ram a tu rg iczn e  p o w in n y  p rzyczy­
n ić  się do s tw orzen ia  k a d r l ite ra tó w — 
scenarzystów  i zapewnić dostateczny 
dop ływ  w a rtośc iow ych  scenariuszy 
nowego typu.

E d w a rd  M artuszew sk i

to bowiem zą późno. Jasia uczy do­
piero ty lko  i wyłącznie WOP. Han­
k i nie uczy n ik t i nic na wsi. A to 
nie prawda. Powiecie, że przesu­
wam film  do jego początku, że mó­
wię o sprawie Jasia przed pobo­
rem do służby wojskowej, a f i lm  
mówi o jego ż. łnierce. A le czy to 
nie w łaściwy kierunek? Gdzie jest 
w film ie  współpraca WOP-u z lu d ­
nością w iejską, gdzie współżycie 
społeczno - ku ltura lne? WOP nie 
ty lko  broni interesów mas ludo­
wych narodu, ale broni ich =iłami, 
z ich pomocą i w takie j współpra­
cy dopiero widać interes mas ludo­
wych, widać jak  rośnie świadomość 
jego w masach.

Jeszcze o Hance. Śliczna dziewu­
cha i mądrze wygląda, jakby się 
uczyła na ta jnych kompletach. O- 
czywiście, nie wiadomo o niej z 
jakiego rodu, może z gazdów, co 
mają w skrzyniach patenty jeszcze 
od dawnych królów? Co robi na 
wsi, k iedy Jaś służy w wojsku? 
A  wcześniej? Nie ma je j w kole 
młodzieży, w ZSCh.? nie partyjna? 
Szkoda, bo byłby ko n flik t. O K o ­
złowskim  poszłaby do W OP-u po­
wiedzieć dlatego, że szkodnik i 
wróg klasowy, m imo to, że K o­
złowski mógłby wydać Jaśka. A le 
tak nakazywałby patrio tyzm  ludo­
wy. I to już na pewno nie jeden 
zrobił, jakżeście słusznie zauwa­
żyli. Dlatego praw dziw y Kozłow ­
ski na ja rm arku  nie szastałby się 
tak, ja k  to f i lm  pokazuje, ale kon- 
spirował.

Hanka nawet nie napisała lis tu  
do Jaśka o ostrzeżeniu Kozłow ­
skiego. A  to mogłoby zmienić bieg 
akcji. Jasiek wyznałby poruczni­
kow i swą dawną przeszłoSć i zw ró­
c ił uwagę na konieczność obserwa­
c ji Kozłowskiego; k tó ry  z -procede­
ru  przemytniczego nie zrezygno­
wał. Obrona pogranicza zostałaby 
przesunięta w  dół, do ognisk za­
palnych. Obrona pogranicza jest 
już bowiem ostatnim  etapem obro­
ny w naszej walce z wrogiem k la ­
sowym. Trzeba ją zawracać do eta­
pów naszego natarcia, naszego 
miażdżenia ośrodków reakcji. 
A  wiecie, coby odpowiedział po­
rucznik? Dzieciaku, żeś . ty  chodził 
na przemyt, to ja  w iem  z ka rty  
ew idencyjnej. Wiedzą sąsiedzi, jak  
kto siedzi. To też mógłby być w ą­
tek do wygrania.

A  banda Kozłowskiego? Ciemne 
typy, ale ciemne, tzn. biedne. Skąd 
są? Część z Polski centralnej, część 
miejscowych.

Ryzyko przem ytu w  w olnej 
Polsce wzrosło, a pracę znaleźć 
można. Znaczenie społeczne prze­
m ytu  również się uwyraźniło.. Ci 
„pachołkow ie“  służą po dawnemu 
panom w Polsce, którą  rządzi ro ­
bo tn ik  i chłop. 1 n ik t z nich nie 
staje dęba? N ie chce odemścić 
dawnego i obecnego komendero­
wania takich Kozłowskich, ponie­
w ierania, wyzysku i zatracenia, na 
jak ie  ich spychają ci, już świado­
mie walczący z ustrojem  pół-pan- 
kowie?

I  to było do wygrania.
A s tryk  Hanki. To on nie wie, że 

karczmarz Tłuścioch jest przem yt­
nikiem? I że z jego rączek gruby 
zadatek od tu rystów  pachnie po­
dejrzanie? S tryk  umie ty lko  tań­
czyć na weselach, aby było ..ludo­
wo“ , fo lk lo row o. S tryk  naniie się 
z Tłuściochem i oficerem WOP-u ł 
takie jest jego (nie zamierzone 
przez f i lm )  obcowanie ze społe­
czeństwem?

— A le — rzek ł do mnie p ią ty ro ­
bo tn ik  — jak  w ydruku jec ie  tę na­
szą rozmowę w  gazecie, to napisz­
cie, że my nie k ry tyku je m y  tego 
film u . Myśmy dzięki niemu mogli 
głębiej pomyśleć o tćm, czego 
chcemy od naszych film ów . Chce­
my prawdy. A  prawda, wiadomo, 
pokazuje walkę klasowa. M y chce­
my na przykładzie wybranego te ­
matu (a ważny jest i w ybór tema­
tu) w idzieć konkretność tej w a lk i 
— bo to ty lko  przekonywuje, w i­
dzieć je j pogłębianie się — prze­
cież czas leci, a my nie śpimy, w i­
dzieć dlatego je j osiągnięcia. K ie ­
dy chłopi zobaczą „Czarci żleb“ , też 
podobnie powiedzą, że to nie ty lko  
Wopista Gazdoń b ron ił granicy, że 
oni we wsiach również, że my ro ­
botnicy w miastach jeszcze bar­
dziej. I  że Kozłowscy m ie li wspar­
cie nie ty lko  u hrabiego. I  że po 
rew olucji lu tow ej w Czechosłowa­
c ji lud  czeski całą siłą swego zw y­
cięstwa i w ładzy wsparł straż gra­
niczną naszego bratniego narodu i 
to była nie ty lko  pomoc dla nasze­
go WOP-u, ale uderzenie w ko­
m órk i politycznego i szmuglerskie- 
go przem ytu u nas w k ra ju . Bo 
i za Tatram i zniszczono gościniec 
do am erykańskiej strefy. ,

P IOTR CHMURA

EDWARD MART USZE W SKI

SCENARIUSZ FILMOWY
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KADRY DLA SOCIALISTYCZNEGO ROLNICTWA
Chciałbym  nin ie jszym  artyku łem  

sprowokować nauczycieli średnich 
szkół ro ln iczych do wypowiedzi na 
temat nauczania w tym  typie szkół. 
Jest bowiem pewne, że szkolnictwo 
rolnicze nie zawsze nadąża za 
w a rtk im  biegiem społeczno-gospo­
darczego życia. Program y są często 
przestarzałe, podobnie system w y ­
chowawczy, a a tm o s fe r pracy za­
równo nauczycieli ja k  i uczniów 
straszy wciąż jeszcze przeszłością.

U nas, w średniej szkole rolniczej 
w  Zduńskiej W oli już na pierwszym  
tegorocznym zebraniu Rady Peda­
gogicznej u ja w n iły  się b rak i w  p ro ­
gramie nauczania, szczególnie na 
odcinku nauk ro ln iczo-hodów la- 
nych i ogrodniczych. Zdobycze M i­
czurina i Łvsenki staw ia ją szkol­
n ictw o rolnicze przed now ym i za­
daniami, k tó rych  rea lizacji nie 
przew iduje stary program naucza­
nia. Nowo wprowadzony w  szkołach 
rolniczych przedm iot — „b io log ia “  
i „agrobio logia“  ma w ypełn ić lu ­
k i między programem a życiem. 
A le  zebranie m ateria łu  z tego 
przedm iotu, przygotowanie go pod 
względem dydaktycznym  i społećz- 
no-wvchowawczym  spoczywa w y ­
łącznie na nauczycielu. N ie inaczei 
przedstawia się sprawa z innym i 
w ażnym i przedm iotam i nauczania 
ja k  — „ekonom ika“  i  „organizacja 
gospodarstw ro lnych“ .

Na pierwszym zebraniu Rady 
Pedagogicznej w bieżącym roku  
szkolnym postaw iliśm y przed sobą 
trzy  zadania:

1. Podnieść poziom nauczania 
przez pracę zespołową uczniów, 2. 
Zorganizować uczniowskie zespoły 
samokształceniowe, 3. Związać za­
jęcia praktyczne ze współczesnymi 
potrzebami ro ln ic tw a, uwzględnia­
jąc ja k  najszerzej współzawodnic­
two pracy i racjonalizatorstwo.

Po półrocznej pracy osiągnęliśmy 
poważne rezu lta ty. 1

1. W walce o podniesienie poziomu 
nauczania

W bieżącym roku szkolnym we 
wszystkich klasach stosuje.młodzież 
fermę nauczania zespołowego.1 Ilość 
ocen niedostatecznych w porówna­

n iu  z ubiegłym  rokiem  szkolnym 
spadła o 67 proc.

A kc ja  samokształceniowa oparta 
jest na pracach św ietlicowych w 
rozm aitych sekcjach. Czołówka 
młodzieżowa omawia w grupach 
pewne wybrane problemy, które 
potem re fe ru je  przed koleżankam i 
i kolegami na zebraniach św ie tli­
cowych w pogadankach, wieczorach 
dyskusyjnych, kolach naukowych, 
czy w gazetkach ściennych.

W  ten sposób kszta łtu je się po­
m yślnie społeczną atmosfera szko­
ły . k ia  ona swoje praktyczne kon­
sekwencje, które umacniają naszą 
młodzież w  pracy. N p . na w ystaw ie 
gazetek ściennych S.P. z pow iatu 
łow ickiego gazetka naszych wycho­
w anków była najlepsza. W ie lk im  
uznaniem cieszyły się tablice ana­
tomiczne zw ierząt gospodarczych 
wykonane w naszej, szkole przez 
uczniów, na wystawę dorobku 
pow iatowej S. P. Młodzież k la ­
sy m atura lnej urządziła na te ­
renie gim nazjum  wystawę Przyspo­
sobienia Rolniczego. Celem, w ysta­
w y było. pokazanie z jednej strony 
rodnego dorobku pracy zespołów 
P.R-u; z drug ie j chodziło o zade­
monstrowanie um iejętności este­
tycznego układu wystawy.

W ramach zajęć św ietlicowych 
pracują zespoły artystyczne. Jeden 
z nich bra ł udział w  Festiwalu M u­
zyki Ludowej, w  Warszawie w w e­
selu łow ick im . In n y  zesnół w ystę­
pował w  paw ilon ie  Z.S.Gh. na w y ­
stawie Ziem Odzyskanych. Jeszcze 
inny b ra ł niedawno udział w w y ­
stępach e lim inacyjnych w Łowiczu, 
a potem uz'yskał zaszczytne m ie j­
sce na konkursie w -Łodz i. Nasze 
zespoły m łodzieży chłopskiej b iorą 
czynny udział w  ruchu łączności, 
jeżdżą na. wvstenv do łódzkich i 
warszawskich fab ryk. Sportowcy 
p owadzą nieustanne boje na bo i­
skach Łodzi z młodzieżą robo tn i­
czą.

2. Przodownicy i racjonalizatorzy
Zajęcia praktyczne prowadzą u 

nss. grupow i — uczniowie z klasy 
m atura lnej, pod k ierow nictw em  
nauczycieli odpowiednich przedm io­

tów. Uczniowie sami p lanu ją  p ra ­
cę na każdy następny dzień, p rzy ­
dzielają kolegów do grup zajęcio­
wych, udzielają pracującym  wska­
zówek technicznych i  obliczają 
e fekty pracy. Większość prac, ja k  
prace w ogrodzie, czy na polu m a­
ją  określone normy, obliczane dla 
każdego ucznia. Wprowadzenie 
norm pobudziło współzawodnictwo. 
Kwestia p ilnow ania pracujących i 
„poganiania“  ich zupełnie odpadła. 
Jeszcze nie we wszystkich szkołach 
roln iczych tak się dzieje, słyszymy 
nadal o niechętnym, fo lw arcznym  
stosunku młodzieży do pracy.

P rzy kopaniu buraków  us ta liliś ­
my dla każdego pracującego nastę­
pującą normę dwugodzinną: w yko ­
pać i obrać burak i z jednej red liny  
długości 50 m. Normę w yrab ia li bez 
trudu  wszyscy. B y li jednak ucz­
niow ie, k tó rzy w yra b ia li 72 proc. 
ponad normę. Tak pracowano dwa 
dni. W trzecim  dniu, kiedy do p ra ­
cy- , przystąpiła klasa m aturalna, 
młodzież sama zreorganizowała ko ­
panie buraków. Wprowadzono m ia­
now icie kopanie zespołami po dwie 
osoby. Rezultaty okazały się nad­
spodziewanie dobre. Zespół I-szy, 
w  skład którego w chodzili Rybus 
W acław i W aleńdzik Zygm unt w y ­
konał ^63 proc. norm y, zaoszczę­
dzając w ciągu dwugodzinnej p ra ­
cy 491 zł. Zespół I l-g i, — Wajda 
Jan i Skowron Jan w ykona li 250 
proc. norm y. Zespół I l l - c i  — Gała- 
jów na W eronika i Kaczmarkówna 
A ldona — w ykona ł bez trudu  237 
proc. normy. Znalazł się jednak je ­
den z uczniów K łos Jan, k tó ry 'sam  
w ykona ł 255 proc. norm y, zaosz­
czędzając w  ten sposób 400 złotych 
w  ciągu dwóch godzin. P rzykład 
starszych kolegów podchw ycili na­
tychm iast młodsi. Pewien zespół z 
klasy pierwszej (m łodzież po szko­
le podstawowej) w składzie Gać 
M arian  i S kum ia ł Ju lian  w y ro b ił 
187 proc. norm y, wysuwając się na 
czoło wszystkich klas z w y ją tk iem  
m aturalnej jako zespół p rzodow ni­
czy.

Naszym racjonalizatorem  jest R y­
bus Wacław. On, to podsunął po­
m ysł kopania zespołowego i  prze­

m yśla ł technikę tego typu  pracy. 
Rodzice Rybusa mają gospodarstwo 
i  W acław niejeden rok  kopał na 
ojcowym  polu burak i i obiera ł je, 
ale pomysł racjonalizatorski p rzy­
szedł mu do głowy nie gdzie in ­
dziej lecz na zajęciach p raktycz­
nych, w atmosferze koleżeńskiej 
współpracy i współzawodnictwa.

Jesienią młodzież klasy m a tu ra l­
nej orała traktorem , po dwie go­
dziny każdy. W pracy tej obowią­
zywała taka norma jaką  w ykony­
w a ł przysłany traktorzysta. Cała 
młodzież klasy m atura lnej, zarów­
no chłopcy ja k  i dziewczęta w yko ­
nyw ała normę. Zdarzyło się jed­
nak, że W eronika Wargacka w yo- 
ra ła  7,5 proc. ponad normę do­
świadczonego traktorzysty. W yn ik  
ten osiągnęła dzięki wolniejszemu 
zakręcaniu traktorem  na kraw ę­
dziach pola. Traktorzysta  jechał 
zbyt szybko, tra c ił w rezultacie 
czas na hamowanie przy zakręca­
niu, m arnował więcej paliwa. We­
ron ika  Wargacka zaoszczędziła w 
ciągu dwóch godzin 412 złotych. 
N ie jest to wiele, ale trzeba pa­
miętać, że W eronika jest uczenni­
cą, która dopiero co opanowała ja ­
zdę traktorem .

M iniona jesień dała nam nauczy­
cielom dużo satysfakcji. Wszystka 
praca prowadzona była już  w ze­
społach. Każdy zespół sam plano­
w a ł zajęcia, usuwał błędy w tech­
nice pracy i  osiągał w  rezultacie 
coraz lepsze w yn ik i.

W eronika Wargacka, Wacław 
Rybus, Wajda, Kaczmarkówna, 
Waleńdzik, Skowron i w ie lu  in ­
nych zajm ie niedługo odpowiednie 
stanowiska w  pracy terenowej. 
Może zobaczymy ich w spółdziel­
niach produkcyjnych, albo samo­
pomocowych, może w  ośrodku ma­
szynowym, albo w PGR-e. Jedno 
jest wszakże pewne, że podstawo­
w ym  zadaniem wychowawczym na 
szych szkół ro ln iczych jest p rzy­
gotowanie kadr zdolnych do po­
szerzania elementów socjalistycz­
nych w ro ln ic tw ie . Dojrzałość do 
tego zadania kształci młodzież już 
na doświadczalnych polach szkol­
nych. M ARIAN M IN IA S

„PRZEZ WALKĘ DO ZWYCIĘSTWA”*)
Książka „Przez w alkę do zw ycię­

stwa“  jest zbiorem luźno ze sobą 
powiązanych a rtyku łów , opartych 
podobnie ja k  to było w książce ,„Od 
K m io tka  do Zarania“  na cytatach 
i  wypowiedziach tzw. prasy ludo­
w ej. Tem atyka jest różnorodna. 
M am y tu a rtyku ły  o ks: ściegien­
nym, o M ickiew iczu, o wyzysku na 
wsi, O spółdzielczości produkcyjne j,
0 wspólnym froncie robotniczo- 
chłopskim, o Polskim  Zw iązku L u ­
dowym, działającym  pod zaborem 
carskim, o rzym skiej reakcyjnej 
polityce k le ru  polskiego itd . .

Ten szeroki wachlarz zagadnień 
zaczerpniętych z przeszłości ruchu 
ludowego, omówiony w, 14 odręb­
nych artyku łach, 150-stronicowej 
książki w p łyną ł na powierzcho­
wność ujęcia przedstawianych 
spraw. Niezależnie od tego autor 
u leg ł tzw. „ob iek tyw izm ow i“  w 
u jm ow aniu i. komentowaniu faktów
1 źródeł historycznych. Ta ob iekty- 
w istyczna metoda skłoniła  Syskę 
do pozytyw nej oceny działalności 
oświatowej „P rom yka“  (Prószyń­
sk i), M ieczysława Brzezińskiego, 
„M acie rzy“ , a w szczególności gazet 
„Z o rzy “ , „Gazety św iątecznej“ , 
k tó re  m ia ły  spełniać według Syski 
„doniosłą rolę w zwalczaniu ciem­
no ty “  na wsi (zob. art. „G dy Lud 
się budził“ ). Ożywiona działalność 
oświatowa o charakterze fila n tro ­
p ijn ym  „w śród ludu “  i „d la  lu d u “ 
na przełomie 19 i 20 w ieku w P o l­
sce, k tó re j wszak patronował dw ór 
i  plebania m iała przyczynić się we­
d ług Syski, do tego, że „coraz roz- 
leglejsze i w idniejsze stawało się 
wąskie dotychczas niezm iernie 
chłopskie okno na św ia t“ .

W  okresie wkraczania kap ita liz ­
mu na wieś polską, do mas pracu ją­
cych wsi zaczynają docierać nowe, 
postępowe idee, idee Marksa i  En­
gelsa, idee socjalizmu. Zagrożony 
św ia t w yzysku m usiał im  przeciw ­
działać, m usiał w  obronie w łasnych 
zagrożonych interesów szerzyć po­
glądy i idee przeciwdziałając zao­
strzaniu się w a lk i klasowej, ham u­
jąc rozwój społeczny w  k ie runku  
socjalizmu.

T u  tk w i źródło fila n tro p ijn e j 
„szlachetnej“  pracy oświatowej „d la  
lu d u “ , tu  należy szukać źródeł dzia­
łalności oświatowej Promyka, M ie­
czysława Brzezińskiego i  innych. 
Taką rolę hamującą w budzeniu się 
in s tyn k tu  klasowego, w  budzeniu 
się świadomości społecznej mas 
chłopskich spełniały czasopisma 
„Zorza“  i  „Gazeta św iąteczna“ . W y­
daje m i się, że Syska tego nie rozu­
m ie i  stąd historycznie fa łszyw ie 
ocenia rolę ożywionej działalności 
oświatowej na polskiej wsi. w ostat­
nich latach 19 i na początku 20 w ie ­
ku.

Czynnikiem  ham ującym  budzenie 
się świadomości społecznej pracu­
jących chłopów b y li również co 
ak tyw n ie js i czytelnicy oraz kore­
spondenci „Z o rzy“  i „Gazety Świą­
tecznej“ . Syska uważa ich za „p rzo­
dow ników  w si“  (str. 33). W ie lu  z 
tych  „p rzodow ników “  w iedziało do­
brze, jaka jest ich przynależność 
klasowa i rozum iało na czym pole­
ga sprzeczność pomiędzy ich ku ­
łack im  interesem, a interesam i k la ­
sowymi pracującego chłopstwa.

C ytowany k ilka k ro tn ie  : i pozy­
tyw n ie  oceniany przez - Syskę P io tr 
Żak spod Urzędowa, k tó ry  „p rzy  po­
mocy .Pana Boga, Gazety. Świątecz­
ne.! i Zorzy“  'stał się „p rzodow n i­
kiem  wsi“ ,- taje oto. pisze w r. 1894 
o ostrym  antagonizmie, jaki, is tn ie ­
je  między parobkiem a bogaczem 
w ie jsk im , stając oczywiście po 
stronie „pokrzywdzonego bogacza“ : 
„G dy gospodarz dostanie służącego 
z dalszej ■ okolicy, to czas pewien 
jest- z niego zadowolony. Służący 
ta k i jest w ie rny ,'p racow ity  i dobry, 
dopóki się nie zapozna z tow arzy­
szami swym i' i dopóki nie znajdzie 
wśród nich przyjació ł. Od tego cza­
su gospodarz musi się bać swego 
służącego“ . : , ,.

Książce „Przez w alkę do zw ycię­
stwa“  brak -podbudowy; ekonomicz­
no-społecznej. brak tła  przeobrażeń 
gospodarczych i . ustro jow ych jak ie  
się dokonywały w Polsce w drugie j 
połow ie 19 w ieku, i  na początku 
w ieku dwudziestego, Odnosi się „to 
do wszystkich a rtyku łów  książki. I  
dlatego rozważania Syski zawisają 
w  próżni i-dlatego' również dochodzi 
on dość często do fałszywych w n io ­
sków i sformułowań? Jest to jeden 
z zasadniczych braków  pracy Sys­
k i, podważający niema! całkowicie 
wartość omawianej przeze mnie 
książki. - i

D rug im  również zasadniczym 
brakiem  książki,- .świadczącym o 
małej jeszcze dyscyplin ie naukowej 
autora jest fak t, że u leg ł on suge­
stii źródeł ja k im i się posługiwał. 
Źródłami, była dla Syski prasa tzw. 
ludowa i  w ydaw nictw a dla , ludu. 
Na podstawie a rtyku łów  notatek i 
korespondencji pisanych przez 
chłopów, , wyprowadza on daleko 
idące w nioski, nie zdając sobie 
sprawy, że cała prasa była kon tro ­
lowana przez redaktorów  z obozu 
reakcyjnego, (nie dotyczy to „Zara ­
n ia “ ), cenzurowana ściśle przez car­
ską cenzure i w  w ie lu  ' wypadkach 
dawała całkow icie fałszywy, obraz

ówczesnej rzeczywistości, h istorycz­
no-społecznej. Weźmy dla p rzyk ła ­
du a rty k u ł „M ick iew icz i lu d “ . Sy­
ska pisze, że wieś „w idz ia ła  zawsze 
w  M ickiew iczu swego prawdziwego 
przyjaciela“ , że „słowo Mickiewicza 
traktow ane było.-,wśród ludu ja k o  
błogosławiony dar i  zachęta do .w a l­
k i“ . A u to r z dunią pisze również o 
w ie lk im  zgromadzeniu chłopów w 
K rakow ie  na uroczystości sprowa­
dzenia zw łok M ickiew icza na W a­
w el w  r. 1890. Powołu je się na g ło ­
sy „chłopa - działacza“  Franciszka 
Magrysia z H andzlów ki (muszę w y ­
jaśnić, że Magryś „d z ia ła ł“  ca łkow i­
cie pod patronatem plebanii i dw o­
ru)- i Jakuba Bęjkr. C ytu je  ja k  
zw yk le  z uporem „Gazetę Świątecz­
ną“  i „Zorzę“  w  zw iązku z odsło­
nięciem pom nika M ickiew icza w 
Warszawie w  r. 1898 i zbieraniem 
składek na budowę pomnika wśród 
chłopów, co m iało wzbudzać p raw ­
dziw y entuzjazm w „na jda le j poło­
żonych“  wsiach i osiedlach robot­
niczych“ . Do „Gazety Świątecznej“  
i  „Z o rzy “  m ia ły  rzekomo in tensyw ­
nie w oływ ać „chłopskie j  robotnicze 
m iedziak i“ . Po przeczytaniu tego 
rozdziału nieświadomy czyte ln ik  
doszedłby do wniosku, że dzięki 
Prószyńskiemu (P rom yk), dzięki 
((Gazecie Świątecznej“  i „Z o rzy“  w 
w arunkach ustro ju  kap ita lis tyczne­
go, w warunkach n iew oli snołecznej 
i narodowej bu jn ie  k rzew iło  si,ę ży­
cie ku ltu ra lne  na wsi polskie j, a 
dzieła W ielkiego Wieszcza b y ły  po­
wszednim chlebem wśród chłooów. 
Myślę, że Syska w brew  zamierze­
niom Dozwolił bezkrytycznie popro­
wadzić się „Z o rzv“  i „Gamecie Świą­
tecznej“  na drogę sfałszowania 
obrazu wsi z końca 19 w ieku, gdyż 
w  innym  rozdziale cytu je  usteo z 
pam iętn ika Stanisława S iennickie­
go małorolnego chłopa sdoó  Ostro- 
w ia  Mazowieckiego z którego do­
w iadu jem y się, że Dod koniec 19 
w ieku, (a w iec w  okresie uroczy­
stości M ickiew iczow skich w  K ra ko ­
w ie  i  w  W arszawie) na w s i' jako

podręczniki do nauki czytania słu­
ży ły  książki do nabożeństwa, kan- 
tyczki, senniki, proroctw o S yb illi, 
„bo takie ty lk o  książki można było 
na wsi spotkać“  — pisze chłcp-pa- 
m iętn ikarz.

S iennicki ma rację, w  okresie 
wkraczania kap ita lizm u na wieś, w 
okresie obszarniczo - kap ita lis tycz­
nego; ucisku słowa M ickiew icza mo­
gły. „zbłądzić pod strzechy“  ty lko  
przypadkiem , bądź też jako jeden z 
przejawów  określonej pedagogiki 
społecznej kó ł endecko-kleryka l- 
nych. Zafałszowana twórczość w ie l­
kiego rew olucjon isty  dawkowana 
była wychowankom  dw oru i p le ­
bani; „d la  pokrzepienia serc“ . Dla 
reszty n ielicznych czyte ln ików  w ie j­
skich powszednim chlebem by ły  
książeczki do nabożeństwa, sennik i 
i  proroctw a S yb ilłi.

W  rozdziale, poświęconym „Z a ra ­
n iu “  („Za ran ia rsk im  pług iem “ ) 
u jm u je  w  sposób pow ierzchowny 
znaczenie tego pisma dla budzące­
go,się na terenie b. zaboru carskie­
go ruchu ludowego.

Syska nie daje oczywiście i  w  
tym  rozdziale tła  ekonomiczno-spo­
łecznego, na ja k im  w yrosło Zara­
nie. W  Zaraniu w idzi same ty lko  
pozytyw ne wartości. O m ija wszy­
stkie momenty, które m ogłyby od- 
brązowić legendę „Z a ran ia “ . A  
przecież przez „Zaran ie “ , ja k  i po­
przez inne pisma ludowe szły dwa 
n u rty  budzącego si,ę ruchu ludowe­
go: postępowy i wsteczny. U chw y­
cenie i odnotowanie chociaż tych 
dwóch nurtów , p rzew ija jących się 
przez szpalty „Z a ran ia “  byłoby go­
dną polecenia pracą dla szperacza 
tego typu  co Syska.

Reasumując, trzeba stw ierdzić z 
żalem, że książka „Przez w alkę do 
zwycięstwa“  jest słabą pozycją w 
naszym piśm iennictw ie społeczno- 
politycznym .

WŁADYSŁAW OZGA

*) H e n ryk  Syska: „P rzez w a lkę  do 
zwycięstraia" s tr. 150. W ydaw n ic tw o  L u ­
dow e 1949 r.

KULTIRA MUZYCZNA
r P  wórcze realizowanie haseł rea- 
*  liz rnu socjalistycznego w„ m u­

zyce — oto zadanie, jak ie  postaw i­
ła sobie tró jka  m łodych kompozy­
to rów  (Jan Krenz,’ Kazim ierz Se­
rocku Tadeusz Ba ird ),, k tó ra  w y ­
stąpiła niedawno w  Warszawie pod 
nazwą „G rupy  49“ . •

Chcąc nawiązać i  zacieśnić luźny 
obecnie kon takt z nowym, słucha­
czem koncertowym , . z nowym  
konsumentem k u ltu ry  — robo tn i­
kiem  i chłopem, „G rupa 49“  posta­
now iła  zerwać z w szelkim i prze ja­
wam i fo rm a lizm u i szukać podnie­
ty  twórczej : w  niewyczerpanej 
skarbnicy natchnienia, jaką  jest 
m uzyka ludowa. :

U tw o ry . kom pozytorów  „G rupy  
49“  posiadają jedną'w spólną cechę, 
k tó ra  wyraźnie pokazuje, że p ra ­
cują oni zespołowo i dążą do współ 
nego celu, cechą tą jest jasna in - 
strum entacja i konstrukcja  oraz 
w ie lka  dbałość o emocjonalne 
przeżycia słuchaczy za pomocą p ro ­
stych stosunkowo ~ środków i  w y ­
raźnej melodii.

Powstanie „G rupy  49“  —  to bez­
pośredni w y n ik  słynnej narady

twórczej kompozytorów, jaka m ia­
ła miejsce w sierpniu ubiegłego ro ­
ku  w Łagowie Lubuskim .

W ie lk i sukces, ja k i odniosła 
„G rupa 49“  na ostatnim  koncercie 
w. F ilha rm on ii W arszawskiej, to 
jeszcze jeden dowód celowości i 
pożyteczności tego rodzaju narad 
twórczych.

Dlatego też należy przyklasnąć 
in ic ja tyw ie  Państwowego In s ty tu ­
tu Sztuki, k tó ry  w  porozum ieniu ze 
Zw iązkiem  Kom pozytorów  Pol­
skich organizuje obecnie stałe ze­
brania dyskusyjne urządzane bez­
pośrednio po koncertach m uzyki 
współczesnych kom pozytorów po l­
skich.

Podkreślić należy w ie lk ie  zna­
czenie tego rodzaju zebrań, które 
poprzez k ry tykę  i  sam okrytykę 
w ydatn ie  przyczynić rsię mogą do 
u ła tw ien ia  poszczególnym kompo­
zytorom  znalezienia w łaściwej, słu­
sznej drogi twórczej.

Pierwsze tego rodzaju zebranie 
dyskusyjne; na k tó rym  zabrał głos 
m. in. W icem inister K u ltu ry  i Sztu 
k i, W łodzim ierz Sokorski — m iało

miejsce po koncercie „G ru p y  49“ . 
Omawiając u tw o ry  Krenza, Seroc­
kiego i Bairda, m in. Sokorski 
s tw ierdził, że jesteśmy już na w ła ­
ściwej drodze, oczyszczamy się ze 
snobizmu, naleciałości fo rm a li- 
stycznych i zwyrodnienia fo rm  m u­
zycznych. M usim y szukać nowej, 
zw arte j m yśli muzycznej, w łasne­
go stylu, m usim y dążyć do stwo­
rzenia m uzyki wychowawczej, m u­
zyk i która stałaby się wyrazem e- 
pok i socjalizmu.

*
Festiwal P ieśni Radzieckich, ja k i 

zakończył się niedawno na Śląsku, 
wskazał raz jeszcze na palące po­
trzeby ruchu świetlicowego: kształ 
cenią amatorów - dyrygentów, za­
angażowania większej ilości facho­
w ych ins truk to rów  służących ze­
społom pomocą i radą w  sprawach 
organizacyjnych i artystycznych o- 
raz co najważniejsze dostarczenia 
zespołom św ietlicow ym  bogatego i 
odpowiedniego m ateria łu  nutow e­
go, by zachęcić w  ten sposób chóry 
do opracowywania coraz to no­
w ych u tw orów . (W ys)

KO R ESPO N D EN C JE
POTRZEBA ORGANIZACJI

Z ygry  nie są byna jm nie j wsią 
deskami zabitą. Leżą przy szosie w  
odległości 9 km  od starego, dziś już  
podupadłego czterotysięcznego
miasteczka i w  odległości 2 km  od 
stacji ko le jow ej, posiadają zarówno 
dogodną kom unikację autobusową 
(dwa razy dziennie) ja k  i ko le jo ­
wą (trzy  razy na dobę) tak z po­
w iatow ym  Sieradzem ja k  i odda­
loną o czterdzieści km  Łodzią.

Liczą one czterystu mieszkań­
ców. W większości są to rodziny  
mało i średnio ro lnych gospoda­
rzy, posiadaczy 2 —  3 ha średniej 
jakości ziemi.

M im o dogodnych w arunków  ko­
m unikacyjnych kontakt te j wsi z 
miastem ogranicza się do kontak­
tów wewnątrz - rodzinnych, lub 
czysto handlowych.

K on tak ty  handlowe w yn ika ją  
ja k  przed la ty z potrzeby upchnię­
cia na w o lny rynek kw a rty  masła, 
ja j, czy sera, bądź też z potrzeby 
kupna a rtyku łów  przemysłowych. 
Są to w ięc kontakty tradycyjne, z 
okresu, gdy we wsi nie było spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska“  
lecz ty lko  dwa małe sk lep ik i nie 
posiadające poza a rtyku łam i mo­
nopolowym i zbyt w iele towaru.

Zorganizowanych kontaktów
chłopów z robotn ikam i, kon tak­
tów zaplanowanych jako  elementy 
wzmocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego praw ie nie było.

Piszę „p raw ie “ , gdyż raz p rzy­
była na teren sąsiedniej gromady 
ekipa robotn ików  ze Zduńskiej 
W oli do ośrodka maszynowego, 
gdzie pracowała nad w yrem onto­
waniem maszyn i gdzie przy oka­
z ji oszkliła k ilka  okien u m a ło ro l­
nych mieszkańców te j wsi. B y ło  
to wiosną ubiegłego roku.

W sąsiedniej choć do inne j gm i­
ny należącej wsi w krótce potem  
odbyły się występy artystyczne ze­
społu św ietlicowego jednej z fa -  
bryk  łódzkich.

Wreszcie w początkach paździer­
n ika przybyła  już do samych Z y- 
gier ekipa robotn ików  z PZPB ze 
Zduńskie j W oli z zamiarem w yre ­
montowania dachu na szkole, k tó ­
ry  przeciekał od k ilk u  miesięcy. 
Niestety, nie o remont tu  szło, ale 
o pokrycie dachu, gdyż ja k  oświad 
czył k ie row n ik  ekipy potrzeba by ­
łoby zużyć około 30 ro lek papy i  
100 kg smoły, podczas gdy oni roz ­
porządzali dziesięciokrotnie m n ie j­
szym materiałem. Odjechali więc 
wkrótce, nie w yw ołu jąc we wsi 
wielkiego zainteresoiuania.

We wsi mieszka i  czy 5 PZPR-.

owców i  dwóch ZSL-owców , is t­
n ie je agencja pocztowo - te leko­
m unikacyjna, k tó ra  w samym t y l ­
ko listopadzie obsłużyła 42 p renu ­
meratorów popularnych pism, 
chłopskich takich  . ja k  „G rom ada“  
czy „R o ln ik “ , w k tó rych  przecież 
często podkreśla się, że sojusz ro ­
botnika z mało i  średnioro lnym  
chłopem ma być elementem prze­
budowy gospodarczo - społecznej 
wsi polskie j. Problem ten jednak  
najw idocznie j nie do jrza ł jeszcze 
yj niew yrob ionym  politycznie czy­
te ln iku  na ty le , aby w yrazić się w  
masowych akcjach. B rak tu  za­
równo organizacji . podstawowej 
PZPR-u, ja k  koła ZSL-u , a hoło  
gromadzkie ZSCh. nie w ykazuje  
żadnej działalności, nie docenia też 
i  ważności sojuszu chłopsko -  ro ­
botniczego. Przyczyna tego leży 
również i w  braku sprężystej orga­
nizacji. na szczeblu gm innym .

A  byna jm nie j nie mniejszą ro lę  
w zbliżeniu chłopów i robotn ików  
m ia łyby do odegrania w izy ty  chło­
pów w mieście.

Niech chłop raz i  d rug i zobaczy, 
ja k  robotn ik  pracuje przy swoim  
warsztacie pracy, niech zobaczy 
większe ośrodki przemysłowe, 
niech zetknie się z robotn ik iem  w  
św ie tlicy  fabrycznej, niech chłop  
nareszcie zobaczy praw dziw y tea tr 
zawodowy w w ie lk im  mieście, 
wówczas może uda go się wydobyć  
z zaściankowości i  ciasnoty pojęć, 
która jest głównie w yn ik iem  zamk 
nietego życia gromady.

Organizacją wycieczek chłop­
skich do m iast w inny  się zająć 
przede w szystkim  polityczne orga­
nizacje mas pracujących miast i 
w si. — PZPR i ZSL. przy czynnej 
pomocy takich in s ty tu c ji, ja k  spół­
dzielnie gminne „ Samopomoc 
Chłopska“ , PG R -y i  zakłady prze­
mysłowe w miastach, które  m og ły­
by dostarczyć środków lokom ocji 
dla wycieczek.
N iech te organizacje w  oparciu o 
społeczny fundusz w ycieczkowy  
zobowiążą się do organizowania  
tych imprez. Niech będzie konkre t­
nie wiadomo, kto za skuteczność i  
przeprowadzenie akc ji jest odpo­
w iedzia lny, a z pewnością już  
w krótce zanotujemy zm iany na 
lepsze.

Sojusz robotniczo - chłopski de­
cyduje przecież o naszej drodze do 
socjalizmu, i  dlatego nie można 
zdać się w te j dziedzinie na im pro ­
wizację i  samorzutną in ic ja tyw ę  z 
jednej, czy d rug ie j strony.

JA N  ŚNIEG

A K C J A  Ł Ą C Z N O Ś C I
Szanowny Obywatelu redakto­

rze!
Muszę z dumą stw ierdzić, że w  

ustro ju  Dem okracji Ludowej ka ­
żdy obywatel ma prawo brać udział 
w budowie państwa i to w róż­
nych formach. N ie ty lk o  pracą za­
wodową budujem y nową - Polskę, 
lecz duży w k ład  daje także ten o- 
bywatel, k tó ry  poza pracą zawodo­
wą pracuje społecznie. Np. ja  p ra ­
cuję w przedsiębiorstw ie państwo­
w ym  jako ślusarz, a poza swoją 
pracą zawodową pracuję społecznie 
w ramach łączności „M iasto— Wsi“ . 
Uważam tę pracę za nieodzowną, 
ponieważ pomagamy w  budowie 
nowej wsi wzorowej, wsi spółdziel­
czej bez wyzysku, wsi o pow ­
szechnej, nowej i w yższe j:. k u ltu ­
rze. Ja ze szczególną pasją poświę­
cam się te j pracy, ponieważ je ­
stem wychowany w  m ałoro lnym  
gospodarstwie koło K rakow a i  
znam dobrze biedę w ie jską z cza­
sów rządów sanacyjnych i  chciał­
bym, aby wieś zm ieniła się ja k  
najprędzej. Przekonałem się, że na 
przeszkodzie w rozw oju nowej wsi 
stoi bogacz, spekulant, oraz reak­
cyjna, zacofana część kleru.

Co do pracy ekip robotniczych  
na wsiach, to dziś możemy pow ie­
dzieć, że dużo zrob iły  dobrego, ale 
także ro b iły  błędy, któ rych  teraz 
będziemy unikać. Pierwszy błąd 
polega na tym , że robotn icy ekipy  
pracowali za ludzi w ie jskich. N ie  
um ieliśm y ich samych do tego 
wciągnąć i  przyzwyczaić, robiąc za 
nich, ja kb y  za inw a lidów  niezdol­
nych do pracy. D rug i błąd tk w i w  
tym , żeśmy nieśmiało m ó w ili o wsi 
spółdzielczej, nie domawiając, że 
dążymy, do przerobienia wsi na 
wsie spółdzielcze.

Ja muszę dodać od siebie, że 
skład ekip musi też ulec zmianie. 
Chciałbym, żeby urządzono trz y ­
dniowy kurs dla ekipy, bo uważam, 
że każdy z członków styka się z 
ludźm i i gdy nie będzie um ia ł rze­
czowo i szczegółowo odpowiadać na 
pytania, zepsuje całą naszą robotę. 
A przecież zadaniem naszym jest 
wspomóc pracę ZSCh., ZSL, ZMP. 
Podnosić stale poziom ideologiczny 
ludzi w ie jskich. Walczyć i  tępić 
spekulantów i  wrogów dem okracji

ludowej. Kontro low ać poziom nauki 
w szkołach podstawowych, brać 
udział w naradach kom ite tów  ro ­
dzicielskich, oraz rozw ijać  po 
w siach . kó łka  przy jaźn i po lsko-ra ­
dzieckiej.

Miejscowe organizacje muszą wo 
kó ł siebie skupiać wszystkich lu ­
dzi tak, żeby przyjeżdżająca ekipa  
nie znajdowała się sama w  pustej 
św ie tlicy, czy też w  otoczeniu k i l ­
ku ciekaicych. Robotnicy mocno 
wierzą, że w ten sposób prędzej o- 
siągniemy lepsze w y n ik i w te j a k ­
c ji i ła tw ie j będzie można zbudo­
wać fundam enty us tro ju  socjąlis- 
stycznego na zacofanej wsi po l­
skiej.

Przy te j okazji ekipa „N a fto w ­
ców“  zasyła pozdrowienia dla Re­
dakcji Tygodnika „W ieś“ .

Za całość k ie r. ekipy robotn iczej

B U ŁA  BO LESŁAW  
z K rakow a

W NUMERZE i (235) 4. *
tygodnika „ W I E Ś “ y

z dnia 29 stycznia 1950 r.
Mikołaj Tichonow — Lenin; W i- 

told Lukasiewicz — Dzieło Lenina; 
J. StaPn — Lenin; Mikołaj Asće*
jew — Requiem; Józef Stalin, Bo­
lesław Bierut, Georgi Dymitrow, 
Mao-T.se-Tung, Maurycy Thorez, 
Anna Pauker, Klemens Gottwald, 
Otto Grotewohl — O nauczycielu; 
Zofia RzepPńska — W rocznicę za­
mordowania Róży Luksemburg 1 
Karola L 'ebknech'a; Leszek Galiń­
ski — Czerwone niebo nad B e rli­
nem (Droga Bernarda Kellermana); 
Wacław Szumski — 28 stycznia 1886; 
Jakub Litw in — Nnd „M atką“  Gor­
kiego; Paweł Bażow — Słoneczny 
kamień; Stefan Wilanowski — 
„Commonwealth“  ; Colombo...; Fren 
— Pijane dziecko we mgle; Maria  
Olszaniccka — Chełmoński i Fra 
Angelico; A. W. — K ron ika  K u ltu ­
ra lna; Audycje radiowe na wsi; 
Korespondencje; 16 ilus trac ji, 8 
stron.

SPROSTOWANIE
T y tu ł a rtyku łu  Wacława Szum­

skiego w  n r 4-tym „W si“  pow in ien 
brzmieć „28 stycznia 1886 r “ .
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